Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Rok X A 


Ze wskazań 
Bolesława Bieruta 


„Nie ma dziś; nie ma w życiu obecnego naszego pokolenia 
zadania ważniejszego nad rozbudowę naszego przemysłu, nad 
przebudowę naszej zacojanej, rozdrobnionej gospodarki rolnej, 
otrzymanej przez nas w spadku po kapitalizmie, w gospodarkę 
przodującą, opartą o nowoczesną technikę, o zdobycze nowocze- 
snej nauki, w gospodarkę o najwyższej wydajności pracy, na 
jaką pozwala dzisiejsza wiedza, na jaką pozwala doświadczenie 
gospodarki planowej, gospodarki socjalistycznej, o jakiej mó- 
wią nam porywające osiągnięcia narodów radzieckich, ich wzór, 
ich przykład, ich zwycięstwa.* 

(Z przemówienia na Krajowej Naradzie Aktywu POM dn. 5 marca 1952 T 


„Nie potrafimy przezwyciężyć trudności, które się wyła- 
niają w naszym budownictwie planowym, jeżeli nie przyswoi- 
my sobie głęboko wytycznych nauki towarzysza Stalina o ko- 
nieczności ściślejszego sprzęgnięcia naszej gospodarki rolnej 
z przemysłem socjalistycznym, o konieczności likwidacji rów- 
nież na wsi wyzysku. Jedyną drogą do tego celu jest rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej”. 


„Nie można, towarzysze, myśleć poważnie o budownictwie 
socjalizmu, jeśli go się nie będzie budowało zarówno w mieś- 
cie jak na wsi. Nie można budować socjalizmu na wsi, jeśli 
się zaniedbuje pracę i wysiłki w dziedzinie rozwoju spółdziel- 
czości produkcyjnej w chłopskim rolnictwie drobno - towaro- 
wym. W jakiż inny sposób można przejść od zacofanych me- 
tod uprawy w gospodarstwie chłopskim do wielkiej gospodarki 
zmechanizowanej, opartej na najnowszych zdobyczach nauki 
i techniki, na wysokiej wydajności plonów? Jest tylko jedyny 
sposób — rozwój spółdzielczości produkcyjnej." 

+ 4 („Nasze najbliższe. zadania", Nowe Drogi, 


Nr. 1-2, z 1952 r.). 


„Musimy jasno zdawać sobie sprawę, że opór i walka ele- 
mentów reakcyjno - kapitalistycznych przeciw ruchowi spół- 
dzielczości produkcyjnej w miarę coraz szerszego rozwoju te- 
go ruchu nie będzie słabnąć, lecz — na odwrót — będzie się 
zaostrzać i przybierać coraz zacieklejsze formy. Jest to zrozu- 
miałe, jeśli zważymy, że spółdzielczość produkcyjna jest naj- 
bardziej rewolucyjnym ruchem, jäki przeżywały Kiedykolwiek 
masy chłopskie." 


(„Istota sojuszu robotniczo-chłopskieso na obecnym etapie", Nowe 
2 Że zab: a Drogi Nr 5 z 1950 r.). . 4 


ZYGFRYD SAWKO S 


Do dziewczyny z gromady Łuniewo 


W gromadzie Łuniewo powstała spółdzielnia produkcyjna. Jest 
to 35. spółdzielnia w powiecie Leszno (woj. poznańskie). 


Co czujesz, Mario Krasner, gdy w Łuniewie 
z uśmiechem kładziesz pod statutem podpis — 
piętnasta z rzędu?... 


Nie znam cię i nie wiem, 

co czujesz w sercu, Mario. Widzisz, chłopi 

cię wyprzedzili — w dniu narodzin nowej 
spółdzielni. Kładziesz podpis — opasana 
fartuszkiem, w chustce zwykłej dziś na głowie... 
I taką ciebie sfotografowano. 


Na pewno wierzysz, że żyć będzie łatwiej. 
Złożyłaś podpis. W górę oczy podnieś, 

Do Zjazdu Krajowego delegatów 

zostało już spółdzielcom dwa tygodnie. 
Tak uroczyście witasz ich obrady. 


Przeglądam prasę. Na naczelnej stronie 
twe zdjęcie. Pod nim napis: 

Maria Krasner 

jako piętnasta podpisuje statut. 


Przyglądam ci się, Mario... Uśmiech jasny | 
mówi mi: — Pierwsza w pracy chcę być za to, l 
Fartuszek w kwiaty, chustka... głowę podnieś, 

bym poznał ciebie na następnym zjeździe, 

gdy 

jako przodownica przyjedziesz. 
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Warszawa, dn. 22 lutego 1953 r. 
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Nr 8 (354) 


CZTERY LATA NASZEGO JUTRA... 


DY na jesieni 1949 r. 

pierwsze 136 spółdzielni 

produkcyjnych  przystępo- 

wało do wspólnego siewu 

— nie można było tego 

uważać jeszcze za począ- 
tek poważnego ruchu, który stano- 
wić mógłby dla państwa ludowego 
punkt oparcia na wsi w decydowa-= 
niu o kiuczowych problemach gospo- 
darki narodowej. 


136 wysepek otoczonych zewsząd 
niespokojnym, wyrywającym się 
spod wpływu gospodarki planowej, 
żywiołem indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich... 136 słabych 
jeszcze i mało uzbrojonych przyczół- 
ków, na których kułak koncentro- 
wać mógł atak. I hulał plotką i po- 
gróżką, wpływał na nierozumieją- 
cych jeszcze indywidualnych chło- 
pów, lub dywersyjnie przenikał do 
spółdzielni, usiłując zniszczyć kiełki 
nowego życia, które zwiastowało je- 
go nieodwołalną zagładę. 


Trzeba było .wiełe odwagi, aby 
stanąć, jak to uczyniły pierwsze 
grupy członków spółdzielni, do wal- 
ki o socjalistyczną gospodarkę rolną 
wbrew niechętnej lub co najmniej 
biernie przyglądającej się ogromnej 
większości wsi, Trzeba było wiele 
zaufania do partii i rządu, wiary w 
siłę i pomoc klasy robotniczej. Trze- 
ba było umieć patrzeć w przyszłość, 
aby w nikłych jeszcze początkach 
zobaczyć jutrzejsze miejsce na wsi, 
jutrzejszą wagę w gospodarce naro- 
dowej. Znaleźli się jednak chłopi, 
którzy mieli dość odwagi i zaufa- 
nia, którzy potrafili dojrzeć swoje 
jutro. Byli to chłopi ze spółdzielni 
osadniczo - parcelacyjnych, którzy 
wbrew nakazowi zawartemu w sta- 
tucie, wydanym przez przeżarte go- 
mułkowszczyzną Ministerstwo Ziem 
Odzyskanych, nie chcieli wrócić do 
indywidualnego gospodarowania. By- 
li to fornale z rozparcelowanych 
obszarniczych majątków w powia- 
tach Kościan, Śrem i Gniezno, któ- 
rzy nie podzielili ziemi otrzymanej 
z reformy rolnej, ale gospodarowa- 
li wspólnie według stworzonego 
przez siebie regulaminu. Były to 
stare K.PP-owskie komórki z Wilko- 
wic, Dankowice, Kodeńca i innych 
wsi, które na pierwszą wieść o spół- 
dzielczości produkcyjnej ruszyły, a- 
by stanąć w pierwszych szeregach 
nowej gromady. Oto pierwsi żołnie- 
rze w socjalistycznej rewolucji na 
wsi, 


Nie wychuchane były te pierwsze 
spółdzielnie, wbrew kolportowanym 
przez kułaka plotkom. Instruktor 
CRS, fachowy doradca agronom, 
owszem, przyjeżdżali, ale też szyb- 
ko odjeżdżali. Pozostawała nato- 
miast za miedzą wieś, poruszona 
regulacją. gruntów, pozostawał ko- 
rzystający z każdej słabości wróg, 
pozostawała wreszcie żrąca i tych 
najbardziej zdecydowanych — chłop- 
ska niepewność, przedłużająca przez 
pokolenia nawyki w gospodarowa- 
niu „sobie“ i na „swoim“, choć 
faktycznym dysponentem tego 
„Swojego bywał wówczas obszar- 
nik, kułak, bank, handlarz į sklepi- 
karz. 


A przecież oprócz tej walki z nie- 
chęcią sąsiadów i z wrogiem, o- 
prócz walki z samym sobą, trzeba 
było bić się z własnym niedoświad- 
czeniem na wielkim gospodarstwie 
i z niedoświadczeniem tych, co po- 
magali rozwiązywać zagadnienia no- 
we i szczególne, ze słabością, a czę- 
sto i oportunizmem, aby mieć siłę 
odrzucić zbyt przecukrzoną pomoc 
tych czy innych „dobroczyńców*, 
którzy często dobrze chcieli, ale 
jeszcze częściej nie umieli dobrze 
pomóc. Trzeba było walczyć, licząc 
przede wszystkim na własne siły, bo 
przemysł nie stanął jeszcze mocno 
na nogach, jeszcze to wszak była 
Polska rolnicza... 


Co prawda w tymże samym roku 
1949 kończyła się już oabudowa 
zrujnowanego wojną przemysłu i 
rozpoczynał się jego szybki rozwój, 
który w kilka lat później przemuie- 
nił nasz kraj z rolniczego w prze- 
mysłowy, W tym okresie jednak Pol- 
ska była krajem, który zaczął do- 
piero pokonywać dawne zacofanie, 
biedę i bezradność i przemysł do- 
piero nabierał rozpędu, aby róść 
szybko w oparciu o przyjazn i po- 
moc naszego wielkiego sojusznika — 
Związku Radzieckiego. 

Wraz z szybkim rozwojem prze- 
mysłu narastać poczęły aysprepor- 
cje między układem socjalistycznym 
w gospodarce narodowej a układem 
kapitalistycznym i  drobnotowaro- 
wym na wsi, opartym na prywat- 
~% własności środków produkcji. 
Już w tymże roku 1949 produkcja 
wielkiego i średniego przemysłu w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wzro- 
sła o 150 procent w stosunku do 
produkcji przedwojennej, podczas 
gdy produkcja rolnicza powiększyła 
się tylko o 19 procent. Szybki 
wzrost przemysłu i nienadążanie za 
tym wzrostem indywiduainej wsi 
zaostrzyło dysproporcje w latach 
następnych. Jeżeli przyjąć r. 1949 
za 100, tow r. 1950 produkcja prze- 
mysłowa skoczyła na 131, w 1951 na 
162. W porównaniu z r. 1938 pro- 
dukcja stalj na jednego mieszkańca 
wzrosła w 1951 ze 100 na 263, e- 
rnergii elektrycznej na 353, maszyn 
i narzędzi rolniczych na 458, obra- 
biarek na 1071. W tym samym cza- 
sie rolnictwo, oparte w przeważają- 
cej większości na gospodarce indy- 
widualnej, wzrosło globalnie w roku 
1950 na 111, a w r. 1951, w roku 
posuchy, spadło nawet do 106. W 
odniesieniu do okresu przedwojen- 
nego produkcja czterech zbóż wzro- 
sła na jednego mieszkańca ze 100 
na 119, pszenicy na 121, mleka na 
117, żywca na 163. Gdy przemysł 
włókienniczy dał w r. 1951 (w po- 
równaniu z r. 1938) prawie dwa ra- 
zy wyższą produkcję, krajowa pro- 
dukcja surowców włókienniczych 
wzrosła na jednego mieszkańca o 12 
proc., w tym welny i Inu o 5 proc, 
konopi spadła nawet o 9 proc. 1). 

W Polsce przemysłowej, w Polsce 
Nowej Huty i Dychowa, Żerania i 
Lublina, Częstochowy i Kędzierzyna 
do rangi patriotycznego obowiązku 
urasta na wsi sprawa dotrzymania 
kroku przemysłowi, nadążenia za je- 
go rytmem. 

Indywidualna zaś gospodarka 
chłopska, mimo  niewyczerpanych 
jeszcze wielu rezerw podniesienia 
produkcji, na dłuższą jednak metę 
nie jest w stanie nadążyć za tem- 
pem przemysłu. Gdy w PGR-ach 
wydajność pracy brygad ciągniko- 
wych wyncsj na jedną godzinę pra- 
cy od 0,26 do 0,39 ha orki Średniej, 
a procent czasu straconego na prze- 
stoje i jaiowe przebiegi sięga mak- 
simum 20, to w gospodarstwach in- 
dywiduainych wydajność pracy bry: 
gad ciągnikowych wynosi najwyżej 
0.20 ha orki średniej na godzinę 
pracy, a procent czasu staconego 
sięga 28. Gdy produkcja PGR — 
pszenicy osiąga na jednego zawodo- 
wo czynnego 7,9 q, a buraków cu- 
krowych — 28,4 q, to produkcja w 
gospodarstwach indywidualnych o- 
sięga na jednego zawodowo czynne- 
go 2,2 q pszenicy i 8,4 q buraków 
cukrowych 2). 


Inwentarz zespołowy 
(azt) 


konie 


1949 
1950 
1951 


5385 
5961 
7051 


bydło 


Ale PGR-y to tylko część rolnic- 
twa, część niezmiernie ważna, lecz 
nie można nią objąć całej gospo- 
darki rolnej, Najszybsze nawet tem- 
po rozwoju PGR i zajmowanie przez 
nie zwiększającego się stopniowo u- 
działu w gospodarce rolnej (w r. 
1952 — 9,6 proc. udziału w produk- 
cji globalnej i 15,1 proc. w produk- 
cji towarowej) nie jest w stanie 
jeszcze zlikwidować dysproporcji. O- 
bok nich stanąć muszą przeobrażo- 
ne na podstawie kolektywnych za- 
sąd gospodarowania nasze gospo- 
darstwa chłopskie, 

I oto ruch, który z nielicznych 
grupek entuzjastów przekształca się 
z roku na rok w ruch setek tysię- 
cy chłopów, otrzymał w Polsce 
przemysłowej niezmiernie ważne 
zadanie — dotrzymać przemysłowi 
kroku, wyrównać z nim rytm pro- 
dukcji. 

Liczba spółdzielni produkcyjnych 
szybko rośnie a wraz rośnie ich u- 
dział w gospodarce narodowej, 

Ten sam szybki rozwój przemy- 
słu, który zwiększył odległość mię- 
dzy nim a drepcącym w miejscu 
rolnictwem, powołał zarazem gęstą 
sieć Państwowych Ośrodków Ma- 
szynowych, wyposażył je w najno- 
wocześniejsze maszyny i narzędzia. 
Ten sam przemysł dał do POM-ów 
w 1951 r. tysiące robotników-me- 
talowców dla politycznego i produk- 
cyjnego umocnienia powstających 
spółdzielni produkcyjnych, Rozwój 
tego przemysłu pozwolił wygospoda- 
rować państwu ludowemu niezbęd- 
ne fundusze na przeszkolenie facho- 
wego i politycznego aparatu, powo- 
łanego do pomocy spółdzielcom pro- 
dukcyjnym. Dzięki tym dźwigniom 
z roku na rok rozszerzał się ruch 
spółdzielczości produkcyjnej, a zara- 
zem rozszerzała się baza socjalizmu 
na wsi. 

Ze 136 spółdzielni w 1949 r. wzro- 
sła ich liczba w jesieni 1950 r. do 
przeszło 1800. Objęły one wtedy 
421,5 tys. ha w kraju. W poszcze- 
gólnych województwach, np. we 
wrocławskim, w r. 1950 ich waga by- 
ła wiele większa od przeciętnej 
krajowej. Objęły one tam 11,3 proc. 
ogólnej ilości gromad i 6,4 proc. o- 
gólnej ilości gruntów, a w woje- 
wództwie szczecińskim 13,5 . proc. 
gromad i 6,8 proc. gruntów. 

W roku 1951 liczba spółdzielni 
produkcyjnych przekroczyła na ko- 
niec roku 3500, 

W roku 1952 sięgała prawie 5000 
tys., obejmując przeciętnie co ósmą 
gromadę. Obecnie na 1 lutego 1953 
r. wynosi — 5265. W takich woje- 
wództwach jak np. wrocławskie 
spółdzielnie objęły na koniec 1952 
r. 15 proc. gospodarstw i 23,6 proc. 
ziemi, a w woj. szczecińskim 23,7 
proc. gospodarstw i 42 proc. ziemi. 

Wzrost spółdzielczości produkcyj- 
nej, jej przekształcanie się z ruchu 
awangardy, z ruchu niewielkich 
grup chłopów w ruch masowy, coraz 
bardziej stwarza poważne oparcie 
na wsi dla rozwoju całej gospodar- 
ki narodowej, Jednym tu rytmem 
pracuje socjalistyczny przemysł i 
socjalistyczne rolnictwo, fabryki, 
PGR-y i spółdzielnie produkcyjne. 
O tempie rozwoju spółdzielni mówi 
np. następująca tabelka, 


Średnie plony wg ha 


czterech 


a: buraków 


trzoda ziemniaków | 


133,0 
123,4 
118,5 


183,0 
200,0 
193,2 


17 | 
18,8 | 
19,4 


Wyniki osiągnięte łącznie w 22 spółdzielniach produkcyjnych Il i Hi 
typu, które w 1951 r. dzieliły dochód po raz drugi 3) 


Spółdzielnie te sprzedały państwu 
średnio z 1 ha gruntów: zboż w r. 
1950 — 147 kg, w 1951 r. — 450 kg; 
ziemniaków w 1950 — 132 kg, w 
1951 — 148 kg. 


Mówią również o sile produkcyj- 
nej liczby dotyczące wydajności pra- 
cy. 

W roku 1950 wydajność produk- 
cji czterech zbóż wyniosła na jedne- 
go pracującego w PGR — 33,7 q, w 
spółdzielniach produkcyjnych 24,7 q, 
a w gospodarstwach  indywidual- 
nych 16,11 q. Nakład pracy przy- 
tym wynosił w 7,3 hektarowym go- 
spodarstwie 95,5 dni roboczych na 
1 ha w r. 1951 (przykład z gospo- 
darstwa prowadzącego  rachunko- 
wość z gm. Plewna, pow. Dzierżo- 
niów), podczas gdy w położonej o- 
bok spółdzielni produkcyjnej Niem- 
czą Wielka — 34 dni roboczych na 
ha, 


Liczby te mówią same za siebje. 
Można by je mnożyć, przykładów 
bowiem wyższej od gospodarstwa 
indywidualnego wydajności pracy w 
spółdzielniach produkcyjnych, szyb- 
kiego tempa ich rozwoju jest bar- 
dzo wiele. Ukazują już one w prak- 
tyce nowy, wydajniejszy system. 


W obliczu dyspcoporcji w gospo- 
darce narodowej liczby te wyraznie 
wskazują drogę, jaka prowadzi do 
dotrzymania kroku przemysłowi, ja- 
ka, podnosząc dobrocyt cniopa rów- 
nocześnie wzmacnia gospodarkę na- 
rodową, a przez to obronność i nie- 
Eodlegiość naszego kraju. Stwarza 
ona warunek niezbędny dla szersze- 
go działania podstawowego prawa 
socjalizmu — prawa maksymainego 
zaspokojenia stale rosnących mate- 
riałnych i kulturalnych potrzeb ca- 
łego narodu. 


Sukcesy, jakie na odcinku spół- 
dzielczości produkcyjnej odniosła 
gospodarka narodowa w r. 1952 i 


faxt istnienia dziś przeszło 5200 
spółdzielni produkcyjnych nie są 
przypadkowe. Rozwój przemysłu po- 
ciąga za sobą wieś, Kto chce pa- 
triotycznie dotrzymać na wsi kroku 
przemysłowi, musi stanąć w szere- 
gach spółdzielców! Prawda ta co- 
raz giębiej przenika do gromad 
wiejskich, Ostatnia Uchwała Rządu 
z 3.1.53 r., ograniczając żywiołowe 
działanie praw wmiany towarowej i 
wykorzystując te prawa w intere- 
sie budowania socjalizmu, tym bar- 
ziej rozszerza drogę narastania na 
wsi nowego życia. A narastanie te- 
go nowego życia wyraźnie już dziś 
się odczuwa, Napięta uwaga całego 
społeczeństwa śledzi przygotowania 
do Krajowego Zjazdu Spółdzielczo- 
ści Produkcyjnej. Nowa, pełna opty- 
mizmu, psina wiary we własne si- 
ły i. zaufania do przyszłości posta- 
wa delegatów spółdzielni produk- 
cyjnych na powiatowych zjazdach, 
gospodarskie troskliwe dyskusje na 
zebraniach poświęconych podziałowi 
dochodu obejmują nie tylko sprawy 
wspólnej gospodarki spółdzielczej, 
ale i sprawy wspólnej gospodarki 
narodowej — oto cechy ruchu spół- 
dzielczości produkcyjnej dzisiaj. A 
ruch ten obecnie to już nie kilka- 
dziesiąt samotnych grup chłopskich, 
to w coraz większym stopniu, coraz 
szybciej narastający ruch, który 
zaczyna przybierać formy ruchu 
mas chłopskich, pragnących dotrzy- 
mać kroku swym braciom robotni- 
kom, dotrzymać w wielkim dziele 
zbudowania Polski potężnej i spra- 
wiedliwej, jakiej dotąd nie znała 
historia naszego narodu, 


Bogusław Gałęski 


1) JER. „Wieś w liczbach w Polece 
kapitalistycznei i w Polsce Ludowej* — 
wyd. II, PIWRiL. 


2) Anatol Brzoza — Perspektywa o któ- 
rej nie wolno zapominać — Nowe Rol- 
nictwo nr 1. 1952 r. Wyd. PIWRiL. 


3 JER — „Wieś w liczbach w Polsce 
kapitalistycznej i w Polsce Ludowej“ — 
Warszawa — PIWRiL. Wyd. II. 1952 z. 
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35-ta rocznica powstania Armii Radzieckiej 


ZBROJNA STRAŻ POKOJU I POSTĘPU 


z 
RZEZ _ 


EŚLI zadać sobie pytanie — mówił Lenin w grudniu 1920 — 
czym, w ostatecznym rachunku, tłumaczą się nasze zwycięstwa 
nad znacznie silniejszym nieprzyjacielem — musi się odpowie- 


dzieć, że tym, iż w organizacji Armii Czerwonej były znakomi- 

cie urzeczywistnione konsekwencja i nieugiętość proletariackiego 

ę kierownictwa sojuszem robotników i pracującego chłopstwa 

przeciwko wszystkim wyzyskiwaczom. W jaki sposób mogło to nastąpić? 

Dlaczego olbrzymia masa chłopstwa tak chętnie na to poszła? Dlatego, 

że będąc w miażdźącej większości bezpartyjna, przekonała się, iż nie ma 

innego ratunku poza poparciem władzy Radzieckiej. A przekonała się 

© tym, rzecz jasna, nie na podstawie książek, ani propagandy, lecz do- 
świadczalnie'. 

Chłop rosyjski stanowił olbrzymią większość ludności, Lecz nie był 
socjalistą w czasach najazdu czternastu interwentów, w latach, gdy wróg 
klasowy z bronią w ręku usiłował potokami krwi zagasić ognie Paździer- 
nika. Chłop rosyjski nie był socjalistą i nie chciał umierać za niezrozu- 
miały jeszcze dla niego podówczas socjalizm. Ale widział rabusiów an- 
gielskich, francuskich, japońskich, amerykańskich. Nahajem i szubięnicą 
nawracaty go na obszarniczą wiarę hordy Kołczaka, Judenicza, Denikina, 
Wrangla. Nadworne chorągwie polskich królewiąt kresowych, opite czar- 
cim duchem „Dzikich pól“, wbijały na pal jego ukraińskich i biatoru- 
skich braci — kradnąc ruble złote, zegarki i wieprzki. A zagończyki Pi- 
sudskiego ogniem i mieczem pustoszyły kraj, Przekonane tym krwawym 
doświadczeniem chłopstwo, całą swą olbrzymią masą stanęło u boku wal- 


JURIJ JAKOWLEW | 


WARTA POKOJU 


Nad granicą uważnie strzeżoną przez patrol 
Pędzą chmury jak łodzie żeglarskie pod wiatrem. 
I bagnetów pod niebem stalowe lśnią ostrza... 
Wymijają się warty. Brzmi okrzyk i rozkaz. 
'Ta granica jest rzece podobna, ce godzi, 
Łączy dwa różne brzegi — dwa różne narody. 
Różne, lecz sobie bliskie dziejami i walką 

I zwycięstwa nad wrogiem pieśnią triumfalną. 
Teraz tutaj oddawna już frontu nie słychać, 
Pozostała z lat wojny nieobjęta cisza. 

Cisza taka rozległa: śnieżny szlak otwarty... 
Cisza taka surowa jak żołnierskie warty. 

Na granicy zawianej przez burzliwą zamieć 
„Kto idiot“ i „Kto idzie“ jest mową tą samą. 
Bo na obydwu brzegach tej rzeki najcichszej 
Dzisiaj z bronią nie stoją wrogów armie liczne, 
Idzie Polak powoli, spokój niesie w ruchach 

I na Związek Radziecki patrzy jak na druha 

A wartownik radziecki, co Polskę ratował, 
Dziś zamienia z sąsiadem przyjacielskie słowa. 
Tu ich życie żołnierskie, ich służba zaszczytna 
Zaufały przyjaźni, urodzonej w bitwach. 

Stoi żołnierz radziecki na Śnieżnej granicy. 
Warta na oczach świata. I świat na nią liczy. 
Stoi żołnierz. Dogląda Kamczatki i Karpat. 

I mocno trzyma pokój na szerokich barkach. 


Tłumaczył GRZEGORZ TIMOFIEJEW 
| sm m - 40... ODRZE RÓ 


cyjnym oparciem burżuazji, Takie były wszystkie armie wszech czasów, 
od legionów rzymskich po hitlerowskie kohorty, taka jest atomowa ma- 
szyna USA. Obce ciało w narodzie — ciało wrogie dla klas pracujących. 
Imperializm stawia armię w poprzek drogi proletariatu, aby ostoni swą 
władzę jej stalowym pancerzem. Do czasu, zawsze tylko do czasu, póki 
stal nie stopi się w ogniu. 

„Baryka wyszedł z szeregu robotników i part oddzielnie, wprost na ten 
szary mur żołnierzy — na czele zbiedzonego tłumu". We wszystkich 
krajach, gdzie istniał ; gdzie trwa jeszcze ucisk, Barykowie o jakims 


fa. Srkoliła nie tylko dowódców. o z 

zastępy budowniczych, PARAE A Bek EŃ TF ska hoy 
ków. Mityczny Atlas czerpał siły w zetknięciu z a od i 
DZIECKA CZERPIE SWĄ SIŁĘ Z NARODU, Ale oddaje maa s 
nasób, albowiem stanowi z nim JEDNO, Armia ka itali Toe A -ME 
się tylko technicznie. Armia Czerwona ROŚNIE IDEOW JE WOM 
SWEGO KRAJU I PRZYSPIESZA TEN ROZWÓ WSSE 
E TE J W MIARĘ SWEGO 


Jej marsze strategiczne są zaraze s 
zwycięstwo jest aktem wyzwolenia i zblizenicg, S Ca AE jej 
znał jeszcze armii KTÓRA NIGDY W SWYCH DZIEJACH” Świat nie 
NAŁA KROKU ZACZEPNEGO, której zadania i c ż o E 
OBRONNE, Taką armię świat poznał po raz pierwsz ee są zawsze 
e Aba Aby. państwa socjalizmu, y, wraz z powsta- 

y przetaczają się fronty, ludność . A 
uchodzi w lasy. Obcego żołnierza 4/0 aka dba ee piwnicach, 
przerażenia. Jest to owoc długich doświadczeń. Armie s IA ŻE 
skiej wyruszały do boju z hasłami wolności, równości ea zai 
bijało je echo piramid, równin polskich i AMEPIKOIAC pr M oe 
jak grom — i niosły wszechwładztwo francuskiej burż prerii. Padału 
jej generała. Uwiązał pół Europy do swego rydwanu uazji, duktaturę 
pierwszą kapitalistyczną krucjatę na podbój Wschod. wojny, organizując 

Złudzenia biły nazajutrz obuchem zdwojonych Aai y 
rzucane pod stopy wojsk Eisenhowera, zakwitają Bom CAR 

„= 1 adem 


czącej klasy robotniczej, 


że ona jedna może mu uratować wolność 


NOŚĆ ZIEMI OJCZYSTEJ, 


stanęło po stronie władzy Radzieckiej, wiedząc, 


i ziemię, może uratować WOL- 


Z gorącej ofiarności tych mas, coraz bardziej rewolucyjnych, ze świa- 


domego entuzjazmu proletariatu, 
się na takie wyżyny oddania i pośw 
herost wielkich legend 


powstała Armia Czerwona. I wzniosła 
ięcenia, na jakich dotąd stawali tylko 
ludzkości. Wymiary legendarne przybrała cała 


walka rewolucyjna, a bohaterem — po raz pierwszy w dziejach — była 


nie jednostka, ale zbiorowość, szary o 


Szedł Frunze na czele zorganizowanyc 
emierzał bezmiary równin Południa. A wszędzie wo- 


historii buchaty ognie partyzantki, jak pożar traw na 
spopielałym stepie. Wróg ginąt od żaru, zanim jeszcze dosięgły 
ka. A z epopei walczącego ludu, z bolu zwy- 
zwycięstw, wyrastała postać obrońcy Cary- 
łości Armii, jej potęgi, jej roli WYZWOLI- 


lucji. Czapajew prz 
koło tych pochodni 
yschłym, 
go płomienie głównego ognis 
ciestw i triumfalnej radości 
cyna, twórcy bojowej przysz 
CIELKI NARODÓW, 


gół żołnierski. 


h już kształtów zbrojnej rewo- 


O przewadze wojennej decyduje organizacja armii, dyscyplina, uzbro- 


Jenie, technika. Ale pierwszy 


mii, jest postawa żołnierza, świadomość celów i przyczyn 


m warunkiem zwycięstwa jest duch tej ar- 


wojny. A w żad- 


nej epoce dziejów, nikt nie zdołał sięgnąć tak głęboko w masy ludowe, 
mie potrafił tak porwać za sobą całego narodu, jak to uczyniła Rewolucja 


Październikowa. 
W kapitalizmie współczesnym ź 
wielkich monopoli. Armia jest narzę 


nym i trzymanym w ryzach za pomocą o 
wódczych. Taka armia jest najbardziej sztywnym, skost 


WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI 


KOBIETA PATRZY W PRZY 


zieciństwo i młodość, owe 
najpiękniejsze lata życia, 
spędziła Klara Miszka w 
biednej wsi kartuskiej, a 
Zofia Safin w rodzinnym 
powiecie Tarnobrzeskim. 
Obie kobiety oddzielała więc wielka 
przestrzeń geograficzna a jednak los 
ich w kapitalistycznej Polsce bliźnia- 
czo był podobny. Tak dalece podobny, 
że po ominięciu szczegółów, można 
by właściwie napisać jeden życiorys 
a położyć pod nim dwa nazwiska. 


Obie nazwały czwarty oddział 
szkoły powszechnej — „wyższą szko- 
łą“, do której rodzice już nie posłali, 
gdyż byli biedni. Obie rwały się do 
życia, a ono zginało ich dziewczęce 
karki na polach pruskiego junkra i 
polskiego obszarnika. 80 groszy 
dziennego zarobku, po ciężkim dniu 
pracy, który świt rozpoczynał a koń- 
czył zmierzch — to była podstawa do 
skalkulowania miesięcznego budżetu. 
Przepracowana i zaniedbana mło- 
dość, oto jedyne wiano jakie mogły 
wnieść do nowej rodziny. I to nie 
przypadek, lecz prawidłowość. że 
obie wyszły za mąż później niż go- 
spodarskie córki, bo dopiero wtedy, 
gdy przeszedł im 25-ty rok życia. 
Wzięli je tacy jak one robotnicy fol- 
warczni, dodając drugie 80 groszy na 
każdy niepewny dzień. 

Wspomniały te lata w okresie Re- 
formy Rolnej, po wyzwoleniu ze łza- 
mi w oczach. Byłże by to tylko żal 
za zmarnowaną młodością? 

Nie tylko. Mówimy tu przede 
wszystkim nie o losach młodych 
dziewcząt lecz — matek. Miszka mia- 
ła 10-cioro dzieci. Ma ich teraz tylko 
6. Nie mogła im zapewnić ani odpo- 
wiedniego wyżywienia, ani opieki 
lekarskiej. Trzy córki zmarły z nę- 
dzy, syn padł na wojnie. W Polsce 
Ludowej wydała Klara 4 córki za 
maż i wszystkie żyją szczęśliwie. Ma 
dziś już 58 lat, pomaga jej syn do- 
kształcający się na kursach dla do- 
rosłych, po trosze i 16-letnia córka, 
która sposobi się do zawodu kra- 
wieckiego. Odmienne to losy od 
matczynych. Lecz matka, gdy wspo- 
mina te co padły z głodu, ma łzy w 
oczach, choć zaciskają się usta. Ten 
prosty i jakże ludzki gest nabierze 
z czasem wyrażnej wymowy poli- 
życznej. 

Nie łatwą jest sprawą okre- 
ślić jasno etapy dróg, które po- 
wiodły Klarę, Zofię i dziesiątki ty- 
sięcy innych kobiet wiejskich do no- 
wego życia. Od lęku przed braniem 
pańskiej ziemi, do przodownictwa w 
Kole Gospodyń Wiejskich, od „różań- 


ródłem władzy jest siła gospodarcza 
dziem tej siły, przez nią organtzowa- 


dpowiednio szkolonych kadr do- 
ntałym ti reak- 


cowego” rzucania się pod pierwszy 
na gromadzkich polach traktor, do 
agitacji za spółdzielczością produk- 
cyjną — droga w czasie nie długa, 
obejmująca 5—8 lat, lecz jakże burz- 
liwa i skomplikowana! 

Przypomnijmy najpierw pierwsze 
gorączkowe miesiące po wyzwoleniu. 
Małżeństwo Dmowscy pociągnęli z 
Polski centralnej na północny - za- 
chód do powiatu Szczecinek. Oczeki- 
wało ich tam 6 ha ziemi, której ni- 
gdy dotąd nie mieli. Ich pierwsze 
odczucie zmienionej sytuacji? 

„Za Polski sanacyjnej — pisze Anna 
Dmowska — pracowałam z mężem po 
służbach i za naszą ciężką pracę nie 
mieliśmy za co kupić sobie i dzieciom 
butów i odzieży i martwliliśmy się, że 
na jutro nie będziemy mieli już w ogóle 
pracy. Dzieci mieliśmy troje, które cho- 
dziły bose i nagie i były znienawidzone 
przez kułaków. Nazywano ich „dziado- 
kami“ a dziś zawdzięczają naszej Kocha- 
nej Polsce Ludowej, że najmłodsze z nich 
chodzą do szkoły ubrane przyzwoicie, 
ciepło im i syto i nie martwimy się o 
nich. Jestem spokojna dziś o ich losy, 
a za sanacji to by paśli krowy u kuła- 
ków", 

Spokojny byt rodzinny, syte 
dzieci, możliwość wyżywienia się z 
gospodarki — w tym zakresie naj- 
pierw odczuły kobiety — Klara, Zo- 
fia, Anna rewolucyjne zmiany, jakie 
przyniosła ludowa ojczyzna. To był 
pierwszy etap ich nowego myślenia. 

Ale byłoby niewybaczalnym błę- 
dem sądzić, że na tym tylko małym 
krążku rodzinnego Świata, kończyło 
się zrozumienie pierwszych miesięcy 
młodej Polski Ludowej. Mówimy o 
kobietach-matkach, dotrze pamięta- 
jących dawne lata wyzysku. Dlatego, 
choć łzę roniły patrząc na to co było, 
spoglądały już u progu nowej ojczy- 
zny w przyszłość. Wielki to, wbrew 
pozorom krok naprzód, zapowiadają- 
cy poważniejszy przełom. 

„Uszanowanie i znaczenie kobiet w na- 
szej gromadzie zwiększyło się znacznie. 
Stwierdzam to z całą pewnością i na 
pewno z biegiem lat jeszcze się ten sza- 
cunek zwiększy, bowiem kobieta prze- 
stała być tym kopciuszkiem przy garn- 
kach — pisze Helena Otulakowska, 48- 
letnia gospodyni z Olbrachcice (woj. zie- 
lonogórskie). 

A od kiedy przestała? Trudno o- 
czywiście podać tu jakieś ścisłe daty, 
można wszakże powiedzieć, że na 
ów społeczny szacunek czekała He- 
lena wiełe miesięcy. Wymienia rok 
1949. Cóż to za rek? Rok nowego 
etapu walki o wyższą wydajność z 
hektara i uspołeczniony handel wsi 
z miastem. Nowy rozdział w życiu 
poniewieranej w _kapitalistycznej 
Polsce sieroty zbiegł się nie przypad- 
kowo z wprowadzeniem w życie pla- 
nowych akcji skupu i kontraktacii. 


dniu uderzają na szary mur na cze 
śnie przedwiośnie rewolucji, Pi 
dalszy ciąg mogła pisać tylko 


ni dopiero PO ROZBICIU, PO ROZŁ 
EJ] ORGANIZACJI WOJSKOWEJ. 


ZYJN 
A Jing AISNEN iaw 


Zrewolucjonizowany żołn 


le zbiedzonych tłumów. I to jest wła» 
sarz słusznie zatrzymał się na tym zdaniu: 
historia, Każda rewolucja zwycięża w pet- 
OZENIU ISTNIEJĄCEJ, BURZUA- 


ierz rosyjski wypadał z armii carskiej, spod 
a,. ale nie stawał się jeszcze automatycznie 


władzy reakcyjnego oficerstw i 
% ej — ZDOLNEJ DO PROWADZENIA RÉ» 


żołnierzem armii rewolucyjn 
WOLUCYJNEJ WOJNY. Trze 
wyszkolić wojskowo, 
jazm i gotowość bojowa nie wys 
słanką konieczną i rozstrzygającą, 
tego oparto początkową bu 


sadzie. Dlatego nawet wówczas, gdy mło 


odnosiła swe pierwsze, historyczne zwyci 1 
ał przed łatwym, a krotkowzrocznym dy- 


przed rewolucyjnym frazesem. I dlatego 


mówień i artykułów ostrzeg 
skontem entuzjazmu, ostrzegał 


w chwili jej powstawania Rząd | Partia pou 
kierowanie operacjami wojennymi najwybitniejszym, 


czonym działaczom partyjnym. 


Od Carucuna po Berlin, szlakiem ni 


rą ćwierćwiecze, wiodła Armię Czerwoną 1 yli 
Nie tylko szlakiem zwycięstw. Armia robotników 


rstwa narodów była też wielkim wychowawcą, 
ej, pracy przy budowie przyszłości świa- 


dłoń Józefa Stalina. 
i chłopów, armia brate 
„wielką szkołą idei, pracy twórcz 


Otulakowscy posiadają 1,98 ha 
ziemi. Gospodarstwo prowadzi raczej 
Helena. Jej mąż liczy już ponad 60 
lat, jest wyraźnie zmęczony ciężkim 
życiem. Na kobietę więc spadł obo- 
wiązek załatwiania urzędowych 
spraw z sołtysem i GRN. Ona odsta- 
wia zboże, mleko, tuczniki. I chociaż 
te czynności oznaczały niewątpliwie 
zerwanie z tradycją kopciuszka przy 
garnkach, nie one zadziwiły okolicę. 
Jest przecież wiele kobiet prowadzą- 
cych gospodarkę. Pomyślmy uważ- 
nie: 1,98 ha ziemi! Niewielki to ka- 
wałek, a mimo to gospodyni pisze, że 
ziemi ma pod dostatkiem. Jakże to 
możliwe? 

W połowie września 1952, na krót- 
ko przed wstąpieniem do spółdzielni 
produkcyjnej zbilansowała  Otula- 
kowska dorobęk na gospodarstwie. 
Wynik był imponujący — oto 2 ha 
żywiły: 2 krowy, 8 tuczników, 8 o- 
wiec, 100 rasowych kur — „leghor- 
nów* i 120 kurcząt! Sukces jakiego 
nie osiągnął żaden małorolny w oko- 


ba ja było STWORZYC, nadać organizację, 
a zwłaszcza wyszkolić POLITYCZNIE. Sam entuz- 
tarczaty. Były przesłanką potężną, prze- 
ale tworzyły dopiero jundamient. Dla- 
dowę Armii Czerwonej na OCHOTNICZEJ za- 


da, ale młodością swa potężna, 
ięstwa, Lenin w szeregu prze- 


wierzają organizację wojsk 2 
najbardziej doświad: 


ezliczonych zwycięstw, przez z gó” 
czujna. troskliwa i nieomylna 


SZŁOŚĆ 


kim gospodarstwie do 9-ciu krów i 
25 sztuk trzody chlewnej. 


ror 


Lecz ożywienie produkcyjne ko- 
biet nie wystąpiło samo bez ścisłego 
powiązania z równoczesnym dojrze- 

niem politycznym i kulturalnym. 


Powróćmy jeszcze do przykładu 
Otulakowskiej, jest on bowiem bar- 
dzo pouczający. Wraz z wejściem na 
rynek poprzez skup i kontraktację, 
pogłębiła się jej wiedza polityczna 
o socjalistycznym handlu. 

„Dziś nie ma wielkiej różnicy między 
miastową kobietą a wsiową. Stopa życio- 
wa znacznie się podwyższyła. Kiedyś 
o pończochach jedwabnych kobieta wiej- 
ska nie myślała nawet, bo starczało za- 
ledwie na ten chleb powszedni. Dowo- 
dem tego, że towarów tekstylnych na 
wsi ciągle mało 1 mało, to znaczy, że 
więć się ubiera, bo produkcja nie spada, 
a rośnie“. 

Helena pisała ten list w grudniu, 
wyraża zatem pogłębiające się rozu- 
mienie spójni ekonomicznej przed 
styczniowym dekretem, jeszcze w 


licy. Gdybyż jednak o to tylko cho- 
dziło. 


Otulakowska błysnęła jako wzoro- 
wa gospodyni, złamała fałszywą le- 
gendę, jakoby kobieta nie zdolna by- 
ła opanować niczego więcej prócz ho- 
dowli kur na podwórzu. Helena wy- 
szła nie tylko poza podwórko, ale 
ustaliła właściwe proporcje pomię- 
dzy uprawami a hodowlą. I to właśnie 
jakościowe osiągnięcie zapewniło na- 
szej gospodyni społeczne uznanie, 

Ale Otulakowska nie jest ja- 
kaś wyjątkową kobietą. Klara 
Miszka podwoiła hodowlę świń 
na przestrzeni roku. I dodaje 
przy tym spokojnie, że bez najmniej- 
szego trudu przekracza wszystkie zo- 
bowiazania z racji umów kontrakta- 
cyjnych. Wdowa Monika Nowak z 
gromady Studźce, doszła na średniac- 


czasie, kiedy spekulanci raz po raz 


zagrażali równowadze w socjali- 


stycznym handlu. 

Skup i kontraktacja przyniosły 
kobietom największe ze wszystkich 
doświadczenia produkcyjne i polity- 
czne, była to i jest najbardziej ma- 
sowa kuźnia kobiecych kadr. 

Walka o pełną produkcyjność go- 
spodarstwa miała dla przodujących 
kobiet podwójne znaczenie. Z jednei 
bowiem strony prowadzi do zrozu- 
mienia zasadniczej jedności interesu 
osobistego z narodowym, z drugiej 
— zwraca się przeciwko rozmaitego 
rodzaju wrogom, zwłaszcza zaś 
szkodnikom gospodarczym. Nie ła- 
two przyszło Miszce podciągnąć 
tak wysoko gospodarke. Ileż 
serdecznego trudu, ciężkiej pracy 
trzeba codziennie wkładać w nie- 


uw Z ża nowego okupanta. 
rze rmią Czerwoną uchodził A aoi 
wyzyskiwaczy, szczątki pasożytów, EE ci * eik zmiażdżonych 
Imperializm amerykański walczył z konkurencyjnym AE; |eaka pleśni. 
mieckim. Celem wojennym Związku Rad, zadaniem ma izmem nig- 
była zgniecenie faszyzmu, wyzwolenie narodów a W Radzieckiej 
bliższego huku radzieckich armat jak hymnu Sinon y słuchału coraz 
tyzantką na spotkanie wojsk z wiarą, że anzunoc is Ab zbrojną pare 
Berlina wrócił Europie wolność, ocalił cywilizację Poeno e G 
j ich nas 


jeźdźców oznaczał wyzwolenie Azji, 


Kwiaty, którymi zdobiono lawety dział A ; 3 
w przyjaźń — trwałą, nīerozerwalną, E każdym a ŚW rozkabitły 
bezpieczeństwem połowy świata czuwa armia EO ROW Nad 
Pod osłoną jej siły mogą żyć i pracować nawet liczne E 2d: 

Elna 


nej kurtyny. 


Burżuazja każdego kraju rozdmuchuje w s ii 

. f í wej a i 

cjonalistyczne. Stąd wątłość wszelkich A Ae T A na= 

przelotność i koniunkturalność. Sprzeczności kapitalistyczne k E N 

byte przepaści między ich wojskami į nie zasypią ich żalnók oki 
u, czy 


sztaby atlantyckie. 


Armia radziecka jest JEDYNĄ w świecie- armi 


w której INTERNACJONALIZM STAŁ SIĘ RZECZY T 
SOJUSZNIKAMI SĄ WSZYSTKIE NARODY ZIEMI, JEJ WROGA GI 


SĄ WROGOWIE NARODÓW. 


Armia, której dążeniem nie są podboje, lecz WO za 
wodnią ideą nie jest wojna, lecz POKÓJ. LNOŚĆ, której prze» 
GWARANTKA POKOJU, MIECZ wzniesiony nad głową nieprzyjaciół 


ludzkiego szczęścia. 


„Nieustannie wzrasta dziś w narodzie polskim rola twór- 
cza milionowych mas kobiecych. Coraz większe i donioślejsze 
jest ich znaczenie, ich praca, ich wpływ, ich udział w wiel- 
kich przeobrażeniach społecznych i politycznych, gospodar- 


czych i kulturalnych w Polsce Ludowej“. 


(Bierut) 


(Z listu do uczestniczek Krajowej Narady Przodujących Kobiet 


Miast i Wsi. 
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całe 2 ha Otulakowskiej, by tak 
pięknie owocowały. Stąd też udział 
kobiet w walce klasowej staje się 
już szczególnie wyraźny na etapie, 
kiedy działają wzorowe gospodynie, 
czujne wobec marnotrawców t kom- 
binatorów. 

Do historii powiatu oleśnickiego 
przejdzie zapewne dramatyczna wal- 
ka Kubiakowej z sołtysem gromady 
Wojciechów — Hudym. Znany ten 
spryciarz, podzielił fikcyjnie gospo- 
darkę, część zaniedbał, wyugorował. 
Zdemaskowała go Kubiakowa w 
„Rolniku Polskim*. Hudy wszelkimi 
sposobami starał się odwieść chło- 
pów od plantowania i kontraktowa- 
nia buraka i w ten sposób godził w 
ekonomiczne podstawy gospodarstw 
chłopskich, starając się obniżyć ich 
dochodowość. A jednak przez trzy 
lata 1950—51—52 Kubiąakowa wespół 
z mężem powiększyli liczbę kontrak- 
tujących z 13-tu na ponad  40-stu. 
A to już nie była walka wyłącznie 
o własne gospodarstwo, lecz politycz- 
my bój o posunięcie produkcji całej 
gromady na wyższy poziom. 

Te właśnie akcje wysunęły wiele 
już kobiet na czoło gmin i powiatów. 
Z naszych bohaterek — Zofia Safin 
jest sołtysem i radną PRN w Tarno- 
brzegu, Otulakowska członkiem Po- 
wiatowego Zarządu ZSCh, radną 
GR i przewodniczącą Koła Gospodyń 
Wiejskich, Kubiakowa znanym ko- 
respondentem terenowym i aktywi- 
stką ZSCh... 

++ 


Ostatnie tygodnie przed Krajo- 
wym Zjazdem Spółdzielczości Pro- 
dukcyjnej pokazały charakterystycz- 
ne zjawisko. Oto liczniej niż kiedy- 
kolwiek przedtem podpisywały sta- 
tuty kobiety. 

Dlaczego włączanie się kobiet w 
socjalistyczną gospodarkę staje się 
już możliwe? 

Nim drżąca ręka Weroniki Pająk 
z Bielin pow. Nisko złożyła nie- 
wprawnie podpis na deklaracji, o- 
bejrzała ta wzorowa gospodyni koł- 
chozy radzieckie na Ukrainie. Wero- 
nika zrozumiała, że nawet najbar- 
dziej ofiarną pracą na małej indy- 
widualnej gospodarce do takiego do- 
brobytu nie dojdzie. Lecz nie tylko 
to. Weronika Pająk to matka 10-cior- 
ga dzieci. Połowa spośród nich wy- 


maga troskliwej opieki, żłobka 1 
dziecińca, stałej opieki EAC 
słonecznej izby, racjonalnego żywie- 
nia. A te warunki spełniają spół» 
dzielnie produkcyjne. Obok dojrza 
lej A aktywistki, skato- 
wanej przez kułaków przed jaz= 
dem do Kraju Rad, A T koc 
krótko przed podpisaniem statutu 
serce matki, która chciałaby widzieć 
swoje dzieci szczęśliwe już od naj- 
wcześniejszego dzieciństwa. 

Wiele, bardzo wiele wyjaś i= 
sty aktywistek z e ve 
Wynika z nich jasno, że te same 
przyczyny, które dynamizowały je w 
walce o podniesienie gospodarki jes 
szcze indywidualnej, doprowadziły 
je równocześnie do kolektywu. 

Kubiakowej spadła po wojnie z 
głowy troska o przyszłość dzieci. 
Przestała przerażać groźba proleta- 
ryzacji drogą działów rodzinnych 
dzieciom nie zagraża widmo bezro+ 
bocia. Dlatego, po raz pierwszy w 
życiu, mogła ta niestara jeszcze ko- 
bieta pomyśleć wraz z mężem o wła- 
snej przyszłości. Rzucili się do pracy 
o maksymalną wydajność gospodar= 
ki, zaplantowali pierwsi w gromadzie 
botaki, RW Neli hodowlę. 

ecz od podstawowej sprz Ś 
przed którą stanęli waj moe 
chronić się nie mogli. To co przya 
śpieszało ich dotychczasowy rozwój 
poczęło go z kolei hamować. Kubia- 
kowa nie może liczyć na pomoc dos 
rosłych dzieci. Starsi pracują w prze 
myśle, młodsi uczą się pilnie: Mo- 
gliby zapewne Kubiakowie jesz- 
cze więcej włożyć trudu w ho- 
dowlę 1 uprawy, ale niewolni- 
kami gospodarstwa być nie chcieli 
Oglądali się na maszyny. Tymczasem 
to, że Polska z kraju rolniczego wy- 
raźnie przemienia się w przemysło= 
wy, wyraziło się I w tym, że pojawi- 
ły się w POM-ach wielkie, skompli- 
kowane maszyny dla socjalistycznej 
gospodarki. Pierwszy kombajn kra- 
jowej produkcji, jaki Kubiakowie zo. 
baczyli, nie mógł się przydać w wal. 
ce o dalszy rozwój ich małej gospo= 
darki, Mogli więc zapracować się fi- 
zycznie, albo stać w miejscu, co o< 
znaczało tyle co cofać się. Kubia- 
kowa zrozumiała te diałektvkę roza 
woju. Oboje pierwsi podpisali statut, 
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SPÓŁDZIELCY! NIE MA ZWYCIĘSTWA BEZ WALKI 


a r ama Iioa 


...A jednak my w natarciu 


A zebraniu Podstawowej Organizacji 
Partyjnej gromady postanowiliśmy 
załozyc  społdzielnię produkcyjną. 

Myśl tę mocno popterali już od kilku 
miesięcy co świadomsi członkowie, jak 
Kramarz Stanisław, Smach Jan, Durmała 
Mieczysław. Wbrew wrogiej propagan- 
dzie kułaków zaprosiliśmy na zebranie 
organizacyjne kilkunastu mało i średnio- 
rolnych chłopów, którzy po długich dy- 
skusjach przyznali, że słusznie myślimy 
i że trzeba będzie zacząć nowe życie we 
wsi. Najmocniej popierał nas Majwat 
Antoni i wdowa Gonciarz Stefania. 

Od tego czasu rozpoczęła się u nas wal- 
ka na całego. My staraliśmy się, żeby do 
spółdzielni zdobyć wszystkich małorol- 
nych chłopów, a oni każdego z tych 
chłopów wyrywali nam z rąk, żeby nas 
osłabić, żeby nas nie poparł, żebyśmy 
przepadli. I po prawdzie, inaczej być nie 
mogło jak tylko tak, że albo my, 
zdobędziemy biedniaków i wtedy na- 
sza góra, albo kułak pomiesza w ich 
głowach i chwilowo ze spółdzielni nie 
będzie nic i będziemy dalej bici i wyzy- 
skiwani. Do lipca mieliśmy za sobą 17 
chłopów z ogólnym areałem ziemi ornej 
42 ha. Koniecznie chcieliśmy założyć 
spółdzielnię, bo przecież każdy z tych 17 
biedniaków wystawiony ' był codziennie 
na ataki kułactwa przychodzące Bóg wie 
z jakiej strony, a tu powiat się uparł i 
nie chce jej zarejestrować, tłumaczy 
nam, że za mały obszar, że są takie róż- 
ne piąte i dziesiąte przeszkody. 

A tymczasem kułacy huzia na nasil 
Każdy z nich stawał się coraz „serdecz- 
niejszym“ opiekunem małarolnych chło- 
pów i ich rodzin. Do tego opiekuństwa 
dokładali się również kułacy z sąsied- 
nich wsi, np. Podsiadło Andrzej z grom. 
Prandocin - Iły. Ten Podsiadło był za 
sanacji wójtem, a w okresie okupacji 
poprzez swoje wysługiwanie się hitle- 
rowcom dosłużył się 7 żniwiarek, 1 sno- 
powiązałki i kilkunastu innych maszyn 
rotniczych. I otóż ten Podsiadło w tym 
czasie jak my biliśmy się u nas o spół- 
dzielnię, to on tym naszym małorolnym, 
którzy u niego pracowali, dawał różne 
zaliczki i w pieniądzach i w zbożu, żeby 
omotać naszych biedniaków, żeby od- 
ciągnąć ich do spółdzielni, a także od 
wyjazdu naszej młodzieży na robotę do 
Nowej Huty. 

Albo popatrzcie na drugiego naszego 
wroga, na Jana Łyczkę z Wężerowa. Ma 
13 ha ziemi. Przed wojną swojej służbie 


urządzał sypialnię w oborze i znany był 
w okolicy jako jeden z najsprytniejszych 
spekulantów. — Łyczka amotał nam jed- 
nego biedniaka w taki sposób, że obra- 
biał mu swoimi końmi i maszynami jego 
2-hektarowe gospodarstwo a ten za to 
odebrał złożoną już deklarację do spół- 
dzielni i pracował wraz z żoną na Łycz- 
kowym gospodarstwie. Z przykrością 
musieliśmy stwierdzić, że kułak potrafił 
kupić sumienie naszego towarzysza, to 
i nasza była wina, żeśmy nie potrafi- 
li mu pokazać kto jest jego prawdziwym 
przyjacielem, a kto wrogiem. 

Ciężko nam było walczyć w tym czasie. 
Część chłopów wycofała swoje dekla- 
racje. Zaczęły buntować się przeciwko 
spółdzielni nasze żony. Wrogiej robocie 
uległ nawet sekretarz Szopa Andrzej, aie 
trzon naszej organizacji partyjnej był 
zdrowy, nie ustawaliśmy w walce, w de- 
maskowaniu kułaka i dlatego doprowa- 
dziliśmy wreszcie do założenia spółdziel- 
ni, typ Ib. Było to we wrześniu 1952 r. 

Jest nas 11 członków — gospodarujemy 
na 31 ha ziemi. W 1953 roku rozpoczniemy 
budowę wspólnej obory, oraz zapocząt- 
kujemy wspólną hodowlę bydła i trzody 
chlewnej. Założymy również w stawie 
hodowlę ryk Niech kłuje w oczy kułaka 
Podsiadłę, który użytkował ten staw 
przez wiele minionych lat. Niech się gry- 
zie naszymi spółdzielczymi  karpiami. 
Kredyty na te karpie już mamy. 

Mamy więc wreszcie spółdzielnię. Za- 
wiodło kułackie przeciwnetarcie. Próbo- 
wali nas zastraszyć, osłabić, zahamować, 
ale nasze biedniackie kości twarde, to 
i wytrzymały. I rozbiją się o nie nawet 
tak podłe, podstępne próby, jak ta ostat- 
nia kułaka Łyczki, co przy wymianie 
gruntu usiłował za pieniądze i wódkę 
przekupić zarząd spółdzielni, aby dana 
mu lepsza ziemię. Chciał przez to zarazić 
spółdzielnię takim grubym  zarazkiem, 
aby zgniła i przepadła. Wiedział, w czym 
nasza główna siła. 

Teraz, gdy mamy spółdzielnię, uderza- 
my już z nowej pozycji — wieś, wcześ- 
niej czy później, będzie nasza. Już przy 
pierwszych pracach POM-u Kacice, wielu 
naszych biedniaków przyglądało się 
traktorowej robocie i kręciło z uznaniem 
głowami. Nie będzie miał z nich kułak 
pociechy, bo nasi to sojusznicy. 

OZDOBA STEFAN 
wężerów 
pow. Miechów 


Biedota mocniejsza 


roku 1950 paru chłopów z naszej 

wsi Warszówek: Mazurek Antoni, 
Boruch Stanisław i paru innych zaczęli 
namawiać chłopów do założenia spół- 
dzielni. A trzeba wiedzieć, że wieś na- 
sza, to sami prawie biedniacy i kułacy. 
SŚredniaków bardzo niewielu. 

Deklarację podpisało 24 gospodarzy. 
Tylko, że między nimi sporo, ba aż 2/3 
było takich trochę grubszego kalibru. 
Początkowo myślało się, że jeśli chcą 
wejść do spółdzielni, to nie są widocznie 
źli, niech wejdą. Ale jak weszli, to od 
razu pokazało się jakie to niebieskie 
ptaki. 

Najpierw po cichu zorganizowali opór 
przy scaleniu gruntów. Użyli do tego nie 
tylko swoich żon i rodzin. oraz rodzin 
kułaków, którzy nie zapisali się do spół- 
dzielni, ale podjudzali do wrogiego wy- 
stąpieria wielu spośród biedoty. Mier- 
niczy i jego pomocnicy obrzuceni zostali 
koriieniami, pobici kijami i wypędzeni 
z masywu. Zaraz potem rozprawiono się 
z szybami w oknach mieszkań niektó- 
rych członków spółdzielni, a ciekawe. że 
zostały rozbite mieszkania tylko niektó- 
rych członków. mianowicie najaktyw- 
niejszych spośród biedoty. Następnie 
przyszedł atak na POM-skie i GOM-skie. 
maszyny. Najpierw rozbito siewnik, a 
wreszcie spędzono widłami z pola trakto- 
rzystę. To była głównie robota Szyszkow- 
skiej Marii, Rejkiewicza z żoną, Dumań- 
skiej i Patrowej Anny. Serca kułaków — 
„spółdzielców'* musiały się cieszyć wte- 
dy, że tak żywo ponosi klęskę spółdziel- 
nia 

a potem, w samej spółdzielni? Niby ' 
ona i była, a w rzeczywistości nie było 
jei. Ro do spółdzielni ci grubsi się zapi- 
sali. ale ziemię zostawili do obrabiania 
żonom i najemnikom — i tłumaczyli, że 
on są za spółdzielnią, ale ziemi nie mogą 
wnieść do spółdzielni, to żonina wła- 
sność. Gorzej, że temu ogólnemu naci- 
skowi Kkułaków ulegli niektórzy członko- 
wie organizacji partyjnej, którzy też w 
żywe oczy zaczęli się śmiać ze spółdziel- 
ni, a nie nie robili dla jej umocnienia. 
I wtedy dopiero my, partylnłacy i bie- 
dota, zobaczyliśmy, że w spółdzielni jest 
źle, bo nie istnieje w niej trójjedyna for- 
muta Lenina. Gdzież tu była walka z ku- 


DYZMA GAŁAJ 


łakiem? Przegraliśmy z nim, jak dzieci, 
nawet nie wiedząc kiedy i jak. 

Zaprzedanych, dwulicowych członków 
wyrzucono z Partii. Kułacką spółdzielnię 
rozwiązana. Nie ugięliśmy karku. kułak 
prawda, nie słaby, ale mocniejsza jeszcze 
biedota, gdy wsparta sojuszem z klasą 
robotniczą, kierownictwem Partii. Za- 
częliśmy pracę od nowa. Coraz częściej 
na zebrania biedoty przyjeżdżali robot- 
nicy ze Starachowic. Poznaliśmy dobrze 
w tym czasie aparat Komitetu Powiato- 
wego i POM. W 1951 r. — w oparciu o 
ich pomoc i radę — pięciu małorolnych 
przystąpiło znów do wspólnej uprawy. 

Wybraliśmy-I typ — Zrzeszenie Uprawy 
Ziemi — aby po szkodnictwie kułackim 
rozpocząć dzieło z pozycji najprzystęp- 
niejszej dla zrzeszonych chłopów. I co 
się okazało? Praca w tym małym zespole 
przebiegła sprawnie, dniówka wyniosła 
18 zł — i już niedługo członkowie zespo- 
łu i niezrzeszeni biedniacy przekonali 
się od nowa o tym, że spółdzielnia — 
to rzecz nie zła, jeżeli nie kułacka, lecz 
nasza. 

Toteż w 1952 r. przeszliśmy na spół- 
dzieinię II typu, ale już bez kułaków 
i przeciw kułakom. Przystąpiło do niej 
18 członków, a obecnie jest 16, gdyż 
dwóch usunęliśmy: jednego za zaniedby- 
wanie prac w spółdzielni, kumoterstwo 
i niepełne włączenie własnego gospodar- 
stwa do spółdzielni (Dudzie Jan), a druž 
giego za nieprzychodzenie do pracy, 
oraz wrogą robotę na niekorzyść spół- 
dzielni (Mróz Stanisław) — obaj omotani 
przez podszepty kułackie. Kułacka ro- 
bota okazuje się, jest uparta i trudna do 
wytępienia, nie ustanie, póki ta klasa 
nie zginie. 

Zachodzą w głowę okoliczni chłopi, ja- 
kim to sposobem mamy 21,5 q pszenicy 
z 1 ha, jeśli indywidualni, nawet najtężsi 
kułacy, osiągają co najwyżej 11 — 16 q. 

W bieżącym roku będziemy orać z po- 
głębiaczem, zakładamy inspekta, na 3 ha 
uprawiać będziemy warzywa, nasze mło- 
de cieliczki rosną według zasad karawa- 
jewskiego zimnego wychowu. 


STANISŁAW BORUCH 
wWarszówek 
pow. Starachowice 


Mamy już w domu Partię... 


O rozliczeniu się ze spółdzielnią, ja 
P z mężem jesteśmy całkowicie za- 

bezpieczeni do nowego zbioru. Żyje 
nam się w dostatku. Mam wreszcie byt 
spokojny. Syn ma już swoją rodzinę i 
mieszka w Warszawie, jest w wojsku, 
w lotnictwie, w randze kapitana. Chło- 
pak był zdolnym, więc go kształciłam 
i oddałam Polsce Ludowej, niech strzeże 
granic pokoju. Syn i synowa często do 
nas opisują, a w czasie urlopu odwiedza- 
ją. Mam bardzo ładną wnuczkę. 

Zycie miałam bardzo ciężkie. Małym 
dzieckiem zostałam sierotą, tułałam się 
po świecie. Choć byłam niebrzydka, ałe 
bez posagu, trudno było wyjść za mąż, 
no i dopiero w 1924 r. wyszłam za mąż za 
Jarkowskiego, i pracujemy dziś tak żeby 
nie było wyzysku człowieka i żeby lu- 
dzie nie uczyli się, jak ja, z szyldów, a 
dziewczęta nie kraśniały ze wstydu, jak 
ja kiedyś, że buzia ładna, a podpisać się 
nie umie. 

Najważniejsze u nas w ostatnim roku 
były dwie sprawy. Po pierwsze powstałą 
u nas grupa kandydacka PZPR, a to zna- 
czy, że nie będziemy już walczyć w po- 
jedynkę. że mamy już w swoim domu 
Partię, która będzie nas prowadziła i or- 
ganizowała nasz wspólny wysiłek. 

Po drugie — zaprowadziliśmy zespoło- 
wą hodowlę. a więc wzmocniliśmy naszą 
gospodarkę spółdzielczą. Mamy już przy- 
chówek na 10 krów, 4 cielaki, na 460 
owiec, 56 jagniąt, na 3 maciory i 31 pro- 
siaków. 

A źródło obu spraw, chociaż to może 
dziwne, widzę ja jedno: że ludzie u nas 
wyrośli okrzepli w walce. Dorósł aktyw 
do Partii przodującej, to i potrafi wspól- 
ne dobro, jak należy, strzec i rozwijać. 

Nie tak było w naszej spółdzielni z po- 
czątku. Członkowie zaraz po podpisaniu 
statutu po cichu zaczęli sprzedawać ko- 
nie, które były zadeklarowane jako 
wkład członkowski, sprzedawali wozy, 
inwentarz gospodarski. Na zebrania nikt 
nie przychodził, a przewodniczący ręce 
tylko rozkładał i odpowiadał płaczącym 
głosem, cóż ja poradzę, panie święty. 
Tych, co do pracy wychodziłi, można by 
policzyć na palcach. lecz i ci zaczęli się 
buntować i powstawały kłótnie. Jedni 
Krzyczeli — jak pracować, ta wszystkim. 
Drudzy krzyczeli — chcieliście, to róbcie, 
a my popatrzymy. Najwięcej dostawało 
się mnie. „Ta chołera — krzyczeli — 
przyjechała tu kołchozy bolszewickie za- 
kładać!'* No i o mały włos byliby obiet- 
nicy dotrzymali, bo któregoś dnia, gdy 
wracałam wieczorem z zebrania, dwa ra- 
zy dostałam kamieniem, raz po głowie 
i raz w plecy. Ale moja głowa mocna, 
do dziś nie pękła. 

Jednego razu na zebraniu, które z du- 
2ym trudem udało nam się zwołać, „bo- 


haterowie** nast powiedzieli i zastrzegli, 
żeby nikogo z przyjeżdżających z wy- 
działu politycznego nie słuchać, „a tego 
politycznego, co tutaj siedzi, jeśli jeszcze 
raz przyjedzie, to zabijemy*. My już 
wtedy wiedzieliśmy, kto wśród nas jest 
tym głównym motorem wrogiej roboty 
i wreszcie dopadliśmy go. Wyrzucony 
poza nawias społeczeństwa już nam nie 
mąci we wsi, a tow. Słupski żyje do dziś 
i pomaga rozwijać się wielu spódziel- 
niom. 

Zdemaskowanie wroga nie przyniosło 
od razu większej poprawy. Z człowieka 
nie wyrwiesz tego, co sobie upodobał ła- 
two. Trudniej do nowego przekonać, ani- 
żeli ranę wyłeczyć. Zasiano i zasadzono 
jednak, choć z wielkim trudem, wszyst- 
ko, co przewidywał plan. Gorzej było ze 
sprzętem, gdyż siły jednostek były za 
małe. Jęczmień uratowano, ale po omłó- 
ceniu zginęła z niego słoma. Pan prze- 
wodniczący twierdził, że zgniła za stodo- 
łą, ale i gnoju tam nie było. Pszenica 
sprzątnięta kiepsko. mieszanki zgniło 
trochę na polu, a pół ha owsa tak długa 
leżało w polu. aż przyszedł wróg i spalił 
go. Pan Wróbel, przewodniczący, uspra- 
wiedliwiał się, że on sam nie poradzi ca- 
łej robocie, ale po prawdzie, te pałcem 
nie kiwnął, żeby wołać członków w pole 
1sam nie wypracował w polu ani jednej 
dniówki obrachunkowej. A no, myślimy 
sobie, zobaczymy. Jakoś tam z biedą 
sprzątnęliśmy i wsieliśmy, choć susza 
była ogromna. Była to jesień 1951 r. 

W styczniu 1952 r., po rozliczeniu (a jak 
pewnie się domyślacie, dobrze to ono 
nam nie wypadło), ludziom otwarły się 
oczy. Zmieniliśmy zarząd: Stary prze- 
wodniczący może i sam nie był wrogiem, 
ale do walki z nim się nie nadawał. No- 
wy zarząd zabrał się do roboty na se- 
rio — i to uczciwych członków pod- 
trzymało na duchu. W ciągu roku przeła- 
mało się stare w ludziach: spółdzielnia 
zaczęła posuwać się naprzód. Ale o tym 
mówiłam już na początku mojego listu. 


wstępuje w człowieka nowa ochota do 
życia, ale czujnym trzeba nam być cia- 
gle. codziennie. bo wróg żeruje jeszcze 
jak jastrząb i jeśli nawet nie natrafi na 
ofiarę, to zamaci spokój i dobre chęct. 
Walka z wrogiem niewidocznym jest 
najtrudniejsza, bo nie wiesz, gdzie go 
szukać. Ale żeśmy go już przykrócił i że 
siły powoli traci. na to mamy już znaki 
nie tylko wewnątrz, lecz i na zewnątrz 
spółdzielni. Niedawno przystąpiło do 
spółdzielni dwóch dobrych członków; to 
też jest nasze zwycięstwo. 


MARTA JARKOWSKA 
W'taszów Górny, 
pow. Świdnica 


Wychowujemy 
przyszłych spółdzielców 


PÓŁDZIELNIA nasza powstała w 
1949 r. jako jedna z pierwszych w 
województwie warszawskim. w 
pierwszych dniach było trudno, bo wróg 
buntował, jak mógł. Gorzej od osławio- 
nych wspólnych kotłów i żon straszyło 
ludzi to, że — czy będzie robił, czy nie — 
dadzą mu tyiko tyle, ile potrzebuje do 
życia, a resztę zabiorą. Chwyt był spryt- 
ny, bo u nas każdy był, jak na dorobku, 
ledwie co pokosztował smaku rozszerza- 
nia swej gospodarki. Więc co słabsi dałi 
tym podszeptom posłuch, do pracy nie 
wychodzili. Dopiero w 1950 r. przy po- 
dziale dochodów okazało się odwrotnie 
i wrogie podszepty się pokręciły, bo kto 
pracował ten miał, a ci co nie pracowali 
teraz dopiero przejrzeli na oczy i dawaj- 
że klnąć na tych, którzy straszyli go za- 
bieraniem plonów. A w następnym roku 
pracowali w polu nie gorzej od nas 
Gospodarkę spółdziełczą zaczęliśmy w 
16-tu, na 160 ha. A dziś jest nas już 2 
razy tyle (33) i choć ziemi doszło tylko 
130 hektarów — dobytek wzrastał z roku 
na rok kilkakrotnie. Niechże teraz spró- 
bują starszyć kułacy, że spółdzielca do- 
staje tylko „tyle ile potrzeba do życia — 
nikt nie uwierzy. Bo i wystarczy tylka 
policzyć. W roku ubiegłym żyta zebrali 
spółdzielcy 24 q z ha; indywidualni chło- 
pi — 16 q; pszenicy (jarej) — 32 Q; indy- 
widualni — 15 q jęczmienia — 29 q: in- 
dywidualni — 17 q; buraków cukro- 
wych — 300 q; indywidualni — 160 q; kar- 
tofli — 280 q; indywidualni — 90 q—a 
wszystko na takiej samej przecież gle- 
bie. Dorobiliśmy się pokaźnej zespołowej 
hodowli — a nie było nic na poczatku, 
bo członkowie dali tylko wkłądy koni 
i inwentarza martwego. Obecnie spół- 


dziełnia nasza posiada 43 sztuki bydła 
zespołowego, 38 owiec, 60 świń, w bieżą- 
cym roku będziemy budować chlewnię 
na 300 sztuk świń. Wybudowałiśmy 16 do- 
mów mieszkalnych dla członków; mamy 
również szkołę, przedszkole i żłobek. A 
przy tym spłaciliśmy do grosza wszystkie 
kredyty; żaden dług już nie ciąży na na- 
szym majątku spółdzielczym. 

Po co to wszystko mówię tak szczegó- 
łowo? Bo dawniej jedną tylko prowadzi- 
liśmy agitację, a dziś dwie. Drugą za 
nas robią nasze wyniki. Bywałe, pamię- 
tam, że chłopi nie chcieli się nawet ze 
spółdzielcami spotykać, tak ich wróg na 
nas naszczuł. A teraz? Teraz ze wstydem, 
coraz to przychodzą rozejrzeć się po 
obejściu, zajrzeć do Śpichrza, do obory, 
do przedszkola i żłobka. Nasze starsze 
dzieci swobodnie bez obawy o gospodar- 
kę uczą się na traktorzystów, agrono- 
mów, oficerów, nauczyciel... W zeszłym 
roku przybyło nam znów pięciu człon- 
ków — wielu innych przychodzi z poko- 
rą pozyczać maszyn do uprawy, do młoc- 
ki. A my pożyczamy im z chęcią i nie- 
potrzebna nam wcale ich pokora Niech 
wiedzą, że spółdzielcy mają i będą mieli, 
ze stać nas na wszystko dzięki gospodar- 
ce zespołowej. I niech wiedzą, że nasze 
wielkie gospodarstwo to nie folwark 
obszarnika-pana, nasze gospodarstwo nie 
wróg indywidualnym — i my nie pano- 
wie, my ich przyjaciele i nauczyciele. 

Jak dobrze pójdzie, to może już w tym 
roku cała wieś będzie w spółdzielni. Po- 
zostaną na boku tylko dwaj kułacy. 


STEFAN WASIAK 
Kamienica 
pow. Gostynin 


Nad listami spółdzielców 


ISZĄ do nas listy członko” 

wie spółdzielni produk- 

cyjnych. Mieści się w 

nich pełnia życia tej no- 

wej, ostro walczącej ze 

„Starym“, formy gospo- 
darki rolnej. Czyta się z prostych 
zdań triumf zwycięzcy, widzi się 
wahania, niekiedy bezradność czło- 
wieka, który nie może 
dzieć sobie na pytanie: dlaczego 
nie wszystko jest dobrze? Ale pra- 
wie u wszystkich pokazuje się, że 
© każdą spółdzielnię wre walka, że 
spokój w spółdzielni oznacza jej 
chorobę, że rozwój gospodarczy i 
polityczny spółdzielni, to prawidło- 
wa konsekwencja szeregu zwy- 
cięstw nad kułactwem. 


Oto cztery listy spółdzielców: 
Ozdoby, Borucha, Jarkowskiej i 
Wasiaka. Są one tak niepodobne do 
siebie, jak różni są ich autorzy i 
jak różna konkretna sytuacja każ- 
dej spółdzielni. A przecież jeden 
w nich problem wspólny, gdyż 
wszystkie przedstawiają  spółdziei- 
nie jako ośrodek rozgrywają- 
cej się bitwy klasowej na wst, 
wszystkie ukazują najpierw zwy- 
cięstwo „nowego* wyrażające się 
w fakcie założenia spółdzielni, na- 
stępnie jej obniżanie się, chwilowy 
triumf kułactwa, uzyskany przez 
różne formy i metody stosowanej 
przez niego walki i wreszcie dalsze 
zwycięstwo, które wywalczono z 
trudem i którego pilnują teraz 
przodujący spółdzielcy jak źrenicy 
oka. 

Czy możemy z drukowanych tu 
listów wyprowadzić jakieś wnio- 
ski? Możemy. gdyż ukazują one 
niektóre prawidłowości ogólnej 
walki, jaka toczy się, o całkowite 
włączenie pracującego chłopstwa, do 
budownictwa socjalizmu w naszym 
kraju. 

Na etapie walki o spółdzielczość 
produkcyjną linia frontu jest szcze- 
gólnie wyraźna i ostra. 

Ozdoba w swym liście pisze, że 
spółdzielcy. starają się zdobyć we 
wsi wszystkich małorolnych chło- 
pów, a kułacy natomiast „każdego 


odpowie- ` 


Z frontu walki klasowej 


z tych chłopów wyrywali nam z 
rąk, żeby nas osłabić, żeby nas nie 
poparł, żebyśmy przepadli I po 
prawdzie, inaczej być nie mogło, jak 
tylko tak, że albo my  zdobę- 
dziemy biedotę i będzie nasza gó- 
ra, albo kułak pomiesza w ich 
głowach i chwilowo ze spółdzielni 
nie będzie nic, i będziemy dalej bi- 
ci i wyzyskiwani. Albo — albo. 
Albo wstecz, do kapitalizmu, albo 
naprzód do socjalizmu, żadnej innej 
drogi nie ma i być nie może — 
tego nauczyło Ozdobę twarde do- 
świadczenie klasowej walki. Ale 
Ozdoba nie przypadkowo kładzie 
akcent na słowo „chwilowo“ — wy- 
raża się w tym akcencie głęboka 
biedniacka świadomość praw pro- 
wadzonej ofensywy. Mylne bowiem 
byłoby pozorne wrażenie, jakie na 
pierwszy rzut oka mógłby odnieść 
czytelnik listu Ozdoby, że w Węże- 
rowie natarcie prowadzi kułactwo. 
Przeciwnie, kułak broni swoich pozy- 
cji choć zcoraz to bardziej rosnącą 
wściekłością, a w ofensywie — po- 
mimo chwilowych odwrotów i chwi- 
lowych osłabień — była i pozostaje 
biedota. Była w ofensywie i wtedy 
gdy ruszyła do walki o spółdzielnię 
produkcyjną, była w ofensywie i 
później także, gdy wydawało się, że 
stoi na miejscu, bowiem w ogniu 
kułackiego obstrzału nie tylko u- 
trzymała swoje pozycje, ale je roz- 
szerzyła į utrwaliła, doprowadzając 
wreszcie do założenia nowej bazy 
skuteczniejszego natarcia na wroga 
— spółdzielni. 

Podobnie było i w wypadku Wart- 
szówka, o którym pisze w swym li- 
ście Stanisław Baruch. I tam, gdy 
kułacy rozsadzili spółdzielnię, bie- 
dota ani na chwilę nie zaprzestała 
walki. Przegrupowawszy siły — roz- 
poczęła niebawem nowe natarcie, 
które skończyło się w r. 1952 zało- 
żeniem zdrowej spółdzielni II ty- 
pu. 

$ 


Ząmieszczóne listy wykazują do- 
wodnie jak błędne i zdecydowanie 


szkodliwe są poglądy takich, pożal 
się Boże, „działaczy“, którzy w swo- 
im praktycznym postępowaniu (tru- 
dno już dzisiaj to lansować w teo- 
rii) zdają się sugerować, że walka 
klasowa w gromadzie wygasa z 
momentem zarejestrowania spół- 
dzielni. Kułak nie znika z założe- 
niem spółdzielni. Kułak pozostaje 
i działa czerpiąc swą siłę ekonomicz- 
ną z wyzysku pozostałych jeszcze po- 
za spółdzielnią chłopów. A działa 
tym wścieklej i z tym większą ener- 
giq, że wznosi się już w gromadzie 
bastion socjalistycznej gospodarki— 
spółdzielnia, że widzi w niej słusz- 
nie pięść, która mu stale grozi i 
przypomina: jeżeli spółdzielnia u- 
trwali się i rozwinie — odejdą do 
niej i pozostali chłopi, ucinając do 


końca możliwości kułackiego wy- 
zysku. Stąd wściekłe próby, bez 
przebierania w środkach, aby za 


wszelką cenę obalić spółdzielnię. 


Kułak strzela w spółdzielnię z po- 
za spółdzielni swoimi końmi i ma- 
szynami, swoją wiedzą fachową, o- 
byciem życiowym, sprzymierzonym 
nieraz  konfesjonałem, pieniędzmi 
i tysiącami innych sposobów. Pod- 
siadło w Wężerowie zaliczkami ha- 
mował rozwój socjalizmu w Polsce, 
Łyczka przekupstwem a kułacy w 
Witoszowie Górnym kamieniami o- 
brzucili ponad 60-letnią Jarkowską. 


Ale kułak rozkłada spółdzielnię 
również od wewnątrz. Uczynili to 
czasowo kułacy z Warszówka, któ- 
rzy od góry opanowali młodziutką 
spółdzielnię, czynią to inni kułacy, 
siedzący na pozór cicho i przykład- 
nie w socjalistycznym typie gospo- 
darstwa rolnego, a faktycznie pod- 
cinający korzenie tego gospodar- 
stwa. Znam w Olsztyńskim wypa- 
dek, że przewodniczący i członek 
zarządu spółdzielni przez  zajadłą 
walkę o koncefcję rozwoju spół- 
dzielni doprowadzili do rozbicia 
ezłonków na dwa obozy i do upad- 
ku spółdzielni. Przeprowadzone w 
późniejszym czasie śledztwo wyka- 
zało, że przewodniczący był ongiś 


46-hektarowym  kułakiem, członek 
zarządu zawodowym _rotmistrzem 
sanacyjnego wojska, a ich „szlachet- 
na“ walka o koncepcję rozwojową 
spółdzielni sprytnie wykoncypowa- 
mą fikcją, choć niefikcyjną formą 
klasowej walki. 

Wróg wykorzystuje również 
wszystko, co pozostało jeszcze w 
spółdzielcy ze „starej duszy“ pry- 
watnego posiadacza, usiłuje zaognić 
wyrosłe — na tej podstawie sprzecz- 
ności, nieantagonistyczne już wpraw- 
dzie w swojej istocie i zawierające 
w sobie możiiwość swego przezwy- 
ciężenia, a przecież grożące rozbi- 
ciem spółdzielni, jeżeli inicjatywę ich 
rozwiązywania ujmie nie nowe, lecz 
stare inspirowane aktywnie przez 
działającego z ukrycia wroga. Tę to 
metodę opisuje Jarkowska, gdy 
przypomina fakty z pierwszego o- 
kresu życia spółdzielni, w Witaszo- 
wie Górnym: sprzedawanie zadekla- 
rowanych wkładów inwentarzowych, 
niewychodzenie do pracy, zapusz- 
czanie wspólnego mienia — przy 
cichej akceptacji ze strony omo- 
tanego przez wroga przewodni- 
czącego i próbach izolowania tych 
sił, które reprezentują nowe — 
przodujących spółdzielców (Jarkow- 
ska) i klasy robotniczej (tow. Słup- 
ski). 

Trzeba było dopiero pełnego prze- 
grupowania sił klasowych w spół- 
dzielni: zdemaskowania ukrytego 
wroga i usunięcia od kierowania 
spółdzielnią jego powolnego narzę- 
dzia Wróbla z jednej strony, wzmoc- 
nienia zarządu i powstania grupy 
kandydackiej PZPR z drugiej — 
aby nowe mogło uzyskać przewagę 
nad starym, aby zaczęło wypierać 
ze świadomości członków stare po- 
glądy i przyzwyczajenia, aby dzię- 
ki temu — prawidłowo przezwycię: 
żając swe sprzeczności wewnętrzne 
— spółdzielnia mogła ruszyć po 
drodze umacniania gospodarki ze- 
społowej. 

$ 


Charakterystyczny jest stosunek 
autorów do rozwoju gospodarki 
spółdzielczej. Ozdoba każe się gryźć 
spółdzielczymi rybami  kułakowi 


Zb „„oŻN 


Str. 3 


„Czy można w warunkach obecnej fazy budownictwa so- 
cjalistycznego zawierać rzeczywiste i trwałe porozumienie ze 
średniakiem, nie opierając się na biedocie i nie prowadząc 


walki z kułakiem? 
Nie można“, 


a dd A a a SaS === 


Podsiadle, Boruch w gospodarce 
ZUZ-u zobaczył to przede wszyst- 
kim, że zachęciła ona pozostałą na 
boku biedotę do zawiązania spół- 
dzielni II typu Wasiak z nieukry- 
waną dumą opisuje, jak to chłopi 
przyglądają się wynikom gospodar- 
czym spółdzielni i... zapisują się do 
niej, pociągnięci przykładem. Bo.. 
pszenicy 33 q z 1 ha, jęczmienia 
30 q, ziemniaków 260 q. buraków 
cukrowych 300 q! Bo... u nich żło- 
bek, przedszkole, szkoła... 

Nie sama jednak wzorowa gospo- 
darka spółdzielni decyduje o jej 
wzroście į sile oddziaływania. 


Decyduje w równym stopniu sto- 
sunek do gospodarzy indywidual- 
nych, decyduje udzielenie im bez- 
pośredniej pomocy produkcyjnej 
(mamy na to piękny przykład w li- 
ście Wasiaka), decyduje wreszcie 
— praca polityczna, agitacja, prze- 
konywanie. 


We wszystkich listach występuje 
tylko jedna linia podziału: na ku- 
łactwo i pracujących chłopów, róż- 
nica zaś pomiędzy spółdzielcą a in- 
dywidualnym wynika tylko ze sto- 
pnia rozwoju politycznego. 

„Nasi to sojusznicy — pisze w 
swym liście Ozdoba — wieś wcze- 
śniej czy później, będzie nasza“. 

Spółdzielnia więc rozwija się pra- 
widłowo wtedy kiedy jest ofensyw- 
na na zewnątrz, kiedy nie zaskiepia 
się w swoich wewnętrznych spra- 
wach, ale ma ciągle na uwadze od- 
działywanie na tych także, którzy 
pozostali jeszcze. poza jej granica- 
mi 


(Stalin) 


+: 


Foto CAF 

W naszych listach świadomość te- 
go zadania występuje w sposób 
szczególnie dobitny. I nie przypad- 
kowo: tam. gdzie tak zacięta i o- 
stra wrzała bitwa o istnienie spół- 
dzielni — tam nie trudno jest dzi- 
siaj zrozumie. że, aby spokojnie 
rozwijać gospodarkę  spółdzielczą, 


trzeba walkę z kułactwem dopro- 
wadzić do końca. Toteż z punktu wi= 


dzenia całości tej waiki oceniają 
autorzy listów każde osiągnięcie 
spółdzielni. każdy jej najmniejszy 


krok naprzód. 


* 


, Co leży u podstaw ich sukcesów 
i zwycięstw? 

„Kułak. prawda, nie słaby — pi- 
sze Boruch — ale mocniejsza jesz- 
cze biedota, gdy wsparta jest soju- 
szem klasy robotniczej j kierownic- 
twem iej partii“. 

Bez najmniejszego wahania wska- 
zuje na źródło zwycięstwa Ozdoba. 

„Wrogiej robocie uległ nawet se- 
kretarz Podstawowej Organizacji 
Partyjnej Szopa Andrzej, ale trzon 
naszej organizacji partyjnej był 
zdrowy, nie ustawaliśmy w walce, 
demaskowaniu kutaka, u: przekony- 
waniu i dlatego doprowadziliśmy 
wreszcie do założenia spółdzielni". 


Pcdobnie Jarkowska w hierarchii 
najważniejszych zdarzeń minionego 
roku na pierwszym miejscu stawia 
pewstanie grupy kandydackiej 
PZPR „Mamy już w swoim domu 
Partię, która będzie nas prowadzi- 
tas 


Dyzma Gałaj 


Str. 4 


WIES 


Nr 2 


indywidualni na drodze do spółdzielni produkcyjnych 


BRONISŁAW PIĄTKOWSKI 


Nawozy sztuczne, maszyny, traktory... 


1945-46 r. nikt u nas 
nie znał uprawy bu- 
raka cukrowego. Śre- 
dniorolni i małorolni 
oglądali go tylko na 
dworskich polach i 
byli zdania, że co innego dworskie, 
a co innego chłopskie. W 1946-47 r., 


ma skutek starań rządowych, część | 


chłopów przełamała nieufność in- 
nych własnym doświadczeniem, sa- 
dząc buraki wbrew pogłoskom ku- 
łackim, które twierdziły, że uprawa 
ma małych poletkach nie opłaca 
cię. 

Oto jak mój sąsiad doszedł do 
swniosku, że jednak burak ,to białe 
złoto. Po zebraniu gromadzkim, na 
którym agronom mówił o korzyś- 
ciach wynikających z uprawy bura- 
ków, w rodzinie Wróblów zdania na 
ten temat były podzielone. Stary 
Marcin ani nie chciał o tym słyszeć, 
kurczowo trzymał się uprawy zie- 
mnialków, owsa, żyta, a nawet psze- 
nicy nie dowierzał i uważał ją za 
zboże rosnące tylko u.. kułaków. 
Franek zaś, jego syn, a członek „Wi- 
ci“, uważał inaczej. Ale ponieważ 
nie mógł przekonać ojca, chwycił 
się więc podstępu. Zamienił nasie- 
nie buraków pastewnych na cukro- 
we; ziemia była dobrze pod nie 
przygotowana i nawieziona (nie bez 
oporów starego Marcina) i po pa- 
ru dniach rośliny wzeszły. Szybko 
Marcin zorientował się, że buraki 
są jakieś dziwne i wpadł w furię, 
gdy syn mu powiedział o wszystkim. 
Zysk jednak stary Ocenił dopiero 
wtedy, gdy przyszło do odbioru cu- 
kru. Z 25 arów ziemi obsianej bu- 
rakami zebrali 60 q, za co otrzyma- 
li 192 kg. cukru. Było trochę biedy 
z wożeniem buraków na stację, o- 
dległą o 18 km, ale już w 1951 r. 
zaczęły PKS-y odbierać buraki w 
Węgrowie, a następnie ruszyła w 
naszych stronach nowoczesna Cu- 
krownia „Sokołów“, całkowicie zbu- 
dowana po wojnie. 

Dziś u nas we wsi nie ma takie- 
go, ktoby nie kontraktował bura- 
ków, choćby wysadził je tylko na 
10 arach. 

$ 


Maszyny przyszły do naszej wsi 
nieco później. W1949-50 r. rozeszła 
się pogłoska, że w Węgrówie po- 
wstaje Państwowy Ośrodek Maszy* 
nowy. Ale czy kto kiedy widział, 
żeby „dziady“ kopaczką zbierali a 
traktorem podorywali? — wyśmie- 
wali się kułacy. I dodawali, że za- 
raz po traktorach przyjdzie „wspól- 
nota“. Bo pocóżby traktory na 
chłopskie zagony? Czy anopowiązał- 


IWACŁAW KOSOBUCKI 


ISZĘ z powiatu Bartoszyce 


(woj. Olsztyn). Jak wygląda 
geografia naszej okolicy? 
Powyżej mojej wsl Łabę- 
dziowo. o kilometr, dwa na 
północ, leży wieś Śokolica, w 

której wiosną 52 r. zorganizowało 

spółdzielnię produkcyjną ponad 30 

rodzin. Zaraz za Sokolicą — Gro- 

dówka, tam również powstała w 

ubiegłym roku spółdzielnia. Za Gro- 

dówką trzecia spółdzielnia w Wiatro- 

»wicach, założona jeszcze w 49 r. 

A za nią Bykrowy, tu w 50 r. po- 

wstała spółdzielnia pierwszego typu. 

Na północ zatem i wschód nie ma 

prawie indywidualnych wsi. Po» 

dobnie na południe Łabędziowa. Tu 
są cztery PGRY-y i jedna spółdziel- 
nia, Michałowo. Na Michałowie 
kończy się grańica gminy. 
Taka to jest geografia 
socjalizmu w naszej gminie. 


budowy 


Nasza wieś jeszcze indywidualnych 
gospodarzy, choć... ale o tym póź- 
miej. Najpierw opiszę geografię do- 
mów i gospodarstw w Łabędziowie. 
Są tu ludzie z różnych stron kraju. 
3 rodziny spod Sanoka, 10 z War- 
szawskiego i Lubelskiego, 7 z Wi- 
leńszczyzny. Wileńskie uparte jak 
kozły, a flegmatyczne, do tych i ja 
się zaliczam, sanockie, jakby wy- 
straszone ale zgrane jak Czesi. 
Warszawskie i lubelskie bardziej 
mają na widoku dziś, jak jutro. Tak 
to było na początku. Z czasem róż- 
nice się zatarły. .O nas np. mówili 
inni, żeśmy z „głupich wiosków*, 
beż kultury. Prawda, że nam było 
ciężko na początku. Ja przybyłem 
w 46 r., pracowałemiw PGR-rze do 
48 r. Wtedy wziąłem gospodarkę li: 
chą ż jedną krową. Drwiono ze 
mnie — co poradzi taki biedak, 
Żebrak i parobek? Poradziłem dzięki 
pomocy Państwa Ludowego. Na 
kredytach zacząłem, ale odpowie- 
dzialnie i mam teraz 2 krowy, 2 ja- 
łówki i 2 konie. W ubiegłym roku 
na skup zboża w wysokości 16 q da- 
łem 30 q, a świń 4. 

Podnosić i ulepszać gospodarkę 
uczylem się z książek, gazet i z 
praktyki innych. Dużo zawdzięczam 


ka może kosić chłopskie „górki i 
dołki*? 
Z naszej wsi do POM-u poszło 


wielu chłopaków i wiele dziewcząt. 
Oto Edek  Wojtyra podziękował 
swemu kułackiemu dobrodziejowi za 
pracę i zgłosił się na kurs trakto- 
rzystów. Oto Danajak uciekł od 
swego majstra, który go nielitości- 
wie wyzyskiwał į poszedł śladami 
Edka. A i dziewczęta nie próżno- 
wały. Kształciły je wiejskie kraw- 
cowe latami tak, że dziewczyny nie 
wiedziały nawet. czy krok w kale- 
sonach wyciąć z przodu czy też z ty- 
łu? Płakały dziewczęta, a rodzice 
kiwali głowami na takie nieuctwo 
i marnowanie pieniędzy. Aż tu nagle 
bomba pękła — dziewczęta zgłosiły 
się do POM-u. 

Ciężkie mieli ludzie z POM-u po- 
czątki. Zaczęli od przeorywania za- 
gonów w swoich wsiach rodzinnych. 
Edek Wojtyra zajechał kiedyś do 
starej Franiowej, która ciężko dy- 
sząc, odbierała przez pół dnia żyto 
za najemnikiem. Ziarno już sypało, 
czas był najwyższy zbierać. Patrzy- 
ła Franiowa na bilelejący obok za- 
gon żyta Wojtyrów i pomstowała 
na ich gagatka, który gdzieś się po 
świecie uwijał zamiast pomóc ro- 
dzicom. Po południu najemnik po- 
dziękował Franiowej za pracę, za- 
powiedziawszy, że za 80 zł. dzien- 
nie to dla niego nie robota. Kobieci- 
na załamała ręce i prosiła, aby choć 
dokosił do wieczora. — Mąż chory 
—- prosiła. Ale najemnik nie słu- 
chał, powiedział tylko na odchod- 
nym: 

— Żebym nie długo czekał na te 
pieniądze, co mi się za dwa i pół 
dnia należą, bo z dymem was 
puszczę. 

Franiowa westchnęła i pomyślała, 
że trzeba będzie do kułaków z War- 
choł pójść po kosiarkę, Ale czy 
pożyczą? Ile zacenią? Tymczasem 
od gościńca warczał traktor, ciągnął 
coś dziwnego, jakąś maszynę z dre- 
wnianymi skrzydłami jak u wiatra- 
ka. 

— Edek! — krzyknęła zdumiona 
Freniowa. 

— Pożyczcie mi na chwilę wa- 
szej kosy, mateczko — powiedział 
wesoło chłopak, przystając opodal 
zagonu — chcę zrobić miejsce dla 
mojej starej, żeby miała się gdzie 
wykręcić, bo to jest zażywna nie- 
wiasta, która lubi przestrzeń. 


— Ożeniłeś się? — spytała zacie- 
kawiona Franiowa, podając chłop- 
cu kosę. 


— Na razie jeszcze z tego nic. 
Na wiarę żyjem — zażartował E- 


obecnemu sekretarzowi KG PZPR, 
Kaczyńskiemu. Czytał on broszury, 
związane z rolnictwem i gospodar- 
stwo postawił na wysokim pożiomie. 
Kaczyński pierwszy siał rzepak, len, 
koniczynę, to wszystko, co przynosi 
dochód i rozwija wzajemnie zbożowe 
i hodowlę. Brałem z niego przykład. 
Kaczyński tak wysoko podniósł go- 
spodarstwo, że musiał nająć pomoc 
stałą. Ale wtedy postawił krzyżyk 
na takiej drodze, zdał gospodarstwo 
w 50 r. i całkowicie oddał się pra- 
cy politycznej. 

Za gospodarstwem Kaczyńskiego 
mieszkał Wierzchoń, też dobry rol- 
nik, ale jego ambicją było pójść w 
górę.do pracy społecznej. Wybraliś- 
my go najpierw na sołtysa, później 
do gminnych władz, obecnie pracuje 
w KW PZPR w Olsztynie. Gospo- 
darstwo również zdał. 

500 metrów od Karpińskiego, na- 
szego sołtysa, mieszka Mackiewicz. 
Chłop to teraz bogaty, choć przybył 
bez niczego. Ale miał siłę roboczą 
w rodzinie, córki 3 i 2 synów doro- 
słych. Zastał odpowiednie zabudo- 
wania i maszyny, otrzymał parę sil- 
nych koni. Toteż on obsiewał 20 ha 
a nie tak, jak my 9 ha. Samej psze- 
nicy w 52 r. omłócił z górą 70 q. Do 
tego w latach 46-8 stale bywał w 
gminie i powiecie, gdzie miał we 
władzach krewnych i kolegów. Kie- 
dy w tych czasach, tacy jak Rud- 
kowski, ja i Budkiewicz zgłaszaliśmy 
się po zakup jednego konia, Mac- 
kiewicz, Zawadzki i inni „lepsi“ go- 
spodarze dostali wówczas po dwa 
konie. Wójtami wówczas byli Dwo- 
rnowski i Zabielski. Zabielski poka- 
zał raz jeszcze, co potrafi, w spół- 
dzielni produkcyjnej w Sokolicy jako 
jej przewodniczący. Zrzucili go spół- 
dzielcy z przewodniczącego. Słusznie, 
o tym dlaczego — napiszę dalej. 

Za Mackiewiczem mieszka Za: 
wadzki, (to już jest na kolonii, 2 km 
ode mnie). Stary chłopina, a ma 5 
dzieci w szkolnym wieku. Gospoda- 
rzy umiejętnie. 

Najbliżej mnie — Deluga Franci- 
szek. Pędził przed laty bimber, od- 
siedział swoje. Sam nie pije, choro- 
wity. Ma 5 dzieci. Syn 18-letni u- 


czył się na traktorzystę w PGR. 
Córki wyglądają mizernie. Deluga 
dobrym rolnikiem nie jest. 

Dalej — Borys Michał, 80-letni 


starzec. Ma 3 synów i córkę powy- 
żej 20 lat. Syńowie są szewcami i 
muzykantami. Mikołaj prowadzi 
gospodarkę, pomagając ojcu. Ludzie 
to ostrożni (spod Sanoka), jak nie 
uzgodni Mikołaj ze starym: nie wie 
— kiedy pytać — ile u nich zasia- 
nego. Nie przyganiam, opisuję tyl 
ko. 

Za nimi Karol Rudkowski. Ma 
9-cjioro dzieci. nie był rolnikiem ale 
szewcem wiejskim od napraw. 
Przeniósł się z gospodarstwa w 52 
5. na PGR. miał-naiwyższw podatek, 


dek. Franiowa patrzyła na niego 
zgorszona, ale nic nie powiedziała. 
Edek przekosił jeden pokos a stara 
przyglądała mu się badawczo. 


— Słuchaj, Edek — powiedziała 
z namaszczeniem — prędzej ty du- 
szę  wyzioniesz, niż mı sam sko- 


sisz ten zagon. Ale po coś przypro- 
wadził tu jakieś motowidło? Wełnę 
nim na motki nawijać będziesz? 

Edek zaśmiał się, wsiadł na sio- 
dełko traktora i zapuścił motor. 
Franiowa ujrzała też drugiego „pę- 
dziwiatra* od  Biernatów, który 
rzucił niedawno swego „dobrodzie- 
ja". 

— Ten będzie ci odbierał? To ja 
wam kosy nie dam, bo połamieta! 

— Dziękujemy, mateczko za kosę. 
Odnieście ją do Muzeum w Warsza- 
wie — zaśmiał się Edek a Bierna- 
czak wskoczył na siodełko przy 
motowidłach. Traktor ruszył, ma- 
szyna za nim też i niebawem spod 
stolnicy wypadł równiutki snopek 
żyta, a po nim następne. Franiowa 
przeżegnała się i zamieniła w słup 
soli n:'czym żona Lota. Chodziła za 
maszyną przez trzy godziny tj. aż 
do ukończenia pracy i patrzyła jak 
im idzie. Nie można powiedzieć, że 
wszystko poszło im „na  glanc*. 
Gdzie niegdzie rżysko  zostawało 
wysokie, w innych miejscach ma- 
szyna zdarła ziemię, lecz to była 
wina złej, zagoniarskiej orki. 

Po skończeniu, Edek spytał starą, 
co powie na jego wybraną. Czy 
szybko tańcuje? Czy warto z nią 
ślub wziąć? y 

— Chłopcy, wy się ze mnie nie 
śmiejcie — powiedziała Franiowa. 
— (Cóż z tego, że maszyna dobra, 
ale przez nią trzeba zapisać się do 
„wspólnoty“. 

Z kolej zdumieli się chłopcy. Fra- 
niowa opowiedziała im, że kułacy 
wszystkim tłumaczą, że pod pokwi- 
towaniem o odbyciu pracy jest kal- 
ka, a jak się podpiszesz, toś prze- 
padł, bo podpis wyraża zgodę na 
spółdzielnię produkcyjną. f 

— Słuchajcie, sąsiadko — powie- 
dział Wojtyra — nie chcecie, nie 
podpisujcie. Do wieczora to ja sko- 
szę u nas j podpiszę. 

— A co wam za tę robotę? — spy- 
tała nieśmiało Franiowa. 

— Więcej jak 60 złotych nie za- 
płacicie, bo przecież hektara tu nie 
ma -— objaśniał chłopiec. — A za- 
płacić możecie jak omłócicie. 

Po paru tygodniach, gdy nikt 
Franiowej ani jej chorego męża do 
„wspólnoty“ nie ciągnął, stara u- 
wierzyła, że POM jest dla jej wy- 


a był najbiedniejszy, bo i popić lu- 
bił. 

Kumplem jego bywał Piotr Ma- 
łachowski. Dzieci nie ma, gospodar- 
stwo prowadzi dobrze. Więc, że ma 
duże dochody zabawić się lubi, do 
bitki skóry i sżydliwy ( o tym wspo- 
minam w oparciu o ocenę innych 
chłopów, o czym później). 

Dalej mieszka Złotucha Józef, lat 
66, ma 9 małych dzieci, wygląda 
bardzo młodo i niejeden z chłopa- 
ków za nim nie nadąży. Tam też 
mieszka Ludwik  Kożuchówski z 
wileńszczyzny. Miał tam 25 ha. Go- 
spodarzem on dobrym nie jest, ale 
najlepiej stoi w całej wsi, choć obra- 
bia tylko 10 ha. Człowiek to zmyśl- 
ny, nie przepuści żadnej okazji, I 
tak — był filiarzem zlewni mleka 
w naszym Łabędziowie, Powladają, 
że nie obeszło się bez... zapasów. W 
latach 47-8 był w komisji rozdziel- 
czej Czerwonego Krzyża. Wówczas 
ja — jeszcze jeden z biedaków — 
dostałem czapeczkę dla dziecka, al- 
bo kawałek mydła, a przecież przy- 
chodziła skóra, sukienki itd. I Ko- 
żuchowski mimo 64 lat, wygląda 
młodo. Żona jego czerwona i obfita; 
twierdzi, że to z powodu serca... 

Oto przegląd ludzi, którzy w mniej- 
szym lub większym stopniu mają 
wpływ na gromadę, a ńawet dalej. 
Różny to wpływ i dobry i zły. Nie 
opisałem tu wielu skromnych i pra- 
cowitych a podrastających do ju- 
trzejszego życia. Pokażą oni jeszcze 
swą siłę i wartość. 
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Teraz wróćmy do sąsiedniej So- 
kolicy, gdzie powstała w zeszłym 
roku spółdzielnia produkcyjna. Naj: 
pierw było 2 chętnych: Morkowski i 
Jakubowski, potem 7-miu, wreszcie 
14. Połowę z nich stanowili biednia- 
cy, tacy jak  Turkiewicz, Giruć, 
Dzwiniei,  Morkowski,  Hajdukje- 
wicz, drugą — zamożniejsi, jak Ro- 
manowski, Wojciechowicz, bracia 
Bałdynki i inni. 

Wywiązała się walka, bo duża 
część zamożniejszych nie chciała 
słyszeć o spółdzielni. 

Ale biedota miała wpływ. Roma- 
mowski i inni nie ziękli się pogró- 
żek. Wiosną 52 r. podpisano statut 
III typu. 

Dopiero teraz okazało się, jak 
kruchą i wydętą była wściekłość 
wrogów. Gromada ruszyła hurmem 
do spółdzielni. Z 14 wkrótce cała 
wieś stała się spółdzielczą. Ale w 
tym zwycięstwie utopiono czuiność 
i popełniono błędy. Bo obok reszty 
biedoty i wahających się średnia- 
ków przyjęto opozycję, która póź- 


niej zdemaskowała się jako klika 
zauszników kułactwa, Paszkow= 
skiego, Suchodolskiego,  Grużew- 


skiego i kilku innych. Co gorsze, 
dopuszczono ich do zarządu. Robota 
ad. raz. zaczęła kuleć, gdyż. 0. par 


Wojtywa Edek przy kierownicy 


łącznej korzyści i dzisiaj sama roz- 
pytuje się, co słychać u „pędziwia- 
trów" i kiedy do niej przyjadą. A 
co do założenia spółdzielni w na- 
szej wsi to Franiowa nie byłaby 
z tych „najoporniejszych*. 


+ 


Ze wszystkim co nowe, tak i z ko- 
paczką do kartofli były u nas róż- 
ne hece. W 1949 roku taka maszyna 
była nam nieznana. Raz jadąc 
PKS-em zobaczyłem ją obok przy- 
stanku autobusowego na polach 
PGR Janówek pod Mińskiem Ma- 
zowieckim. Był to rok 1950. Auto- 
bus akurat przystanął, więc ja na 
chwilę wyszedłem aby obejrzeć to 
cudo, za którym szło około 20 osób 
i zbierało ziemniaki.  Podszedłem 
bliżejj pogadałem, a tymczasem 
szofer myślał, że pasażer na dobre 
wysiadł, dał gazu i już go nie do- 
goniłem. Teraz miałem już dużo 
czasu tak, że w Janówku musiałem 
zanocować, ale ciekawości mej nie 
kląłem. Skoro bowiem zostałem, 
zakasałem rękawy i pomagałem 
zbierać te ziemniaki, które maszyna 
wykopywała. Za to nad wieczorem 
powożący końmi pozwolił mi prze- 
jechać samemu tam i nazad, oraz 
zapoznał mnie z działaniem kopacz- 
ki. 

Potem, po powrocie, myśl o ko- 
paczce nie dawała mi spokoju, a 
kiedy dowiedziałem się, że w 
SOM-ie w grom. Jarnice jest ko- 
paczka, ucłeszyłem się. Ale zdobyć 
ją nie było tak łatwo. Bowiem ku- 
łacy lubią pierwsi spijać śmietan- 
kę i oni tę maszynę użytkowali. Po 
wielu staraniach, dzięki ZSL i par- 
tii, kopaczkę wydobyłem, ale u nas 
we wsi nikt jej nie chciał używać. 
Mówiono, że zostawia ona 80 proc. 
ziemniaków w ziemi, że trzeba stu 
osób i kilku koni do jej uruchomie- 
nia i że pachnie to „wspólnotą“. Oj- 
ciec ani słyszeć chciał o koparce. 
Twierdził, że 50 lat kopie motyką 
i teraz też tak kopać będzie. By- 
łem i ja jednak uparty i postawi- 
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nowie, mając po 2 konie, kilka krów, 
uprząż i narzędzia rolnicze, po- 
sprzedawali to wszystko, zachowując 
po i koniu. Wprowadzili pijaństwo 
i niedbalstwo. Siewy się udały dzię- 
ki ofiarnej pracy POM-u. To on 
oral, siał i bronował. Zarządem spól- 
dzielni kierował Zabiełski, były wójt 
naszej gminy. Zmarnowano konie 
w stajni zespołowej, nie dopilnowa- 
no bowiem wniesienia paszy. Zarząd 
dał zdradziecki przykład siania na 
boku na swoim i na bezpańskim dla 
siebie aż.. w Łabędziowie. Żniwa 
zapowiadały się obfite. POM przy- 
słał 2 snopowiązałki z ciągnikiem, 
ale remont nie był dobry. Zboże dwa 
tygodnie leżało w polu. Mobilizację 
podjął kierownik szkoły, tow. Ka- 
sprzak z dziećmi szkolnymi i zwieź- 
li. A kobiety w tym czasie układały 
wymyślne fryzury i na gwałt kupo- 
wały nowe sukienki. Na swoich ka- 
wałkach, owszem, sprzątnęły mi- 
giem. Paszkowski „ze swojego" na- 
młócił aż... 100 q. 

Po takiej gospodarce zarządu 
walne zebranie zdjęło Zabielskiego 
i zmieńiło zarząd. Przewodniczącym 
został Wojciechowicz. Obecnie jest 
na kursie półtortamiesięcznym. Qo- 
spodarka zespołowa wytriaga wie- 
dzy fachowej i organizacji, a nie 
blagi wątpliwych w przeszłości 
działaczy. 

W bieżącym roku Sókolica na 
pewno się podciągnie. Opisałem jej 
pierwsży rok. Prasa wojewódzka 
poddała krytyce złą działalność za- 
rządu panów Paszkowskich i in- 
ńych. 

Błędy uczą i wzmacniają siły, 
kiedy się je przezwycięży. Wpływ 
biedoty, mimo szkodnictwa panów 
z zarządu, które mogło zniechęcić 
średniaków, okazał się mocniejszy. 
Widać to na przykładzie Romanow- 
skiego. Na nim tó psy wieszali 
„zamożni“, że przystał do komuni- 
stów, a Romanowski, choć był chłop 
zamożny, syna dał do POM-u, dru- 
giegó na pocztę (córki małe), a sam 
w spółdzielni wypracował najwię- 
cej dniówek. 


£ 


Jak oddziałał na naszą gromadę 
pierwszy rok gospodarki spółdziel- 
czej w Sokolicy? To już nie te cza- 
sy. kiedy byle drobiazg wywoływał 
sensację i do rozsądnego rozważania 
nie można było ludzi nakłonić. 
Sokolica na naszych oczach skom- 
promitowała wroga klasowego... 
Diabeł zawsze jest przebrany i nie 
trzeba szukać rogów i ogona. Po- 
znaje się go w robocie. „Zamożny* 
zarząd w karygodaym niedbalstwie, 
pijaństwie, wyprzedaży inweniarza 
i pilnowaniu „swego“ pokazał ro- 
botę PRZECIW spółdzielni. Biedota 
tę lekcję wytrzymała wraz z solid- 
nymi średniakami i naukę właściwą 


swego Zetora, 


z boku indywidualny rolnik, 


z pracy Edka. 


łem na swoim. Nie chciał mi oj- 
ciec dać konia w dzień, wziąłem go 
w nocy. Przywiozłem kopaczkę ze 
wsi oddalonej od naszej o 15 km, 
ale i to ojca nie rozczuliło Pół dnia 
prosiłem ojca mojej narzeczonej, 
Bałdygę, o konia do pary, pół dnia 
tłumaczyłem matce i narzeczonej, że 
za maszyną lżej į szybciej wykopie- 
my. W końcu po wieikich kłótniach 
rodzinnych zebrałem 6 osób i 2 ko- 
nie. Wszyscy sąsiedzi niedowierzają- 
co patrzyli na kopaczkę a najbardziej 
śmiał się Góral, bogacz wiejski. No, 
ale zaczęło się. Ruszyły konie, za- 
warczała maszyna į poderwane zie- 
mniaki strumieniem spływały w 
bok. W międzyczesie od sąsiadów 
przyszło jeszcze kilka osób, żeby po- 
śmiać się ze mnie; byli to i kawa- 
lerowie i żonaci, i dziewuchy i ko- 
biety zamężne. Ojciec szedł z tyłu 
za kopaczką i kopał motyką, zna- 
lazł zaledwie pięć ziemniaków. Ci, 
co przyszli, zostali porwani entu- 
zjazmem i bez proszenią poszli zbie- 
rać ziemniaki. Choć było za mało 
ludzi, do wieczora jednak wykopali- 
śmy ziemniaki u nas, a to samo oj- 
ciec zamierzał „grubać* w trzy mo- 
tyki przez dwa tygodnie. Zaoszczę- 
dziliśmy 41 dniówek a za maszynę 
zapłaciliśmy 600 zł (tzn. 18 zł w no- 
wej walucie). 


Po tym doświadczeniu kopaczka 
długo pozostała w naszej wsi. Nie 
mogłem odpędzić się od tych, którzy 
chcieli ją mieć u siebie, 


$ 


Wzrost bydła i trzody chlewnej 
uzależniony jest od bazy paszowej. 
Ale gdy chłop zbierze ozime i ja- 
re, a potem puszcza kydło na ten 
„pestewnik*, czyli na rżysko, to 
skąd bydło może być wykarmione? 
A ziemia jałowieje.  Wyczytawszy 
o tym w książce rolniczej, szybko 
wprowadziłem u siebie zmiany na 
małym kawalątku pola. Ojciec nie 
chciał sieć poplonów. U mnie po- 
plon się udał, ziemia była żyźniej- 
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Zz którego Śmiechu widać że jest zadowolony 


sza, bydło miało co jeść, ojciec ża- 
łował swego uporu, ale robił to co 
wszyscy. 

Z teściem moim było podobnie. 
Słuchać o „nowym“ nie chciał, wie- 
rzył, że co stare, to już dobre. 
Ja podorałem traktorem z POM-u 
i zasiałem mieszankę seradeli Z 
owsem jako poplon, u teścia wyro- 
sła spora łopucha. Cieszył się jesz- 
cze. — Nic nie siałem — powie- 
dział do mnie — a mam gotową 
„zielonkę*. Nie tak jak ty. 

Puścił mój teść, Bałd 
gromady Grudnie, na Pot 
bydło i dobra mleczna krowa pę- 
P z ją wzdęło od tych chwa- 
stów. Przeklinał teść swój ,, $ 
przeklinał, ale było za w 
u siebie zebrałem parę fur zielon- 
ki i zwiększyłem mleczność swych 
dwóch krów o 8 litrów dziennie. 


* 


Pytacie, czemu jeszcze nie jestem 
w spółdzielni produkcyjnej? Nie 
jestem, ale będę. Już samo stoso- 
wanie maszyn jest dobrodziej- 
stwem, ale ziemię trzeba inaczej 
podzielić. Muszą zniknąć miedze i 
krótkie zagonki. U nas tacy gospo- 
darze jak Bogusław Paczuski, co 
ma 2 ha ziemi, Sylwester Sulikow- 
ski (8 ha) Gierłowski, Roguski i in- 
ni myślą podobnie jak j ja. Czeka 
mnie jeszcze przeprawa z ojcem i 
nie jedna pewnie, ale pocieszam się, 
ze nie jestem odosobniony, bo ins 
ni młodzi gospodarze mają to sa- 
mo ze swymi rodzicielami. 

U nas w okolicy są spółdzielni 
a więc ZUZ w Posen RSW w 
Warchołach, RSW w Miedznie 
Tończy, Popielewie. 
` Bedzie i u nas. Przekonamy ro- 
aziców jak przekonaliśmy ich do 
stosowania nawozów sztucznych 
traktorów, maszyn. To właśnie nasi 
sojusznicy — a obecni są nie tylko 
na polach, ale w głowach i sercach 
naszych ojców. 


Bronisław Piątkowski 
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naszej okolicy 


„Błąd tych towarzyszy polega na tym, 
kołchozy indywidualnym gospodarstwom 
chcemy, aby te dwie formy gospodarki 


że przeciwstawiają 
chłopskim. My zaś 
były nie przeciw- 


stawne sobie, lecz by sprzęgały się ze sobą, aby w tej spójni 


kołchoz udzielał pomocy indywidualnemu c 


hłopu i pomagał 


mu powolutku przechodzić na tory kolektywizmu“ 


Sokolicy nikt u nas w gromadzie 
nie zamąci i nie przeinaczy. Daje 
on dużo do myślenia tym, którzy by 
próbowali pójść w ślady panów Za- 
bielskich i Paszkowskich. Znamy 
już taką metodę. Średniakom po- 
rządnym mówi wiele przykład ofiar- 
nej pracy i wiary Romanowskiego. 
A w ogóle, dawna biedota, choćby 
z posagiem Średniackim (jak to np. 
jest ze mną) nabiera na znaczeniu, 
szczególnie, kiedy dojrzewa poli- 
tycznie, a w pracy rolnej i obowiąz- 
kach świeci przykładem. 

Jeszcze inaczej a najkrócej okre- 
ślę wpływ  Sokolicy. W 1952 r. po- 
wstał u nas w Łabędziowie Komitet 
Założycielski (Karpiński, sołtys — 
sekretarz organizacji partyjnej, ja, 
Deluga, Małachowski, Niekonieczny, 
Borys) a teraz jest już w Komite- 
cie 10-ciu (Karpiński, Deluga, Szy- 
muś, Wewiór, Małachowski, Chmiele- 
wski, ja, Bejnorowicz, Pakuła, Bro- 
da) i szykujemy się do zorganizo- 
wania spółdzielni 

$ 

Wielką role odegrała u nas kam- 
pania przedwyborcza do Sejmu, 
XIX Zjazdem KPZR interesowali 
się wszyscy, a większość wyciągnę- 
ła wniosek, że musimy wzmóc wy- 
dajność z ha, dla wzmożenia obozu 
pokoju i rozwoju w nim socjalizmu 
w krajach, jak nasz wyzwolony, co 
zawdzięczamy Armii Radzieckiej 1 
narodom Pierwszego Państwa So- 
cjalizmu. Kiedy wybrano w USA 
na prezydenta Eisenhowera, dużo u 
nas ludzi mówiło — to ten kat zZ 
Korei, co chce nowej wojny. I 
wnioski wyciągali takie — trzeba 
spółdzielni, aby wzmocnić kraj, 
trzeba zdobyć się nawet na duże o0- 
fiary, aby przyspieszyć rozwój na- 
szego przemysłu i gospodarki naro- 
dowej. A tak sobie tę myśl rozwi- 
jali. — Kiedyśmy tu do Łabędziowa 
zjechali, w większości niewiele wię- 
cej posiadając niż tobołek, zastali- 
śmy ugory. osty j perz. Każdy wte- 
dy żył jednym celem, aby te ugory, 
chwasty, perz wytrawić z pól i za- 
sadzić chleb obfity. Obecnie mamy 
po parę koni, po 2—4 krowy. Bied- 
ny Pakuła przybył z centralnej 
Poiski z chudą krowiną, teraz ma 
2 krowy i 2 konie, Wiewiór Jan, 
Szymuś Konstaniy i wielu im pô- 
dobnych biedaków, którzy w pierw- 
szym roku zbierali najwyżej 20 q 
zboża z 9 ha, już w drugim 30 q, 
a już w 1950 r. zebrałem z 5 ha — 
70 q, w 1951 r. z powodu posuchy 


ebrachunka 50.0. a w ubiegłym se 80q. Ale 


m 


(Stalin) 


uważam i tak rozumuje wiel 
nasze osiągnięcia to a = 
wa tego, co mogłoby być. Ale w 
pojedynkę gospodarząc celu tego nie 
ZY ani w zbożu, ani w o= 
OCE ani w bydle. Krowa jak 
awa 10—15 litrów mleka dzien- 
Bab daje, a powinna już być za- 
sta iona krową, z której dziennie 
erze się 30 1. Bejnorowicza krowy 
R 20 1 dziennie. Znaczy, że mo- 
aos adin osiągnąć a nawet bar- 
g y Toczyć ale nie w pojedyn- 
e Bo to, co u nielicznych jest 


szczytem, stałoby al 
podstawą wszyskich: E R 


EJ 

, Nasz Komitet Założycielski pracue 
je więc dla przyszłości. A jest nad 
czym się pogłowić. Jedna sprawa ta 
— członkowie, Sądzimy jednak, że 
jeśli nie wiosną, to jesienia będzies 
my w spółdzielni mieć całą groma= 
m. oczywiście zą wyjątkiem paru 
ich, jak Kożuchowski, Złotucha, 
Budkiewicz.., zamożnych, a mówiąc 
delikatnie, nieprzychylnych. Dru* 
oda rę -—- to ubezpieczenie 
oju gospodarczego spółdzielni 

a brak nam zabudowań pod wspól- 
ny inwentarz,łąk i pastwisk, Co do 


łąk i pastwisk, to mi i 

i w i po owie 
chodzi taka myśl. Obok Ac jest 
wieś Szporwiny, był tam kiedyś 


majątek, mają więc bu ii j 
też łąki a znów r orn 
spółdzielnia, graniczy zaraz z nami 
Tu mają olbrzymie Przestrzenie pa- 
stwisk i łąk. W przyszłości więc 
mogłyby te trzy gromady — spół- 
dzielnie stopić się w jedną duż 
Ale teraz z sąsiadem — A 
należałóby już wejść w jakieś o 
dne z prawem porozumienie co do 
ke łąk. Tak sądzę, 
rzecia — Są głosy ze 

nął ją Świątek, że A REM 
mym dać wkład: krowę, 2 koni 
świniaka, paszę, ziarno itd. Taaa 
gie upewnić, jaką rezerwę sił ny 
Komitet, reprezentujemy. Trzeba j: 
umocnić i zdyscyplinować, bo st, 
jedna żona mówi, że pół dnia be- 
dzie robić, druga — nie wymienię, 
ale wymienię moją, która rok temu 
spółdzielni była przeciwna, teraz o- 
biecuje odpowiedzialnie, że wyjdzie 
co dzień do roboty a też nie jest 
zdrowa i ma troje małych dzieci 
Wyjdzie Chmielewska (też troje 
małych dzieci), wyjdzie Szymusiowa 
itd. 

Tak to się sposobimy do nowegę 
życia nowej Ludowej Polski. 


Wacław Kosobucki 
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WOJCIECH DRYGAS 


SPÓŁDZIELCY AGITATORZY 


aria Piekarska uparła 
się, żebym rozpoczął 
mój reportaż malow- 
niczym obrazem kar- 
czmy pod „Blaszaną 
koza“ i na jej tło, 
osadzone w ramkę stuletnich bu- 
ków, wprowadził postać samego 
Ignaczaka. W owych czasach, gdy 
karczma ta panowała jeszcze na 
skrzyżowaniu dróg w Wojszycach, 
zwykłe miejsce Ignaczaka było za 
kontuarem, gdzie łykał dostojnie 
ciemne piwo i grał z oberżystą w 
„zżechciga”. Któregoś dnia wspólny- 
mi siłami ściągnęli na ziemię szyld 
z blaszaną kozą i wytoczyli z knaj- 
py baryłki po piwie. Na pamiątkę 
tych czasów ostawili jeno nastrojo- 
wy „landszaft“ z łabędziem, gondo- 
lą i korpulentną dziewicą w pe- 
niuarze, oraz napis ostrzegający u 
wejścia: „Kredytu nima — bez pra- 
cy nima kołaczy!* 


Ten niecodzienny akt deportacji 


był = według przekonania Piekar- 
skiej — o tyle godny zarejestrowa- 
nia, że stanowił on dla Ignaczaka 


nie byle jaką okazję do obwieszcze- 
nia w sposób ojicjalny swej słyn- 
nej deklaracji politycznej. Uginając 
się w plecach pod ciężarem owej 
blaszanej kozy, Ignaczak oświad- 
czył jednym tchem: „Niech one 
nie myślą, że się załamiemy, padła 
tu dzisiaj twierdza, lecz myśmy się 
jeszcze ostali i, jakiem Ignaczak, 
popamiętają nas, tak nam dopomóż 
święty patronie od rzeczy zaginio= 
nych“. 

Piekarskiej przerwał niecierpliwie 
Bolesław Politowicz: 

— Ej, kobito, nie zapominaj, że 
karczma i Ignaczak—to twoja oso- 
bista sprawa. Nie mieszaj osobi- 
stych, spraw, ze sprawami spół- 
dziel. Zresztą nie ma już karcz- 
my — jest świetlica. Dobra świet- 
lica. A Ignaczak? Ech, szkoda każ- 
dego słowa... Chodzi przecież o rzecz 
ważniejszą — o cały nasz zespół. A 
jak już mowa o zespole, to ten oby- 
watel wymowny gest w moją 
stronę — musi zacząć swoje pisa- 
nie od tego łanu z pszenicą i żeby 
było, wiecie, podbudowane ekono- 
micznie, musowo z cyframi. Cyfry 
przemawiają... Od tego łanu prze- 
cież się zaczęło? No, powiedzcie sa- 
mi, nie zaczęło się? 

Milczący dotąd 
wtrącił: 

— Mnie się wydaje, że sprawę 
należałoby ująć tak: najpierw po- 


Jarochowski 


TEOFIL KOWALCZYK 


kazać jak się nasza spółdzielnia or- 
ganizowała, przedstawić trudności i 
wspomnieć o pozyskaniu dwóch no- 
wych członków — Leszczyńskiego 
i mnie. Oj, to było duże zwycię- 
stwo! Gdy dzisiaj o tym pomyślę... 
A za nami przyszło 12 dalszych 
chłopów. To już był sukces. 

— Czekaj, czekaj bracie — rąbnął 
basem  Politowicz. — A może mi 
tak powiesz, co cię niby skłoniło do 
wstąpienia na drogę  spółdzielczą? 
Nie czasem ta pszeniczka? Hę? 

Zanim tamten zdołał odpowie- 
dzieć, w milcząca przerwę wtargnę- 
ła rozeźlona Piekarska 

— Niby od kiedy to ten Ignaczak 
to moja rzecz? Niby od wtedy jak 
u niego pracowałam? A potem co? 
Potem już nic się nie liczy? Żebyś 


Gołębiewski trącał mnie porozumie- 
wawczo w ramię. Zrozumiałem go. 
Każdy z tych ludzi zdzierał z ka- 
lendarza kartki własnej historii i 
każdemu z nich należał się osobny 
rozdział. Nie sposób było pomieścić 
ich wszystkich w skromnych ra- 
mach reportażu. Z tego jednak, com 
był przed chwilą zasłyszał, można 
było wyciągać już konkretne wnio- 
ski. 

A więc najpierw łan z pszenica— 
12 ha w dużym prostokącie. Wów- 
czas POM w Bedlnie miał kiepskie- 
go dyrektora i słaby wydział poli- 
tyczny. Kiedy przewodniczący spół- 
dzielni Gołębiewski powrócił z kur- 
su i dowiedział się o hecy z opie- 
szale wyremontowanym traktorem, 
powiedział: „Jedni rosną szybciej— 


tak jeden z drugim arbuza po- 
tknął... 
Wyjmując papierosa i chowając 


go z powrotem do paczki, jakby mu 
wspomnienie o Ignaczaku obrzydza- 
ło nawet palenie, Politowicz odpo- 
wiedział: 

— Ignaczak — to Wojszyce, a my 
jesteśmy przecież z Bedlna. Zresztą 
może być również o Ignaczaku, ale 
na samym końcu, żeby było jak w 
Kalendarzu — jedno po drugim... 

— Na pierwszej kartce kalenda- 
rza jest Ignaczak — zaprotestowa- 
ła Piekarska. — Zanim zerwałam 
tę kartkę, najdłuższą w moim ży- 
ciu, długo przez niego się wahałam. 
Oj, głupia ja, głupia... Zapytaj mo- 
je dzieci, one ci powiedzą, gdzie był 
chleb najtwardszy... 

W miarę  pogłębiających się 
sprzeczności w gronie moich roz- 
mówców, stojący obok Franciszek 


Oto gdzie wróg 


OLNICZY Zespół Spół- 
dzielczy w Szczawnie Zdro- 
ju powstał w listopadzie 
1950 r., przewodniczącym 
został Gajewski Stanisław, 
na grupowego powołano 
Mickiewicza Leona. Większość 
członków rekrutowała się ze śred- 
niaków. Do biedoty należeli Woj- 
tyński Marceli, Hilger Władysław i 
Mickiewicz Piotr (nie krewni!) 


Wszystko zapowiadało się jak 
najlepiej. W styczniu 1951 roku u- 
chwalono plan zasiewów wiosen- 
nych, przeprowadzono orkę i siewy. 
W okresie pierwszych 4 miesięcy 
członkowie spółdzielni wyrobili 
2561 dniówek, to jest ściśle po 33,5 
dniówki miesięcznie. Zbiory zapo- 
wiadałv się bardzo dobrze. Zboża 
wyrosły ładne, kartofle powscho- 
dziły bujnie. Spółdzielcy cieszyli się 
szczerze. W maju stawiano piękne 
horoskopy jesiennym zbiorom. Wy- 
płacono członkom zaliczki na dniów- 
kę obrachunkową po 10 zł. Mickie- 
wicz Piotr i Wojtyński zacierali rę- 
ce. Hilger jako kowal zespołu pra- 
cował w kuźni ze zdwojoną energią. 
Naprawiał i szykował do żniw 
sprzęt rolniczy. Liczono, że dniów- 
ka. obrachunkowa wyniesie 20 zł. 


W czerwcu pokoszono łąki. Siano 
było piękne. Prażyło się na słońcu 
już dwa tygodnie. Nadchodził czas 
zwózki. Ale zarząd spółdzielni nie 
dawał sygnału do roboty. Nie wi- 
dać było ani Gajewskiego, ani Leona 
Mickiewicza. Barometr wskazywał, 
że zbliża się okres deszczów. Spól- 
dzielcy zaczęli się niepokoić. 
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— Gajewski pije! — rozeszło się 
po zespole. 

— Gajewski zamieszkał u Mic- 
kiewicza. Porzucił żonę. — Ko- 
biety chodziły z wypiekami na twa- 
rzach. — Ktoby to przewidział! Do- 
biegał przecież pięćdziesiątki. Co 
mu strzeliło do starego łba? 


Siano było suche jak pieprz, z 
nieba mógł lunąć lada dzień deszcz, 
a przewodniczącemu zachciało się 
właśnie amorów. Piotr Mickiewicz 
poszedł na zwiady. 


Zastał Gajewskiego u Wilkowej. 
Byli przepici i raczyli się mlekiem. 
Piotr zauważył, że mleko znajdo- 
wało się w spółdzielczym wiadrze. 
Jako magazynier Zespołu widział w 
raportach spadek wydajności mleka 
u krów, ale głębiej się nad tym nie 
zastanawiał. Teraz patrząc na peł- 
ne szklanki w rekach Wilkowej i 
Gajewskiego nle potrafił opędzić się 
natrętnej myśli, że niższe cyfry w 
raportech udojowych mają bardzo 
realne przyczyny. Gajewski milesz- 
kał u Leona Mickiewicza, Anna 
Mickiewiczowa pełniła funkcję 
chlewmistrze. Oborową była Wilko- 
wa. Spółdzielcze krowy znajdowa- 
ły się w zabudowaniach Mickiewi- 
cza. 


— Towarzyszu przewodniczący, 
giano wyschło. Czas zwozić, 


— Do grupowego z tym! To jego 
sprawa. 

Ale Leon Mickiewicz był również 

pijany. Leżał w domu i nie mógł 
wydać żadnej dyspozycji. 
" — Schlali się. Każdemu chłopu to 
się zdarzy. — Kobiety były innego 
mniemania, ale mężczyźni nie zwra- 
cali na nie uwagi. Po krótkiej na- 
radzie postanowiono zwozić siano. 
Wojtyński, Hilger i inni ujęli zwóz- 
kę w swoje ręce. 
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Członkowie Zespołu trzęśli się z 
oburzenia, ale nie wszyscy. Niektó- 
rzy zachowywali dyplomatyczne 
milczenie. To byli ci, którzy bliżej 
żyli z Miekiewiczami, Leonem i An- 
ns. Najbardziej zaniepokojeni byli 
Wojtyński, Marceli, Hilger i Mickie- 
wicz Piotr. Do nich  doszlusował 
Debczyński a potem Suski. 

Lekarz weterynarii, którego we- 
zwano do niedawno oprosionej ma- 
ciory, stwierdził u niej zapalenie 
macicy. Przyczyną były niehigie- 
niczne warunki w czasie porodu. 
Dziewięć prosiąt zdechło. Komisyj- 
nie stwierdzono, że 26 warchlaków, 
które zakupiono przed trzema mie- 
siącami o wadze do 50 kg każdy — 
ważą dziś o 10 kg każdy mniej mi- 
mo, że chlewmistrz Mickiewicz An- 
na pobierała dla nich z magazynu 


drudzy wolniej, lecz my musimy ro- 
snać w takim tempie, żeby ludzie z 


gromady nie "nadążali za naszymi 
krokami, żeby dostali zadyszki i po- 
zwolili się nam pociągnąć za so- 
bas 

Gotebiewski pogrzebał w swoich 
notatkach, zapisywanych maczkiem 
na kursie i wygrzebał stamtąd... siew 
krzyżowy. Ki diabeł? Chłopi pokła- 
dali się ze śmiechu, bo jak tu się 
nie śmiać, gdy widzi się kilku sza- 
leńców, drałujących za siewnikiem 
„w te i nazad i znowu na odwyrtkę 
z prawej ku lewej”... Średniorolni 
Jarochowski i Leszczyński stroili 
małpie miny. Trzeba było mieć się 
diabelnie na baczności i nie podda- 
wać się ludzkim odruchom. Tadeu- 
siakowa chciała im zaświecić pod- 
kasaną kiecką, ale usadził ją Poli- 
towicz: 


— Patrzcie-no, partyjniaczka, a 


sięga... 


Gorzej było, gdy interweniował 
Suski: Gajewski po prostu go po- 
bił. W Komitecie partii i w Prezy- 
dium P.R.N. składał fałszywe spra- 
wozdania i raporty. 


Ogólne zebranie członków Zespo- 
łu, do którego się odwołali, nie po- 
wzięło żadnej uchwały. Gajewski i 
Mickiewicz Leon kazali pod pre- 
tekstem konieczności zabić sześć 
krów, a mięso rozdzielili między 
członków. Za pieniądze otrzymane 
ze sprzedaży słomy indywidualnym 
chłopom kupili wódki į pojedynczo 
częstowali swoich zwolenników. 

Komisja Rewizyjna pod wpływem 
Songina, który należał do paczki 
Gajewskiego i Mickiewicza Leona 
nabrała wody w usta i uznała, że 
nie ma podstaw do zajęcia stanowi- 
ska. 

Ale Mickiewicz Piotr i Wojtyński 
uzyskali tyle, że chlewnię i nadzór 
nad hodowlą nierogacizny przeka- 
zano Wojtyńskiej Gabrieli. No bo 
cóż? Kto miał poprzeć Wojtyńskie- 
go, dawnego bezrobotnego parobka 
wiejskiego? Kto liczył się w tej 
gromadzie średniaków z Mickiewi- 
czem Piotrem, chłopem spod Wil- 
na, który gorąco popierał spółdziel- 
nię? Zresztą Gajewski  niedopusz- 
czał ludzi do głosu, beształ ich i 
mieszał z błotem. A uznanie w tym 
Zespole miał duże. Był inicjatorem 


spółdzielczego mleko i odżywki. 
Za to jej świnie przedstawiały się 
okazale. 


Zarastały chwastem buraki cukro- 
we, w kartoflach bujnie pleniła się 
lebloda. Krowy Leona Mickiewicza 
pasły się na buraczanym polu. Le- 
on po pijanemu mówił. 


— No, co? Nie mówiłem, że się 
to rozklei? Nie dla nas te nowoś- 
ci. W jesieni będziemy szukać swo- 
ich bron, pługów i koni. 

Hilger próbował na własną rękę 
opamiętać Gajewskiego i pogodzić 
go z żoną. 

Pijany przewodniczący Zespołu 
miał tylko jedną odpowiedż: 

=- Idź! Idź, bo cię kopne! Ja rżą- 
dzę w spółdzielni, a ty masz robić i 
słuchać. 

— Do partii pójdę. 

— Idź, byku! Nie widzieli cię tam 
jeszcze! 


produkcyjnej, 


założenia spółdzielni 
miał zaufanie w partii. Przed ezte- 
rema laty zajmował stanowisko Na- 


czelnego Dyrektora Zjednoczenia 
Węglowego w Wałbrzychu, a małe 
kto już pamiętał, że właśnie w tym 
Zjednoczeniu dał się poznać jako 
nałogowy alkoholik i człowiek o 
dygnitarskich zapędach, który rów- 
nocześnie miał w Szczawnie Zdro- 
ju dwunastohektarową gospodarkę 
i zatrudniał w niej siły najemne. 
Zwolniono go ze stanowiska właś- 
nie za pijaństwo i dygnitarstwo. 
Wtedy przycichł, spłaszczył się, za- 
czął uprawiać ziemię, ale równo- 
cześnie paskował pokryjomu wę- 
glem. A kim był Mickiewicz Leon? 
Dlaczego tak przypadli sobie do gu- 
stu? 

Ale o tym później.. Dość, że Woj- 
tyński, Piotr Mickiewicz i Hilger nie 
uzyskali upragnionego zwycięstwa. 
Nie zrezygnowali jednak z walki. 
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„Kobiety w kołchozach — to wiedka siła, Utrzymywać tę 
siłę w bezruchu — znaczy to popełniać przestępstwo. Nasz 
obewiązek polega na tym, żeby w kołchozach wysuwać ko- 


biety naprzód i uruchomić tę siłę”, 


nie wie, że do pracy' politycznej 
służy nie tylko obrotna gęba ale i 
drukowana książka? 

Pojechał Politowicz z siewnikiem 
do Jarochowskiego. Obsiał mu krzy- 
żowo 25 arów. Tak na próbę. Więk- 
szej ilości ziemi średniak nie chciał 
ryzykować. Nie minęło jeszcze 10 
miesięcy, a już wniósł podanie o 
przyjęcie go do spółdzielni. Z 25 
arów zebrał 7,5 kwintala pszenicy, 
z reszty, brakującej mu do pełnego 
hektara, obsianej po staremu, zale- 
dwie 12 kwintali. 

A w spółdzielni? 26  kwintali 
pszenicy, podsypane zaś granulowa- 
nym superfosfatem żytko wydało 22 
kwintale, jęczmień — 25 kwintali. 

Za Jarochowskim zgłosił się na 
wspólne Leszczyński, a za jego 
przykładem, w krótkich odstępach 
czasu, 12 innych gospodarujących 
dotąd indywidualnie. Wtedy w ło- 
nie spółdzielczej organizacji partyj- 
nej zrodziła się śmiała myśl, wy- 
biegająca daleko poza horyzonty. 
Było to na którymś z zebrań otwaT- 
tych. Gołębiewski odmierzył na ma- 
pie pow. kutnowskiego równe 27 km. 
Czerwona linia przecięła 8 wsi, aż 
zatrzymała się dopiero w Wojszy- 
cach. Politowicz powiedział: 

— Musimy zdobywać je systema- 
tycznie: 

Gołębiewski poprawił go: 

— Musimy zdobywać je frontal- 
nie i z jlanki. Kto podejmie się 
stworzyć PARTYZANTKĘ w Woj- 
szycach? 

— Przeciw komu partyzantkę? — 
spytał niepewnie Politowicz. 

— Ano juści poderwała się 
Piekarska — przeciw kułakom, prze- 
ciw Ignaczakowi.. Mnie wybierz- 
cie. To mój teren — trafię po} 
ciemku. Wybierzcie mnie, moi mili. 

Gołębiewski obliczył siły. Stwo- 
rzono trzy grupy agitatorów. Na 
czele pierwszej Gołębiewski, drugą 
miat poprowadzić Politowicz, pra- 
cami trzeciej kierował Jarochowski. 
Piekarskiej przypadł najtrudniejszy 
odcinek Miała działać sama. Poje- 
chała do Wojszyc w tym samym 
dniu. 


„Blaszana koza“ bodła, pluła o- 
szczerstwami i nie dawała za wy- 
graną. Po kilku dniach Piekarska 
przyleciała do swoich w  Bedlnie. 
Dzieciska zdrowe? Nie trza im cze- 


(Stalin) 


goś od matki? Dzieciska czuły się 
znakomicie pod troskliwą opieką 
Tadeusiakowej i panienki z przed- 
szkola spółdzielczego. Ino ptasiego 
mleka... Piekarska wróciła uspoko- 
jona na pierwszą linię walki. W ty- 
dzień później Gołębiewski przyjął 
od niej telejon: „Moje kobity z 
koła gospodyń chcą zwiedzić naszą 
spółdzielnię.  Przyjedziemy  zrana 
podwodą, uszykujta jakieś śniada- 
miels 

Uszykowali na szesnaście, ale 
przybyło jedenaście, pięć odciągnę- 
ła w ostatnim momencie „Blaszana 


koza“. Lecz był to jej ostatni, 
przedśmiertny taniec. Bo zważcie 
ino dobrze: z Wojszyc wyjechało 


podwodą jedenaście nieufnych i tar- 
ganych watpliwościami gospodyń — 
z Bedlna powróciło w rodzinne pie- 
lesze jedenaście agitatorek. S5łusz- 
nie więc również mówił Politowicz, 
że cyfry przemawiają do ludzi. Bo 
gospodynie policzyły wszystko co 
mieli w oborze, chlewni, spichrzu, 
na działkach przyzagrodowych, w 
komorach... Na cyfrach oparły swą 
prostą kalkulację. 

Na tym skończyła się rola Pie- 
karskiej. Wróciła do dzieciaków, 
stęskniona, kochająca — urządzać 
się w nowowybudowanym jedno- 
rodzinnym, domku. Walkę podjęło 
tamtych jedenaście. Spadła z wyso- 
kości blaszana koza, Ignaczak miał 
okazję do oficjalnego wygłoszenia 
swego programu. 

— Ot i cała historia — powiedział 
nagle wesoło i głośno Gołębiewski. 
— A teraz reasumując: komitety za- 
łożycielskie powstały w Stanisławo- 
wie, Florianowie, Orłowie, Drzewo- 
szkach, Zeroniu, Anetowie, Sójkach, 
Baranowiźnie, nowa Spółdzielnia 
produkcyjna miesiąc temu w Woj- 
szycach. 

— A cóż z Ignaczakiem? — spy- 
tałem. 

— Ignaczak? No, cóż! Czy tylko 
on jeden na 27-hektarowej trasie 
Bedlno — Wojszyce? My z własnej 
praktyki wiemy, że nie wystarczy 
założyć spółdzielnię, czy komitet za- 
łożycielski, trzeba się nimi w dal- 
szym ciagu systematycznie opieko- 
wać. Trzeba odgradzać je od wpły- 
wów niedobitych jeszcze lIgnacza- 
ków. I dlatego my, spółdzielcy z 
Bedlna, CZUWAMY! 


Wojciech Drygas 


„A więc chodzi nie tylko o same kołchozy jako socjali- 
styczną formę organizacji, lecz przede wszystkim o to, jaką 
treść wlewa się w tę formę — chodzi przede wszystkim o to, 
KTO stoi na czele kołchozów i KTO nimi kieruje“. 


(Stalin) 


Napisali o stosunkach w spółdziel- 
ni do Miejskiej Rady Narodowej w 
Szczawnie Zdroju i czekali na re- 
zultaty. Prezydium MRN wezwało 
do złożenia wyjaśnienia... Gajew- 
skiego. 

Nadeszły żniwa. W zespole, jak 
dawniej, rej wodzili: Mickiewicz 
Leon i Anna, Gajewski i Wilkowa. 
Zuchwalstwo Mickiewicza Leona je- 
szcze dalej poszio. Przestał zajmo- 
wać się kontrolą pracy, albo przy- 
chodził do niej pijany jak Gajew- 
ski, a dniówki obrachunkowe wpi- 
sywał członkom według swego u- 
znania. Oczywiście gorzej na tym 
wychodzili: Wojtyński, Hilger i 
Mickiewicz Piotr. Nawet Suski i 
Debczyński odsunęli się od nich. 
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Akcja żniwna szła ciężko. Ludzie, 
zrażeni postępowaniem Gajewskie- 
go i Leona, uchylali się od pracy. — 
Na pijaków nie będziemy robić — 
oświadczali. — Wydzielić każdemu 
co należy i niech zwozi na własne 
podwórko. 

Leon Mickiewicz 
przekąsem: 

— A co? Nie mówiłem? Nie doro- 
Śli ludzie do komuny. Ja po rozli- 
czeniu występuję ze spółdzielni. 

Wśród chłopów wrzało. Wojtyń- 
ski, Piotr Mickiewicz į Hilger zwi- 
jali się jak w ukropie. Debczyński 
i Suski zamyślali się ponuro. ale 
nie zajmowali żadnego stanowiska. 
Przyjeżdżały do pomocy ekipy łącz= 
ności miasta ze wsią. Cóż, kiedy nie 
miał się nimi kto zająć. Leon Mic- 
kiewicz znikał w takie dni. Robot- 
nicy błąkali się samotni po polach, 
albo zwiedzali pobliski śliczny park 
zdrojowy. Zebrano z pól co się da- 
ło. Z opóźnieniem wprawdzie, z 
częściowo wysypanym ziarnem, nie- 
dbale, ale zebrano. Skoszono po raz 
drugi łąki. Wtedy Gajewski i Mic- 
kiewicz zakrzątnęli się: 

Urządzamy dożynki. 

Zabito dwie świnie i cielę. Leon 
przywiózł skrzynię wódki i parę 
skrzyń piwa. Do siana znowu nikt 
się nie kwapił. Na 150 ha ściernisk 
leżały zgrabki.  Podorywek nie 
przeprowadzono. Susza była twarda, 
nieustępliwa, piekielna. Należało co 
prędzej orać i to głęboko. Zamówić 
traktory. Gajewski z Leonem Mic- 
kiewiczem zapadli się jak pod zie- 
mię. Ani z nimi pogadać, ani coś po- 
stanowić. Nie widać było i Wilko- 
wej. Siano wołało o zwózkę, czas je- 
siennego siewu pilił niemiłosiernie. 
Chłopów aż ściskało w żołądkach. 

— Przepadnie wszystko, w przy- 
Szłym roku będzie jeszcze gorzej. 
Nikt nie miał wiadomości, co się 
stało z przewodniczącym i z Leonem 
Mickiewiczem. Wreszcie Marciniak i 
Miętus wybrali się na poszukiwa- 
nia. Od domu do domu. Od stodoły 
do stodoły. Tak doszli 
Leona Mickiewicza. 


powtarzał z 


do domu : 


Był zamknięty. Na pukanie i wo- 
łanie nikt nie odpowiadał. Wywa- 
żono więc drzwi. W mieszkaniu od- 
bywała się libacja. Brali w niej u- 
dział: Gajewski, Mickiewicz i Wil- 
kowa. 
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Napisano doniesienie i Wojtyński 
pojechał z nim do Wojewódzkiego 
Komitetu Partii we Wrocławiu. O- 
skarżenie skierowano przede 
wszystkim pod adresem Leona Mic- 
kiewicza i Gajewskiego. Z pasją 
zaatakowano złego ducha Zespołu 
— Leona. Jego dom był gniazdem 
zbrodni, dywersji i świadomego sa- 
botażu. On dążył do likwidacji Ze- 
społu. Łamano sobie głowy dlacze= 
go? Jak inni — miał 12 hektarów, 
do spółdzielni przystąpił dobrowol- 
nie, nawet agitował początkowo. Co 
się stało? Bo Gajewski to akloho- 
„lik, ale Mickiewicz Leon? Wrócił z 
Niemiec $ obozu. Był jednym z 
pierwszych osadników w Szczawnie 
Zdroju. Zagadka była frapująca. 

Prokuratura zbadała wszystko, 
Leon Mickiewicz mieszkał przed 
wojną w Powarach pow Lida, gdzie 
posiadał folwark 80-hektarowy. Lu- 
dziom wyjaśniło się w głowach od 
razu. Gajewski i Mickiewicz zostali 
aresztowani. 
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312 ha to szmat ziemi. Wymaga 
planowej i systematycznej uprawy. 
Alkoholik Gajewski i  obszarnik 
Mickiewicz zadali straszliwy cios 
Zespołowi. Zdawało się, że runie. 
Dniówka obrachunkowa w wyniku 
ich działalności wyniosła w roku 
1951 zamiast spodziewanych 20 zł, 
tylko 5 zł. Członkowie popadli w 
zadłużenie, ale głów nie potracili. 
Wybrano nowy zarząd z Filipow- 
skim Władysławem na czele. Wzmo- 
żono dyscyplinę pracy, opracowano 
plan podniesienia gospodarczego 
spółdzielni i ze zdwojoną energią 
przystąpiono do roboty. W roku 1852 
wartość żywego inwentarza wzrosła 
w porównaniu z 1951 rokiem o 89.689 
zł. Zespół posiadał w końcu 1952 
roku 86 szt. bydła rogatego dobrej 
jakości (w roku 1951 — 51) 112 
ezt. nierogacizny, (52 szt. w 1951 ro- 
ku), 22 konie i 475 szt. kur. Pod do- 
zorem Wojtyńskiej Gabrieli hodo- 
wla świń prowadzona jest wzorowo, 
a sama Wojtyńska jest przodowni- 
kiem pracy. Dochód z udoju krów 
wyniósł 83.848 litrów mleka. Wy- 
dajność zbóż z hektara zasiewów 
była jednak stosunkowo niska. By- 
ły to właśnie fatalne skutki gospo- 
darki Gajewskiego i Mickiewicza, 
którzy nie przeprowadzili orki je- 
siennej w 1951 roku. Mimo jednak 
takiej Kleski dniówka obrachunko- 
wa wyniosła za rok 1952 prawie 15 
zł. plus 1,9 kg pszenicy i 1.48 kg 
żyta. Gabriela Wojtyńska zarobiła 
8.496 zł 57 gr. gotówką a nadto otrzy- 
mała 911 kg pszenicy i 1139 kg. ży- 
ta. 


(Dokończenie na str. 7) 


Z listów... 


Józefa Andrzejczuk z córkami 


71 OSPODARKA szła mi ciężko, gdyż 
jestem wdową i brak było męskiej 
ręki do prowadzenia gospodarki. 

W 1949 r. zaczęto zakładać w Szczawien- 
ku spółdzielnię produkcyjną. Fakt ten 
wywołał wiele rozgłosu i domysłów Ja 
też bałam się początkowo, że w spółdzie!- 
ni bedzie źle, że nie zarobię na utrzy- 
manie siebie i dzieci. Jednak za przykła- 
dem innych, jako jedna z pierwszych, 
podpisałam statut i zcstałam członkiem 
spółdzielni. Ale wroga propaganda była 
wtedy jeszcze tak silna, że nawet podpi- 
sując statut płakatam, bojąc się swego 
kroku. 

Wyniki nie dały długo na siebie cze- 
kać. Przekonałyśmy wszystkich, że pra- 
ca nas kobiet jest równa pracy męskiej, 
czego przykładem, że osiągnęłam jako 
dojarka z początku równy. a następnie 
wiekszy udój mleka, niż dojarz męż- 
czyzna. 

Obecnie w roku 1952 wypracowałem 
345,75 dniówki obrachunkowe, za co uzy- 
skatam 283.288 zł. 88 gr., oraz 173 kg żyta 
i 380 kg pszenicy. 

Z działki przyzagrodawej w roku 1952 
uzyskałam 2.000 kg ziemniaków i 1.500 kg 
buraków. Dzłałka zabezpiecza więc pa- 
szę dla mego inwentarza. a posiadam 
2 krowy i 3 świnie. Ja, wdowa z dwoma 
córkami żyję wreszcie jak człowiek ił 
obywatel. 

JÓZEFA ANDRZEJCZUK 


RZS Szczawienko 
pow. Wałbrzych 


Wiktoria Kopacz 


77 IEDY wstępowałam do spółdzielni 


L produkcyjnej byłam jedną z tych, 
które bały się spółdzielni. Myśta- 
łam, że nic nie zarobię, że będę goła, 


bosa i głodna Inne kobiety też tak my- 
slaty. Żle ustosunkowane do spółdzielni, 
nie wychodziłyśmy do pracy i wrogo od- 
nosiłyśmy się do mężów. Tak było na po- 
czątku. Później się okazało, że praca w 
spółdzielni jest dużo prostsza i lżejsza 
niż w gospodarstwie indywidualnym. 
Katdy pracować może według zamilowa- 
nia i ma możność wyspecjałizować się. 
Ja jako dojarka zdobyłam już dużo wie- 
dzu z dztedziny hodowli, tak samo inni, 
jak Kołdyka Józef, który zostat przo- 
downikiem weterynarii, jak Pinkowski, 
który pracuje rzetelnie dwa lata w obo- 
Trze, Baranowski koło świń. Lipowicz 
władysław, pracuje od godż. 3 rano porą 
wtosenną do godz. 8 wieczór. Jest szwaj- 
carem. I tak tych krów pilnuje, jak swoje 
dzieci. 

Dniówka obrachunkowa w ub. roku 
wypadła 11 zł gotówką t 8,44 kg zboża. 
Za zarobione pieniądze ubrałam &-ro 
dz'eci. meża i siebie. Zboża miałam ok. 
6.030 ky. Wykarmiłam 3 żakontraktowane 
świnie 4 dwie zabiłam dla siebie. Naj- 
stecrszy syn mój uczęszcza do śred- 
niej szkoły w Świebodzinie, dwoje do 
szkoły powszechnej, a najmłodsze cho- 
dzi do przedszkola. Z działki przyza- 
grodowej miałam ziemniaków i jarzyn na 
cały rok. Mąż teraz ceni moją pracę i 
zmienił się jego stosunek do mnie. Daw- 
niej traktował mnie jak kogoś niższego. 
Dziś razem pracujemy, traktuje mnie 
tax, jak traktuje się kobiety w Polsce 
Ludowej, szanuje i poważa, bo praca ko- 
biet w spółdzielni oceniana jest tak samo 
Jax praca mężczyzn. 

WIKTORIA KOPACZ 


Szczaniec 
pow. Świebodzin 


Agnieszka Szwiec 


RACUJĘ nrzy trzodzia chlewnej, po- 

maga mi syn Edward. Pracę tę 1cz- 

poczęłam przy dziewięciu sztukach 
świń, a wyhoaowałam przez 18 miesięcy 
200 prosiaków. Na planowy skup żywca 
odstawiliśmy dla Państwa w roku 1952 
tuczników 60 o wadze przeciętnie 130 kg. 
Jako chlewmistrzynt uzyskałam dyplom 
uznania. W roku 1952 wypracowałam 560 
dniówek obrachunkowych z samej 
chliewni a jeszcze w żniwa szłam w po- 
łe. gdzie również wypracowałam 100 
dniówek, syn Eward pomagając mi przy 
świniach wypracował 100 dniówek, mąż 
mój 250 dniówek. Razem w troje wy- 
pracowaliśmy 950 dniówek. Za to otrzy- 
maliśmy przy rozłiczentu w dniu 21 
Stycznia 1853 r. 90 q zboża, w tym 600 q 
żyta, 15 q pszenicy, 10 q jęczmienia, 5 q 
owsa, 14 q siana, 20 q buraków, 230 q ziem- 
niaków i gotówki 4.000 zł. 

Zrozumiałam wyższą formę gospodarki 
socjalistycznej więc zapisałam się w 
styczniu na członka í wezwałam wszyst- 
kie żony, ażeby wpisały się ze mną. Ko- 
bieta kiedy nie korzysta z prawa człon- 
kowskiego, nie ma głosu na zebraniu nie 
mg ulg członkowskich, jest dużo stratna. 


AGNIESZKA SZWIEC 
Stanistawice 
pow. Sławno 
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POWIEŚĆ O DZIEWCZYNIE 


p naszej 


powojennej 
twórczości literackiej 
nie mieliśmy dotąd 


ani jednego, poza 

sztuką Warmińskie- 

go, utworu, w któ- 
rym by na pierwszy plan, progra- 
mowo, wysunięto sprawę tak zna- 
mienną dla nowego życia, jak re- 
wolucyjne przemiany w sytuacji ko- 
biet, ich udział w budownictwie so- 
cjalizmu. Owszem, tu i ówdzie po- 
jawiały się sylwetki kobiet, ale po- 
kazane migawkowo, jeśli nie zdaw- 
kowo. 

Czym tłumaczyć jednak nieobec- 
ność tematyki kobiecej w literaturze 
powojennej? Zdaje się, że zjawisko 
to nie istnieje w oderwaniu od 
wszystkich kłopotów z jakimi bo- 
rykamy się, tworząc nowy ustrój, 
że podobnie jak niechęć do 
zatrudniania kobiet w nowych 
zawodach, do wysuwania je na 
kierownicze stanowiska, © czym 
tyle razy się mówiło — jest to 
spadek po nawykach i tradycji 
minionej epoki. Potwierdzałby 
to fakt, że nie tylko pisarze, ale i 
pisarki, które — jak Gojawiczyńska 
lub Nałkowska — nie stroniły daw- 
nej od tematyki kobiecej, teraz mil- 
czą lub pisza o innych sprawach. 

Z tym większą ciekawością wziął 
recenzent do ręki debiut Jana Pierz- 
chay, powieść pt. „Dziewczyna“. 
Napisana w przełomowych dla rol- 
nictwa dolnośląskiego latach 1948- 
1951, bo w tym czasie na obszarach 
woj wrocławskiego spółdzielczość 
produkcyjna wysunęła się na pierw- 
sze miejsce w całej Polsce, powieść 
Jana Pierzchały ma ambicje ukaza- 
nia węzłowych zagadnień wsi w 
przebudowie socjalistycznej. Nie 
tylko o pierwszych trudnościach go- 
spodarstw państwowych i nie tyl- 
ko o dorastaniu mieszkańców wsi 
do spółdzielczości produkcyjnej mó- 
wi autor, kładąc nacisk na uzależ- 
nienie postępu społecznego wsi od 
przodującej roli klasy robotniczej i 
Partii, od tego co w praktyce ozna- 
czał przełom, którego początkiem 
stało się pamiętne plenum sierpnio- 
we Komitetu Centralnego. Na tak 
szeroko pojętym tle pokazał Pierz- 
chała swoją bohaterkę, Grenowefę, 
co z dojarki wyrosła w warunkach 
władzy ludowej na pierwszego ko- 
biecego kierownika PGR-u. Geno- 
wefa odgrywa tu rolę pionierki a- 
wansu społecznego chłopek i dlate- 
go, że prowadzone przez nią wzoro- 
wo gospodarstwo jest czynnikiem 
przełamującym wśród chłopów nie- 
ufność do gospodarki zespołowej, 
pomaga w organizowaniu pierwszej 
spółdzielni produkcyjnej w woje- 
wództwie. 

Na pierwszym wszechzwiązkowym 
zjeździe kołchoźników - przodowni- 
ków pracy w r. 1933 Józef Stalin 
powiedział m. inn.: „Kobiety w koł- 
chozach — to wielka siła. Chować 
tę siłę pod korcem, to znaczy po- 
pełnić przestępstwo." I nasza prak- 
tyka budowania poczatków spół- 
dzielczości produkcyjnej udowadnia, 
jaka prawda tkwi w tych słowach. 
Ileż znamy przykładów żarliwości 
kobiet w pracy agitacyjnej za spół- 
dzielczością, ile kobiet wyrosło już 
dziś na przodownice pracy w spół- 
dzielniach, dając przykład mężczy- 
znom. Ale z drugiej strony — jak 
wiele złego może zrobić też zacofa- 
nie tych innych, jeszcze nierozbu- 
dzonych, ciemnych i podatnych na 
wrogą propagande. Niepróżno wska- 
zuje na to uchwała Partii. O kobie- 
cie wiejskiej pisać trzeba. 

Najciekawsze partie książki do- 
tyczą trudności w gospodarce ów- 
czesnych Państwowych  Nierucho- 
mości Ziemskich, spowodowane 
szkodnictwem byłego  obszarnika, 
mówią o krzepnięciu kolektywu ro- 
botniczego, który walcząc ze zło- 
dziejstwem i sabotażem, wyprowa- 
dza majątek z ruiny. Tutaj zdołał 
autor ukazać stosunkowo najlepiej 
wartość ludzi, którzy bronili spo- 
łecznego dobra i odczuwali głębo- 
ką odpowiedzialność za wspólną 
sprawę. Jeśli nie zarysował w peł- 
ni, to przynajmniej pozwolił od- 
czuć czytelnikowi entuzjazm prz- 
cy, piękno wzrostu nowych, odpo- 
wiedzialnych pracowników naszego 
rolnictwa, którzy przełamują zaco- 
fanie wsi i pchają ją po drodze po- 
stepu. Słabiej natomiast wypadła 
sprawa promieniowania ideowego 
PGR-u, jego wkładu w socjalistycz- 


ną przebudowę wsi. Trudna sprawa 


walki o spółdzielnię produkcyjną 
we wsi została zasadniczo zbyta 
dość pobieżnie,  nieprzygotowana 


fabularnie, wydaje się być fatalnym 
skutkiem „wszystkoizmu*, żądające= 
go „dopełnienia* obrazu „centralną 
problematyką" bez względu na lo- 
gikę autorskiej koncepcji tematycz- 
nej. Wybuchająca w końcowych 
partiach książki walka o spółdziel- 
nię zawęziła właściwą problematy- 
kę wzrostu PGR-u, zagubiła w ogól- 
nikach najtrudniejszy i najpoważ- 
niejszy problem rozwoju Genowefy 
i Andrzeja. Ta ostatnia sprawa, jak- 
że ważna i paląca sprawa awansu 
kulturalnego młodzieży chłopskiej 
najmniej się pisarzowi powiodła, 
choć odważnie wytypował istotne 
jej konflikty, choć chciał zarysować 
trudności, które stają przed młodzie- 
żą chłopską na drodze do nauki. 

W powieści Pierzchały pozornie 
wszystko „jest słuszne“ — i rola ko- 
biety i sprawa spółdzielni i metody 
kułackiej taktyki, taktyki plotek i 
sabotażu. Dlaczego jednak po prze- 
czytaniu zostawia uczucie niedosy- 
tu? Można by powiedzieć słowami 
Andrzeja Brauna z opublikowanego 
ostatnio w „Życiu Literackim* wier- 
sza: 


„Czytam — cóż, człowiek, 
komunista, 
najbardziej żywy, z kości, krwi, 
jak zimny ogień tylko pryska, 
zamiast się palić, to się tli.“ 


I nic nie rozpali tego płomienia, 
choćby nawet sekretarz partyjnej 
organizacji mówił co drugie słowo: 
„psia mać*, choćby w zasadniczej 
rozprewie z Andrzejem Odrzywoł- 
kiem jeszcze głośniej krzyczał, a bie- 
dna ofiara własnej zazdrości jeszcze 
mocniej zgrzytała zębami i bladła. 
Nie w tym sęk. 

Banał, sztampa utworów określa- 
nych jako schzmatyczne, ma swoje 
źródła, jak to już dostatecznie na 
innych przykładach pokazywano, w 
niedorozwoju ideologicznym, w tym, 
co Józef Stalin nazwał „kancelaryj- 
no-biurokratycznym maksymaliz- 
mem“, w postawie „wszystko potra- 
fimy“, „nie ma dla nas trudności“, 
„potrafimy w mgnieniu oka dobiee 
do socjalizmu”. 

Ale potknięcia debiutanta, który 
chciał jak najlepiej, lecz nie potrafił 
przemyśleć do końca całej kompli- 
kacji zagadnienia spółdzielczości, 
który tak łatwo upoił się sukcesami 
spółdzielczości na Dolnym Śląsku, 
są zrozumiałe. Natomiast mniej zro- 
zumiały jest fakt przyjęcia utworu 
przez wydawnictwo, przez recen- 
zentów. którzy nie zwrócili widocz- 
nie autorowi uwagi na zasadnicze 
braki w jego powieści, nie pomogli 
przezwyciężyć rażących błędów. 

Książka Pierzchały jest bardzo 
nierówna pod w7 lędem stylistycz- 
nym. Są więc całe strony pełne sie- 


KRYSTYNA PAŁYS 


Mroczko, 


ŁOŃCE stopiło ostatnie łaty 

przybrudzonego śniegu. Rze- 

czułka na łące rośnie, woda 

w niej gęstnieje od gliny I 

myje napęczniałe korzenie 

wierzb. Idzie towarzysz Mro- 
czko środkiem Kalitek i myśli o tym, 
co powiedział Grzela na drodze do 
Janowca. Kto kogo zepchnął na gor- 
szą ziemię podczas  komasacji? 
zastanawia się. Powinien coś o tym 
wiedzieć Janik, bo biega trzy kilo- 
metry z chałupy w pole. Mija Mro- 
czko przysadzisty dom Sadowskich 
z wymalowanymi na zielono futry- 
nami. Wiosenny wiaterek kołysze 
nad dachem radiową antenę, za szy: 
bą mignęła czyjaś twarz. Ktoś patrzy 
za nim kryjąc się za rozłożystą fuk- 
sją. Ho, ho, bracia Sadowscy to nie 
byle kto! Jeden jest sołtysem, dru- 
gi gospodarz całą gębą, nie to co 
Grzeła, któremu chałupka chyli się 
na bok, jakby każdemu, kto idzie 
drogą, chciała się kłaniać. 

W godzinę później chudy Janik 
grzebie gumowym butem w piachu 
na swoim zagonie. Z dziury na za- 
piętku sterczy mu wiecheć siana. 

— A to psubrat, ziemię sobie wy- 
robił jak puch, a u mnie grudę zo- 
stawił. Ma to być niby pomoc są- 
Siedzka, a odrobić wszystko jedno 
trzeba. 

Mroczko wie, że o Sadowskiege 
chodzi. — A gdybyście tak zaorali 
miedze.. — zaczyna. 

— Towarzyszu, ja pierwszy za 
tym, bo nogi zrywam z żoną gania- 
jąc na pole. Grzela, Kłyś, Banaś i 
ja piszemy się na spółdzielnię, bo 
dosyć mamy krzywdy. W czterdzie- 
stym siódmym wysłaliśmy delegację 
do powiatu w sprawie  komasacji. 
Zjechała do nas komisja i rozkwa- 
terowała się u Warzeli, bo dom miał 
najlepszy. Chodziłi w dzień po po- 
lach mierzyli, a wieczorami rozkła- 
dali mapy, rysowali, obliczali. Nie 
wiadomo jakim sposobem wkręcił 
się do tej komisji Warzela. Złote ży- 
cie mieli, procesjami nosiło się tam 
gęsi, kury, masło, jaja. No i dzielili 
wedle tego. Grunta też klasyfikowa- 
li później po swojemu. 

Janik schyłił się i podniósł grud- 
kę ziemi, roztarł ją na dłoni. — 
Która to klasa, jak się wam zdaje? 
Zajrzyjcie w gminie do księgi. Tam 
wpisane — druga, a weźcie i porów- 
najcie z ziemią Sadowskiego, Wa- 


kaniny zdań najprostszych, co 
wprawdzie grzechem nie jest, ale 
które z powodzeniem można by u- 
sunąć bez szkody dla reszty. I są 
znów strony i obrazy, gdzie frazą 
biegnie lekko, obraz jest pełnokrwi- 
sty. Często zarzucić można pisarzo« 
wi uleganie nieistotnemu szczegóło- 
wi, nieumiejętność wyłuskania za- 
sedniczego sensu zjawiska, tak czę- 
stą u ludzi piszących dużą rzecz po 
raz pierwszy. lecz częściej jeszcze 
tam, gdzie nieraz szczegół decydo- 
wać ma o prawdzie i plastyce 0- 
brazu — brak go w sposób irvtują- 
cy. Np. w opisie przełomu w gospo- 
darce Zurawina po aresztowaniu 


Strutyńskiego trafiamy na takie 
ogólnikowe zdanie: „Robota szła 
szybko, za Strutyńskiego tak się 


nie pracowało.“ Do tego malowan- 
ka traktoru pod lasem, w paru sło- 
wach, jeden „zachód“ słońca i — 
koniec. 

Nieporadność pisarza nadrabiają- 
cego deklaracjami nieumiejętność 
pckazania swych bohaterów w dzia- 
łaniu zemściła się szczególnie bo- 
leśnie na postaci Genowefy i na 0- 


brazie jej kierowniczej roli w 
PGR. 
$ 

Książka zdradza jednak, mimo 
całej swej niedojrzałości i pœ 
wierzchowności niewątpliwy „nerw 
pisarski“ autora. Tylko z talen- 
tem trzeba postępować tak, jak 


kiedyś Iwan Olbracht tłumaczył po- 
czątkującym pisarzom: „Jeśli zau- 
ważyłeś i zapisałej „ptak śpiewa na 
drzewie“ przyjrzył się obrazowi 
jeszcze raz, żeby stwierdzić, „KOS 
gwiżdże w olszynie*. Innymi słowy: 
dziennikarskie obciążenia w obrazo- 
waniu ludzi i problemów trzeba U- 
suwać wysiłkiem własnego dorasta- 
nia ideologicznego, własnego widze- 
nia wydarzeń w ich indywidualno- 
ści i bogatej społecznej typowoścći, 
która wszak nie może mieć nic 
wspólnego z mechaniczną przecięt- 
nością. To prawda przecież, że los 
Genowefy, Szkopka, Andrzeja i ty- 
lu innych postaci z utworu Pierz- 
chały jest typowy dla naszych wa- 
runków, sle czy już przez to zosta- 
ło wszystko załatwione, czy spół- 
dzielczość i rola kobiet w spółdziel- 
czości to takie łatwe i proste, jak 
nam pokazuje ta książka? 

Powieść 0 spółdzielczości, e 
roli kobiety, jakiej wciąż oczeku- 
jemy, i której próbą jest debiut 
Pierzchały, powina przezwyciężyć 
niebezpieczeństwo malowanek, rów- 
nie fałszywych jak malowanki o 
sielskości-anielskości życia wiej- 
skiego, powinna posiadać taką praw- 
dę polityczną i dynamikę indywi- 
dualnego konkretu, jak opis zebra- 
nia założycielskiego u Pierzchały, 
jak samokrytyka, głęboka, ludzka, 
jego bohatera. 

Stefan Dębski 


Kierowni 


rzeli, Kręcika. Tamta czarna ogrodo- 
wa, a oni płacą od trzeciej klasy 
podatek. 

Wracał Mroczko od Janika. Z gór- 
ki jedzie malowany świeżo wóz, 
nowe półkoszki. Tłuste konie o sze- 
rokich piersiach i zadach  kiwają 
rytmicznie głowami, koła wrzynają 
się w niewyschnięte jeszcze błoto 
jak w ciasto. 

— Prrr.. — krzyczy chłop w kurt- 
ce z barankowym kołnierzem. — 
Jak tam Banasiowa, przyjdziecie ju- 


tro wybierać kartofle, za tę bronę, 


którą pożyczyliście przed niedzielą? 
wiosna, trzeba „spieszyć się z robotą. 

Dwie baby zatrzymują się z dru- 
giej strony drogi. — A jakże, przyj- 
dę, cobym miała nie przyjść. 

Woźnica smoknął na konie, a te 
czując blisko stajnię, poderwały się 
ostro z miejsca. Dopiero teraz baba 
rozpuściła język. 

— A żeby cię święta ziemią po 
śmierci nie przyjęła, ty zdzierco! Za 
bronę każe sobie dwa dni ziemniaki 
wybierać. Pewnie znowu wiózł no- 
wą paczkę z Ameryki. 

Mroczko wyjął notes i zapisał go- 
bie nazwisko Banasiowej. 


= 

Laszcz powrócił z pola i zastał 
pustą chałupę. Córki jeszcze nie wró- 
ciły od Steca, bo obiecał, że gdy po- 
mogą plewić buraki, to odstąpi im 
trochę mąki. Chłopu burczało w pu- 
stym żołądku, a bab nie było widać, 
chciaż zaczynało się ściemniać. Wy- 
przągł chudego konia i rzucił mu do 
żłobu trawę  wykoszoną w połud- 
nie na miedzy, potem poszedł do są- 
siada. Na złą chwilę natrafił. W ką- 
cie izby siedziała zapłakana Ewka, 
którą Reszka wysłał przed rokiem 
na służbę do bogacza w sąsiedniej 
wsi. Zbrzydła, zgrubiała w pasie, od 
razu było widać na co się zanosi. Ot 
i „dorobiła się“, a starzy tyle sobie 
obiecywali, że w domu będzie lżej, 

— Biednemu zawsze wiatr w oczy 
— skarżył się ojciec — trudno było 
na siedmiopo wyrobić, musiałem ją 
z domu wysłać, a ona, głupia speku- 
lantowi uwierzyła. 

Dziewczyna zaniosła się płaczem. 

— Co teraz zrobisz? — krzyczał 
ojciec — ja nie daruję temu hunc- 
wotowi, że mi zmamował dziecko, 
Nie będzie pasł się ludzką krzywdą, 
dam znać, że pokryjomu handluje 
świńmi. 

Co mógł poradzić Łaszcz, który 
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HELENA ZAWORSKA 


OPOWIADANIA 0 STALOWYM KONIU 


powiadania Sylwestra Ba- 

nasia*) stanowiące JES 

go debiut literacki, noszą 

wiele cech, swkazują- 

cych, że nie powstały 

„za biurkiem“. Bogac- 
two faktów i obserwacji, wiele ży- 
wych, i nieszablonowych sytuacji, 
doskonała znajomość ludzi i środo- 
wiska, rzuca się w oczy przy pierw- 
szym zetknięciu z książką. Temat jej 
nie jest zresztą banalny. 

Pierwsze opowiadanie „Przebu- 
dzenie“, podejmuje problem walki o 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej, 
ale czyni to w sposób niewykorzy- 
stany dotychczas — ukazuje potęż- 
ną, mobilizującą i uświadamiającą 
rolę zetknięcia wsi z przodującą 
techniką, z maszyną, która odejmie 
rolnikowi najcięższy, nękający, czę- 
sto ponad siły trud pracy fizycznej. 
Przebudzenie mówi o roli POM-ów 
w tworzeniu nowej świadomości wsi 
zmierzającej do socjalizmu. Drugie 
opowiadanie — „Stalowy koń“ uka- 
zuje drogę awansu społecznego ku- 
łackiego parobka. Praca traktorzy- 
sty daje Ignacowi nie tylko możli- 
wość wyrwania się od zależności 
i poniewierki w służbie u bogacza, 
otwiera mu nie tylko nadzieję nau- 
ki i zdobycia ludzkich warunków 
bytu. Autor ukazuje awans Ignaca 
przede wszystkim jako symboliczną 
wprost drogę walki chłopa za wła- 
sną klasę, za wyzwolenie z zależno- 
ści od kułackich „wujków“ tysięcy 
Ignaców, zgnębionych i otumanio- 
nych, działających wbrew własnym 
interesom, opierających się temu, co 
może zmienić ich nieludzkie życie. 
W ten sposób traktor wystąpił w 
opowiadaniach Banasia jako symbol 


„wszystkiego co nowe w życiu wsi, 


jako zapowiedź wyzwolenia człowie- 
ka i rozszerzenia jego twórczych 
możliwości. 

Wybranie POM-u jako stanowiska 
obserwacyjnego pisarza było w opo- 
wiadaniu „Przebudzenie* pomysłem 
bardzo dobrym. Pozwoliło to słusz- 
nie i trafnie na ogół zarysować ro- 
lę POM-ów, jako „podstawowych 
punktów oparcia w walce o socja- 
listyczną przebudowę wsi polskiej“, 
jako „podstawowych narzędzi po- 
mocy Państwa Ludcwego dla pra- 


k politycz 


sam wysyłał dzieci do roboty u bo- 
gacza. Zaczął o tym, że Mroczko ra- 
dzi założyć spółdzielnię, 

— Albo człowiek wie jak napraw- 
dę w takim „kołchozie“ będzie? — 
podrapał się w głowę  Reszko. — 
Mój Heniek przecie parobkuje i nie- 
raz słyszy, co Sadowski albo Wa- 
rzela gada. — Kto tam rozbierze, czy- 
ja prawda, jedno tylko wiadomo — 
Mroczko rozbił Kalitki na dwie czę- 
ści. Jedni chcą spółdzielni a inni jej 
nie chcą. Ale coś mi się wydaje, że 
nam w spółdzielni byłoby lepiej... 

Wyszedł Łaszcza od Reszki z cięż- 
kim sercem i powlókł się do swojej 
chałupy. Kobiety już wróciły i żo- 
na nagotowała klusek z zapracowa- 
nej przy plewieniu mąki. Wydoiła 
krowę, dolała mleka i wsypała 
szczytpę soli do miski. Pierwszy się- 
gnął łyżką. Skrzywił się potem jak- 
by mu kto wlał do gęby octu. 

Mąka była stęchła, ale kluski zje- 
dli, bo innej nie mieli. 


* 

Mroczko przyłapał na targu mło- 
dego Ulanickiego, swojego „„pomoc- 
nika* z Kalitek i przysiadł się na 
furmankę. Trzeba było namówić 
młodego gospodarza, żeby oddał 
swoją izbę na zebranie. 

— Czemu nie — zgodził się od 
razu. — Ale wy nie zaglądaliście do 
nas, a w Kalitkach wielkie zmiany. 
Ludzie coraz głośniej mówią o tej 
spółdzielni. Powiadam wam — glo 
śno i śmiało... A znowu Sadowski, 
Warzela, Kręcik na wyścigi wkra- 
dają się w łaski Grzeli, Janika, Ba- 
nasiowej. Sadowski wymłócił nawet 
Janikowi za darmo 5 kop żyta i 3 
jęczmienia. Patrzę wczoraj, a ten 
dobrodziej idzie w połatanych port- 
kach i łapciach. Cóż wy — powia- 
dam — biedniaka będziecie grać w 
kółku amatorskim, czy co? Do kusa- 
ka przecież daleko, gdzie podzieliście 
nowe cajgowe ubranie. A on stęka, 
że nie starcza. Ja mu na to: Zagląd- 
nijcie tylko do siebie na górkę i wy- 
ciągnijcie z którejś paczki prezent 
od kuzynów. Poszedł jak zmyty. 

Go 

W tydzień później na zebraniu u 
Ulanickiego po burzliwych naradach 
trzynastu gospodarzy podpisało de- 
klarację. Był wśród nich Janik, Ba- 
nasiowa, Reszka. Łaszcz wstał 
cheiał podejść do stołu, ale żona 
przytrzymała go za kapotę. — Masz 
jeszcze czas — szepnęła. Za nimi 


cujących chłopów, 
wolnie decydują się przejść od 
drobnotowarowej, zacofanej, indy- 
widualnej gospodarki, na droge 
wielkiej zespołowej, spółdzielczej 
gospodarki“. Punkt obserwacji za- 
tem dobry, umożliwiający obserwo- 
wanie napięcia walki klasowej wo- 
kół tego potężnego narzędzia ofen- 
sywy socjalizmu, ukazujący splot 
wrogiej działalności szkodników i 
sabotażystów, pozwalający wreszcie 
naocznie wskazać rolę maszyny na 
wsi, tego widomego znaku nowych 
czasów. 

Zabrakło jednak w opowiada- 
niu bohatera — a szkoda. Wszel- 
kie dane by  stać' się boha- 
terem opowiadania miała wszak 
załoga, POM-u, która swą mą- 
drą i ofiarną pracą rozproszyła 
atmosferę nonsensownej  kułackiej 
ploty, sprawiającej, że Jasieniec — 
siedziba  POM-u — przez długie 
miesiące nie korzystał z jego po- 
mocy, otumaniony złośliwymi bred- 
niami, przerażony „głosem Matki 
Boskiej“ wołającej z kułackiego ob- 
Tazu. „Dranie traktorzysty, prać by 
ich po pyskach...* 


„Przebudzenie* stało się wskutek 
luźnej konstrukcji raczej zbiorem 
reportażowych opowieści o różnych 
typach agitacji w terenie, o naduży- 
ciach lewackich instruktorów, o 
złośliwości wroga i przy tym wszy- 
stkim — o jego ciężkiej głupocie, o 
rożnych dobrych i złych spółdziel- 
niąch produkcyjnych, o różnych — 
zabawnych najczęściej — utarczkach 
z kułakami, przy ich zakładaniu. 
Ten „niepiewiony bróg* opowieść o 
współczesnej wsi polskiej, choć na- 
cechowany nieporadnością debiutu i 
brakiem pogłębienia reportażowo - 
anegdotycznej techniki narracji, nie 
jest pozbawiony żywości i plastyki 
w wielu „scenkach „rodzajowych“, 

Mimo braku żywych postaci, mi- 
mo oparcia się o najogólniejsze, 
najbardziej znane typy problemów, 
stancza autorowi talentu na to, by 
książka nie straciła żywości, i hu- 
moru, bezpośredniości w odtwarza- 
niu sytuacji. Ale co zostaje nam, 
gdy po przeczytaniu odkładamy 
książkę, czy nie czujemy jakiegoś 
braku? Zbadajmy te zdarzenia, o 


ny POM 


którzy dobro- 


siedział spocony Sadowski. A jak- 
że, pochwalił łaszczynę, że mądra 
kobieta. — Poczekać trzeba, zoba- 
czyć, co z tego będzie, a nie tak jak- 
by się paliło — podszeptywał. Łasz- 
czowi zrobiło się głupio, ale nic nie 
odpowiedział. Spuścił wzrok, nie pa- 
trząc sąsiadom w oczy.  Drżącymi 
palcami skręcał papierosa. 

Po zebraniu wszyscy skupili się 
wokół Mroczki. POM-owiec stał o- 
toczony gromadą przyjętych, dysku- 
tujących chłopów. Patrzyli ciekawi 
na niego jakby to właśnie od Mro- 
czki zależało, jak im w przyszłości 
będzie. Mroczko opowiadał o POM-ie 
i jego pracy. Przysunął się i Sa- 
dowski. Stanął skromnie z boku, ale 
po chwili nie wytrzymał i spytał: 

— A z ziemią? Co będzie z zie- 
mią, gdy scałicie grunty? 

— Nie zrobimy wam krzywdy — 
pocieszył go poważnie Mroczko. — 
Odmierzymy wam według Kklasyfi- 
kacji. 

Na karku bogacza wystąpił pot. 
Chłopi zaśmieli się, „polityczny z 
POM-u z nawiązką oddawał Sadow- 
skiemu za ich krzywdę. Łaszcz uś- 
miechał się wraz z innymi. Chciał 
podejść do Mroczki, ale nie śmiał. 
Może przy następnej okazji, pomy- 
ślał, on przecie nasz.. opiekun. 

Krystyna Pałys 


których w opowiadaniu mowa. Ak- 
cja rozpoczyna się w 1945 roku. 
Wypędzenie dziedzica, rozdanie ziem 
mi dawnym parobkom  folwarcz= 
nym. Dowiadujemy się odrazu, iź 
„większość _ jasienieckich została 
członkami“ założonej komórki 
PPR-u, że ludzie postanowili zało- 
zyć spółdzielnię produkcyjną. O 
bądź co bądź niezwykłym na te la- 
ta stopniu uświadomienia chłopów 
dowiadujemy Się więc ot, tak sobie, 
jakby to była rzecz najzwyklejsza, 
Jakby po prostu nie było czego wy- 
jaśniać! A przecież czytelnik chce 
wiedzieć: jakie były doświadczenia 
tych ludzi, jaka była ich polityczna 
aktywność, skąd powstał śmiały 
projekt zołożenia wspólnoty? Zape= 
wne, opowiadanie to nie powieść, 
to skrót, a nie epopea, jednak for- 
ma opowiadania nie zwalnia od 
motywacji poczynionych w nim 
stwierdzeń. 

. Nie bardzo też rozumiemy fakt, 
ze w roku 1951 przeciwko or- 
Banizatorowi POM-u staje cała wieś, 
za wyjątkiem dwóch, i to niezupeł- 
nie zdecydowanych osób: Cieślaka i 
Grudy. Skąd w miejscowości, gdzie 
działa organizacja partyjna, gdzie 
powstał dwa razy projekt założe- 
nia spółdzielni produkcyjnej (prze« 
grany dwukrotnie z powodu „góry“ 
wojewódzkiej czy powiatowej) nagle 
taka solidarna wrogość wobec trak- 
torów? Kułacy w książce Banasia 
nie śpią, to prawda, ale organizaa 
cja partyjna śpi. Wierhy, że istnie- 
je, ale jakże trudno nam w to u» 
wierzyć! 

, Banaś nigdzie niemal nie usiłuje 
sięgnąć głębiej, nie stara się ukazać 
problemów walki ideowej na dzi- 
siejszej wsi polskiej od strony ich 
skomplikowanego wpływu na los 


człowieka. Praca pisarza nie 
kończy się na zanotowaniu ze- 
wnętrznych efektów osiągnięć i 


trudności. Poza tymi trudnościami i 
osiągnięciami dostrzec trzeba ży- 
wych ludzi i powiązania ich losu z 
dziejącymi się wydarzeniami. Trze- 
ba powiązania te wydobyć. nadać 
im rangę wielkich, typowych uogól- 
nien, powiązać w całość. opanować 
artystycznie mnogość materiału do- 
starczanego przez życie. Banasiowi 
brakuje jeszcze tego opanowania. 
Nie zapominajmy jednak, że jest w 
debiut. 
Í Omówione tu zarzuty odnieść mo« 
žna i do drugiego z dwóch opowia- 
dan Banasia, zamieszczonych w to= 
mie, Przebudzenie". Na podkreślenie 
jednak zasługuje fakt. iż opowiada- 
nie to przynosi zasadniczo jedyny u 
Banasia typ bohatera. Treść Opoa 
wiadania ogniskuje sie wokół losów 
Ignasia Pałysa, parobka wykorzy- 
stywanego w barbarzyńskı sposób 
przez kułaka Rzepeckiego. Ze szpon 
pdobrotliwego“ wuja wyrywa chłop- 
ca organizacja ZMP-owska, która 
kieruje Ignasia na kurs dla trakto- 
rzystów, Opowiadanie napisane jest 
żywo, doskonałe są sceny takie. jak 
np. „operacje handlowe* kułaków 
wykorzystujących wiadomości o 
zmianie waluty, jak wykrycie u 
Rzepeckiego zakopanego zboża jak 
podróż 1 przybycie [Ignasia do 0- 
środka szkoleniowego dla traktorzy= 
stów. Postać. Ignasia, mimo dost 
szkicowego jej rysunku, jest prze- 
konywująca, a niekiedy budzi 
prawdziwe wzruszenie (np. dobrze 
napisana scena, gdy obity chłopiec 
postanawia się utopić). Ale w sto- 
sunku do głównego bohatera „Sta- 
lowego konia*, jak i do wielu in- 
nych postaci w książce Banasia 
trzeba postawić jeden ogólny zaa 
rzut: Są to postacie schematyczn 
i zindywidualizowane. z 
w ostatnim opowiadani i 
brak też jednego zg ARE 
chui _ naszej nowej prozy — la- 
kiernictwa. Takich aniołków czy- 
sto myjących ręce i ładnie zacho- 
wujących się przy stole, jakich uka- 
zuje nam Banaś na kursie dla trak- 
torzystów, dawno już nie mieliśmy 
okazji oglądać z pewnością od 
zmierzchu burżuazyjnej literatur 
dla „starszych dzieci“, Gdzie się 5. 
działy u Banasia trudne problem: 
awansu kulturalnego naszej Ri 
dzieży? I EN chuligaństwo można 
zawsze wytłumaczyć... 
niem w klasztorze? = Me e 
Mimo wszelkich zastrzeżeń - 
kamy książkę Banasia z 4, 
czeniem, iż została ona napisana z 
niewątpliwym talentem pisarskim 
Debiut jest ciekawy, Prozatorskie 
walory obu opowiadań, humoru i 
niebanalność sytuacji są niewątpli- 
wym dowodem, że autor „potrafi pi- 
sać*. Trzeba tylko, żeby głębiej, 
wnikliwiej, z większą pasją od. 
krywczą, z większą precyzją wyko- 
rzystywał w pracy pisarskiej swoje 
bogate doświadczenia z terenu walki 
o nową socjalistyczną wieś. 
Helena Zaworska 


*) Sylwester Banaś — „Przebuy 
dzenie, W-wa, 1952, „Czytelnik, 
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KLEMENS OLEKSIK 


Zwoleń w powiecie kozienickim..? 


udzie wychowani w dużych 
miastach nie widzą miasta w 
małej mieścinie, w miastecz- 
ku, w osadzie, Rozumiem ich, 
ale proszę o wzajemne zro- 


zumienie, Moje dzieciństwo 
upłynęło w miejscowości, o której 
można by najkrócej powiedzieć — 
mi pies, ni wydra. 5 bowiem tysię- 
cy ludności to pogranicze osady i 
miasteczka. Ale ta „ni wydra, ni 
pies“ miała proszę ja was — 
przedmieścia. Nazywały się one: 
Praga, Borzęczyzna, Osiny, Mostki, 
Regul. Obywatele zaś w swej ma- 
sie byli to 2 — 3 — 4-morgowi rol- 
nicy. „Ni pies, ni wydra“ zachodzi- 
ła więc swym obszarem głęboko, aż 
pod okoliczne wsie Strykowice, Bło- 
tne i Górne, pod Zielonkę i Zagaj- 
nik. Osada leżała na dawnych grzę- 
zawiskach, co z kolei powiększało jej 
stan posiadania o bagna i zatopione 
łąki. A kiedy ten mozaikowy szlak 
grzęzawisk połączyć z polami upraw- 
nymi, które wiek czasu posiekał na 
skrawki i rozrzucił własność każde- 
go obywatela na kilkunastu kawał- 
kach wokół osady — wówczas Zro- 
zumiecie stałe krążenie mieszkańców 
we wszystkie strony. Zrozumiecie te 
nadete określenia: przedmieście Pra- 
ga, przedmieście Borzęczyzna itd, 
Wskazywały one kierunek, określa- 
ły skupiska mizeraków, którzy mija- 
jąc osadę w cztery strony świata, 
codziennie na rynku i po kątach 
rozciągających się od rynku uliczek, 
oglądali wieniec kamieniczek, szyl- 
dów i straganów, widoczny znak 
miasta» nobiłitującego tych mizera- 
ków na mieszczan w obliczu sąsied- 
nich Zielonek, Zagajnika i Stryko- 
wic. 


' Piszę o Zwoleniu, W starych kro- 
mikach można wyczytać, że Zwoleń 
w powiecie kozienickim słynął z gar- 
barni i jarmarków. Odkąd ja pa- 
miętam garbarni już nie było. Od- 
bywały się natomiast jarmarki. To 
więc, co ze Zwolenia czyniło mia- 
sto, co rzucało niejaki blask odmien- 
ności i wyższości na mizerąków mor- 
gowych i wyrobników Zwolenia — 
spoczywało w rękach „arystokracji“ 
handlowej W każdy czwartek od- 
bywały się tu jarmarki, na które 
zjeżdżało pół powiatu. Stałe miej- 
sca w rynku zajmowały kramy z 
dewocjonaliami, budki szewskie, 
krawieckie i masarskie, Na targo- 
wicy bydlęcej, koło „stodoły różań- 
cowej* sprzedawano i kupowano by- 
dło. Dla bywalców jarmarcznych o- 
twierano szynki i szyneczki, z któ- 
rych powstawały miasteczkowe for- 
tuny. Obok nich cała sfora zawodo- 
wych pośredników, nagańniaczy, po- 
bierających  „porękawiczne* od u- 
targu. Byli to mistrzowie w swoim 
fachu i dyktatorzy. Ustałali ceny, 
rządzili rynkiem. Chłop musiał ich 
opłacać w najróżnorodniejszy sposób, 
często wypijać „litkup* z tym na- 
wet, który przyczynił się do obniże- 
nia ceny na krowę, którą chłop przy- 
wiódł na sprzedaż. Z tych tłuścio- 
chów o byczych karkach i czer- 
wonej gębie rekrutowała się warstwa 
„obywateli*, posiadaczy kamieniczek 
ij kilkunastomorgowych gospodarstw. 

Pamiętam w rynku i przy kilku 
uliczkach było 15 restauracji, chy- 
ba z 18 sklepików towarów miesza- 
nych, 6 sklepów z obuwiem, w tym 
8 nakładców, do których dostawiali 
chałupnicy i trzy warsztaty szewskie 
pod szyldem, 5 fryzjerni, apteka 
prywatna, dwie drogerie, ze cztery 
sklepy tekstylne, 3 stolarnie z głów- 
nym produktem — trumnami, 5 pie- 
karni i jeden sklep żelazny. 

Czytelnik z prowincji w lot poj- 
mie funkcję tego bezaru. Czytelni- 
kowi z dużych miast należy ją wy- 
jaśnić. 

Na kogo było obliczone aż 15 szyn- 
ków? Na okolicę, na jarmarki z po- 
łowy powiatu. Na opijanie intere- 
sów przez handlarzy i naganiaczy, 
ma biednych, tracących i skołowa- 
nych chłopów, bo — na frasunek do- 
bry trunek... 18 sklepików, to po- 
zór obfitości towarów. Właśnie ta 
wielka liczba kramików wskazywa- 
ła na drobnicową į ograniczoną pie- 
niężnie klientelę chłopską. Na ko- 
zieniekim gruncie kupczyki nie mo- 
gli podróść do „magazynu“, albo 
„kolonialnego sklepu“. Konkurowali 
towarem w „naparstku*, w cichej 
zmowie, która ich 18 sklepików za- 
rzucała na chłopów jak sieć na ry- 
by. Chłopu zostawał tylko wybór 
„Oka“, Kupczykom — troska aby 
sieć brała równo, a sięgała głęboko 
w teren. Jeden sklep żelazny (tzn. 
rolniczy), oraz trzy irumienne (sto- 
larnie) najwymowniej świadczyły o 
nędzy chłopa, o jego bezsile tech- 
nicznej w gospodarstwie, o wysokiej 
śmiertelności. 


Taki obraz przechowałem w pa- 
mięci jeszcze z 45, i 46 r. Kiedy więc 
po siedmiu latach wpadłem w tych 
dniach de Zwolenia, zaskoczyły mnie 
zmiany, jakie tu zaszły, 

Rynek, jak rynek, ale co w ryn- 
ku? Po restauracjach ani śladu. Jest 
gospoda ludowa. Jedna, okazała — 
ogniwo wielkiej panoramy handlo- 
wej GS-u, Bo liczmy, idą kolejno: 
magazyny spożywcze (3), skórzany, 
żelazny, tekstylne, naczyń, masar- 
nie, piekarnie; magazyny skupu 
zboża. Widzisz dalej pocztę, aptekę 
— uspolecznioną. Drogerie jeszcze 
prywatne, widzisz Ośrodek Zdrowia, 
są lekarz i weterynarze, biblioteka 
(3.000 tomów), świetlica. Są spół- 
dzielnie pracy: krawiecka, szewska, 
stolarska. Wybudowano tartak i.. 
szkcłę ogólnckształcącą obok utrwa- 


lonej i pcdniesionej Szkoły Rolni- 
czej, 

* 
Uczy się w ogólnokształcącej 


przeszło 300 młodzieży ze Zwolenia 
i okolicznych wsi: Jasieńca, Kaza- 
nowa, Grabowa, Zielonki, Załaz, 
Strykowic.. Jakże mnie ten fakt 
wzruszył, Łatwo przecież mogę so- 
bie przypomnieć, kto się uczył przed 
wcjną. Z Zielonki jeden — na kle- 
ryka, również jeden ze Strykowic, 
trzeci z Tczowa i dwóch albo trzech, 
oczywiście synów bogatych gospo- 
darzy, którzy wybrali inny zawód z 
pozostałych wsi. Z samego Zwole- 
nią zaokrąglając — 10 osób, bo przy- 
pominam sobie tylko 7, a dobrze pa- 
miętam przyjeżdżających na waka- 
cje. Byli to synowie i córki restau- 
ratorów, aptekarzy, nakładców skó- 
rzanych, słowem „obywateli“, którzy 
obok sklepu i handlu bydłem mieli 
w zapleczu 12 — 15 morgów. Dziś 
to zaplecze — jak powiadają — o- 
statnia ostoja... 

Co działo się dawniej z resztą mło- 
dzieży? Pozostawali na „gospodar- 
ce“ (2—3—4 morgi!), nieliczni peha- 
li się „do terminu* na szewców, 
krawców, stolarzy. Ale to był już 
luksus, który wymagał „wywiano- 
wania“ po terminie. Inaczej działo 
się jak z moim bratem, który wy- 
zwolenie na czeladnika otrzymał do- 
piero po 10 latach, a i wówczas jesz- 
cze kuźni nie mógł założyć. Byliś- 
my synami wyrobnika bez ziemi. 


WŁADYSŁAW MISIUNA 


Obra 


dwiedziłem w styczniu kilka- 
naście spółdzielni pradukcyj- 
nych w woj. poznańskim. W 
„analizie rocznych bilansów produk- 
cja ukazuje stały wzrost w spół- 
dzielniach, które mają już za sobą 
2 — 3 lata gospodarki. Otu, tytułem 
przykładu, trzy średnie spółdzielnie. 


1. Sady (pow. Poznań) 


z ha 1950 1951 1952 
żyto 17 q 20 q ZG G] 
pszenica ozima Bo Ia 2L 54 
pszenica jara 19 ,, 20: 2AE, 
jęczmień 20M 20 zal A 
owies ian, 2 0, 280, 


2. śŚliwno (pow. Nowy Tomyśl) 


z ha 1950 1951 1952 
żyto il Gi 199 ġ A 
pszenica ozima 207 IES 23, 
jęczmień jary 25 , 29,2 -- 30 ,, 
owies PALI pp] LU A 35 ty 
3. Wojnowo (pow. Oborniki) 
z ha 1950 1951 1952 
żyta 14 q 16 q 18 q 
pszenica ozima 5 (i bei ;, IG 5 20 a 
jęczmień 10.1 lG 20 s 
owies 35 „2 Da 25, 
„.W rzeczy samej — mówił 
Stalin na pierwszym Zjeździe Koł- 
choźników — setki lat żyli ludzie 
odwiecznym zwyczajem, szli stźrą 


drogą, gięli kark przed kułakiem, 
obszarnikiem, przed lichwiarzem i 
spekułantem, Nie można powiedzieć, 
żeby chłopi chwalili sobie tę starą, 
kapitalistyczną drogę. Ale ta stara 
droga była to droga utorowa- 
na, zwykła i nikt jeszcze 


nie dowiódł czynem, że 
można żyć jakoś in a- 
czej, lepiej“. 


Spółdzielcy i spółdzielnie w ciągu 
trzech lat nagromadziły u nas w 
Polsce wymowne już dowody na to, 
„że można żyć jakoś inaczej, le- 
piej“. 

Przykłady przeze mnie podane 
stanowią jeden z najważniejszych 
dowodów. Stały, coroczny wzrost 
plonów o 2,0 3, o 4 q z ha. I to taki 
wzrost, który przesłonił czytelniko- 
wi posuchę 1951 r. Nie widać jej w 
bilansach, nie zakłóciła rytmu i 
tempa rozwojowego. A ilu indywi- 
dualnych nabiedziło się, aby rato- 
wać swoje zbiory? I jakże często na- 
próżno? 

Województwo poznańskie w roz- 
woju spółdzielczości produkcyjnej 
nie stoi, jak wiadomo, na lichym 
miejscu. Skupia jedną dziesiątą 
spółdzielni całego kraju (1952 r. — 
516, styczeń 1953 — 530). Skupia 
jedną dziesiątą gospodarstw (10.306, 
członków — 13.562). 

Przeważa w nim II typ spół- 
dzielni. Wymienione spółdzielnie 
Sady, Śłiwno, Wojnowo należą do 
tego właśnie typu. Czy to coś mó- 
wi? Wydaje mi się, że bardzo wiele. 

W 1949 r. spółdzielni niższych ty- 
pów było tyle samo co trzeciego 
typu, najwyższego (25 na 25). 

W 1950 r. I — 29, II — 115, tzn. 
razem 144 na 121 trzeciego typu. 

W 1951 r. I — 31, I-b — 27, II — 
119, tzn. razem 117 na 179 trzeciego. 

W 1952 r. zachodzą dwa ciekawe 
zjąwiska. 

1) Typy niższe I i I-b nie maleją. 
nawet poważnie rosną jak I-b z 27 
na 62. 

2) Natomiast typ II zmalał, ze 
119 (1951 r.) na 99. Co to znaczy? 
Po dwóch latach gospodarki część 
spółdzielni przyjęła statut najwyż- 
szego typu. A równocześnie wiele 


Ileż to wtedy marnowało się ta- 
lentów! Przypominam sobie zdolne- 
go  portrecistę K, z przedmieścia 
Zwolenia (Pragi). Było ich w rodzi- 
nie pięcioro i tylko pięć mórg. O 
średniej szkole nie mógł marzyć. 
Nagle wyjechał do Warszawy, W 
Zwoleniu przepowiadano, że będzie 
z niego drugi Matejko, kiedy powró- 
cił po kilku latach okazało się, że 
był kopistą u fotografa... aby żyć 
i zmarnował zdrowie. Aibo drugi 
Bogdan G. U tego nawet ksiądz za- 
mówił malowidło do kościoła. W 
miasteczku więc oglądane płód ta- 
lentu i tyle... Gdyby wówczas było 
gimnazjum w Zwoleniu... 


+ 


Powiadają mi — w tartaku, spół- 
dzielniach: krawieckiej, stolarskiej 
i szewskiej, w GS-ie pracuje dziś o- 
koło 100 osób. Inwestycje 6-letnie- 
go Planu takie jak fabryka samo- 
chodów w Starachowicach, nowa huta 
w Ostrowcu, Wierzbica i Chrzątkowo 
otaczają rejon kozienicki. Ze Zwo- 
lenia jeździ więc do pracy 150 — 200 
osób. Odliczmy jeszcze dawnych re- 
stauratorów i porękawiczników, od- 
liczmy pracujących w urzędach, 
szkołach į różnych innych ośrodkach 
— pozostanie jednak blisko połowa 
ludności, której biedy nie mógł o- 
słanić dawniej szyld miasteczka 
jarmarcznego, Oczywiście, nie będą 
to już wyrobnicy, jak mój ojciec. 
Nie mieliśmy ani ziemi, ani domu. 
Przez kilka lat mieszkaliśmy w 
czynszówce należącej do właściciela 
cegielni. Zimą matka zgarniała szron 
łopatą, a my dzieci — wynosiliśmy 
go w koszu od kartofli, A inne cha- 
ty na Pradze, za wyjątkiem trzech 
czy czterech kamieniczek bogaczy? 
Były ubożuchne, jak stajenki betle- 
jemskie,pokazywane w _ jasełkach. 
Ta dawna nędza szukała i znalazła 
w nowej Polsce pracę. Ale co się 
dzieje z tymi 3—4 morgowymi oby- 
watelami Zwolenia? 

Jeszcze w 48 r. statystyka wyka- 
zywała, że kiedy w poznańskim 
zbierano przeciętnie z ha 147 q 
pszenicy — w kieleckim — 9,9. kie- 
dy w szczecińskim ziemniaków 130 
q, tu — 91. 

Kilka godzin w rodzinnym mia- 
steczku to bardzo niewiele dla 


chunki 


nowo powstających spółdzielni od- 
razu zorganizowało się w Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy. 

Toteż w 1952 r. niższe. typy obej- 
maują 192 spółdzielnie, najwyższy 
— 324. 

W tej tendencji widać jak olbrzy- 
mią rolę odegrały cztery lata ist- 
nienia i rozwoju spółdzielczości w 
naszym kraju. Najpełniejsza i naj- 
bardziej owocna praca Rolniczych 
Zespołów Spółdzielczych wyraźnie 
już przyciąga. Przykład olbrzymich 
osiągnięć spółdzielni, właśnie trze- 
ciego typu, ośmiela mało i średnio- 
rolnych do siegania odrazu po naj- 
wyższy statut. 

Ale ta tendencja, która dowodzi 
jak odważnie chcą chłopi „żyć ja- 
koś inaczej, lepiej“ odzwierciedlić 
się powinna z niemniejsza siłą rów- 
nież w rozwoju spółdzielni niższych 
typów. Bo w uznaniu dla sukcesów 
gospodarczych i dla „społeczności 
spółdzielczej”, czym zadziwiać mo- 
ga Rolnicze Zespoły III typu, wi- 
dzieć trzeba przede wszystkim bo- 
dziec do przyciągania chłopów ma- 
ło i średniorolnych do socjalizmu. 
Impuls ten, w zależności od kon- 
kretnych warunków, może przybli- 
żać chłopów w  niejednakowym 
stopniu. Ale każdy stopień, każdy 
tu krok naprzód jest ważny. Właś- 
nie dlatego, że chłop opuszcza starą 
drogę, drogę utorowaną trzeba brać 
czujnie i troskliwie pod uwagę jego 
osobiste zainteresowania i przyzwy- 
czajenia. Przyrost więc w 1952 r. 
spółdzielni poznańskich typu I-b 
(z 27 na 62 )jest objawem zdrowym, 
dowodzącym coraz większej atrak- 
cyjności na wsi kolektywnych form 
pracy. Natomiast zmniejszenie się 
(w porównaniu z r. 1951) spółdziel- 
ni II typu, nawet kiedy uwzględni- 
my przejście na III typ dojrzałych 
do tego kroku — stawia przed dzia- 
łaczami zadanie bardzo wnikliwego 
rozeznawania terenu, aby w wyniku 
nie bywały przeoczone i niedoce- 
nione checi i możliwości chłopów, 
jakie kwalifikuia ich na zorganizo- 
wanie spółdzielni niższych typów. 


Kiedy się już zaczęło „żyć jakoś 
inaczej, lepiej“ i wtedy jeszcze trze- 
ba czujność zwracać w dwie strony: 
na wroga klasowego i na to wszyst- 
ko, co w młodych  spółdzielcach 
może nawracać z czasów kiedy „szli 
Starą drogą. gięli kark przed kuła- 
kiem, obszarnikiem, przed lichwia- 
rzem i spekulaniem'. 

Taki fragmentaryczny przejaw 
nawrotu na starą drogę mogłem za- 
obserwować w spółdzielni Lusówka 
(pow. Poznań). Późną jesienią spół- 
dzielcy byli dobrej myśli. Dniówka 
obrachunkowa zapowiadała się wy- 
soka, Oglądałem wspaniałą Świetli- 
cę, do której chcą sprowadzić spe- 
cjalistę świetlicowca. Bo obok bi- 
blioteki i czytelnictwa rozwinęli 
życie artystyczne i kulturalne. Ma- 
ją zespół orkiestrowy (zakupione 
instrumenty), mają chór młodzieżo- 
wy, mieszany i dwa chóry dziecię- 
ce, w przedszkolu mają żłobek wzo- 
rowy i.. mimo to nie przegapiłem 
w księgach i wywiadach plamki na 
sumieniu i dochodzie spółdzielni. 

Okazało sie, że buraków cukro- 
wych nie wykopali we właściwym 
czasie, strata wyniosła około 50 tys. 
złotych. Jak do tego doszło? Za- 


znalezienia odpowiedzi na tak waż- 
ne pytanie. Ale też tym się różni 
miasteczko od miasta, że w każdym 
spotkaniu, w każdej rozmowie do- 
wiadujesz się o tym, co miastecz- 
ko określa jako całość, albo co naj- 
mniej jedną z jego stron. Spróbuj 
być taki mądry w wielkim mieście... 

Otóż w Zwoleniu... człowieku nie 
wiesz? W 48 r. obchodziliśmy 30-le- 
cie starań, procesów i petycji o ko- 
masację gruntów. Nareszcie stało 
się. Od pięciu lat gospodarki scalo- 
ne. Elektryczność sam zobaczyłem. 
A co to rezem znaczy? 

Jaki Zwoleń był, to był — opi- 
sałem czytelnikowi jego dawną ary- 
stokrację — ale jedno wycisnął na 
rolnikach 3 — 4 morgowych, oby- 
watelską* dumę z posiadania dom- 
ku. Jak była ziemia, życie całe bu- 
dowało sie.. domek. Nie starczyło 
życia, następne pokolenie próbo- 
wało dokończyć dzieła. Teraz jest 
światło, jest radio. Wzrosła więc 
wartość domku. A scalone gospo- 
darka dała pierwszy krok do ulep- 
szenia uprawy. Jakie wyniki w 
liczbach — nie dopytałem się. Nie 
tylko z braku czasu, ale i z tej 
przyczyny, że... 

„u bratowej, wdowy po bracie — 
Karolu (2 morgi) najmłodsza córka 
Jasia w dziewiątej klasie, Zosia już 
po szkole pielęgniarskiej, pracuje w 
Radomiu, Szczepanek ukończył 
szkołę elektromonterską. U ciotki 
bratowej (3 morgi) syn, żonaty, też 
elektromonter. A ciotka dzierżawi 
pole swemu bratu (tea ma 4 mor- 
gi) i żyje sobie widać dobrze, skoro 
ma czas na politykę rodzinną. Cały 
zaś sens tej polityki sprowadza się 
do „grymaszenia”. Oto Szczepanek, 
który elektromonterkę ukończył w 
ubiegłym roku, otrzymał od razu 
ofertę do Warszawy, wówczas ciot- 
ka do bratowej — za wielkie mia- 
sto, zgubi się. Przyszło zaproszenie 
ze Starachowic a potem z ży, 


ciotka — najlepiej to byłoby na 
miejscu. Nastał w Zwoleniu w 52 
r. POM, namawiano  Szczepanka, 
ciotka — gdzież dla niego taka 


chłopska, ciężka robota? Szczepanek 
wreszcie sam rozstrzygnął, akurat, 
kiedym przybył. Pokazał ciotce pod- 
pisaną umowę do... Ostrowca. 


pozna 


brakło rąk do pełnego zakończenia 
zbioru buraków, bo ta nieodzowna 
część rąk znalazła sobie pracę w 
Lusowej, sąsiedniej wsi w „pomocy 
sąsiedzkiej* u... kułaków. A w spół- 
dzielni przeważa przedwojenna bie- 
dota, która wówczas dobijała się o 
pracę u obszarnika Plucińskiego lub 
u kułaków z Lusowej. 

W tamtych dziejach nie brakło 
kradzieży z nędzy. W tamtych dzie- 
jach obszarnik rzadziej zatrudniał, 
kułak (było ich sporo) — częściej. 

W tym uskoku jesiennym do ku- 
łaków zmieszały się różne sprzecz- 
ności dawnej, starej drogi. I to, że 
kiedyś „gieli kark przed kułakiem', 
choć „nie można powiedzieć, żeby 
chwalili sobie tę stara, kapitalistycz- 
ną drogę“ i to, że dawne kradzieże 
iorowały drogę nawykom do do- 
rywczych, doraźnych zysków ji to, 
że w obecnej sytuacji, kiedy kułak 
zabiega o siłę najemna, wstyd dla 
podnajmującego się mniejszy, a pła- 
cę dyktuje. Wszystko to razem ują- 
łem na zebraniu w pouczającą wy- 
mowę liczb. 

— Dniówek wypracowaliście już 
25.000. Podzielcie przez nie 50.000 
złotych a otrzymacie stratę 2 zł na 
każdej dniówce. 

— U kułaka braliście 40 zł na 
dzień, wypracowaliście maksymal- 
nie... 10 dni, to znaczy 400 zł. Jeśli 
zaś przyjąć, że przeciętnie członek 
wyrobił 500 dniówek 'w roku, bo 
członków jest 50-ciu (25.000 dnió- 
wek: 50 — 500) to strata obciąża każ- 
dego przeciętnie na 1.000 zł (500X 
2 zł — 1.000 zł). 

— Jakie z tego wnioski? 

Pierwszy -— wasza chciwość na 
doraźny i jak wam się wydawało 
dodatkowy zarobek przyniosła wam 
stratę, oczywistą stratę. 

Drugi — kilku członków, tak so- 
bie postąpiwszy, naraziło na stratę 
1.000 zł każdego z członków (50.000 
złotych: 50 —- 1.000 zł). 

Trzeci — wróg klasowy z waszą 
pomocą wzmocnił swoje dochody i 
z „waszą pomocą“ osłabił dochodo- 
wość spółdzielni. Praca na jego rzecz 
okazuje się zawsze działalnością ni- 
szczycielską dła spółdzielczej pro- 
dukcji i spółdzielczego życia. I dla- 
tego trzeba rozumieć, co znaczą za- 
biegi kułackie u spółdzielców o na- 
jem: zawsze łączą te zabiegi rów- 
nocześnie umocnienie pozycji kapi- 
talistycznej z osłabieniem socjali- 
stycznej. 

Czwarty — kułakom udało się 
narazić spółdzielnię na częściowe 
straty, na dezorganizację pracy, na 
pomniejszenie dochodu wszystkich 
członków, na zapoczątkowanie wa- 
runków dla fermentów wewnętrz- 
nych w spółdzielni. Bo przecież nie- 
dopatrzenie robót przez część (choć- 
by małą) spółdzielców i związane 
z tym obniżenie dochodów wszyst- 
kich członków, gdyby się raz i dru- 
gi powtórzyło, wywołałoby demo- 
bilizację wśród większości człon- 
ków, a życie spółdzielni zatrułoby 
żalami, pretensjami, zniechęceniem 
i niewiarą. 

Opisałem „wydarzenie“, którego 
spółdzielcy już wcześniej się wsty- 
dzili, ale wstydem, jaki licząc na po- 
prawę w nowych pracach i przed- 
sięwzięciach, starał się „brzydkie 
wydarzenie“ zbagatelizować i zatu- 
szować, . Dopiera rachunek, jakim 


5% 


Wychodzę na miasto. Ten zwrot 
brzmi właściwie tylko w miastecz- 
ku. Wychodzisz z domku i jesteś w 
mieście, masz je jak na dłoni. Do 
fryzjera. A fryzjer? Mój dawny ko- 
lega. Jego ojciec, stary S. pracował 
razem z moim ojcem w cegielni, też 
był wyrobnikiem. Zygmunt chwali 
sobie a bardziej jeszcze chwali swe- 
go brata, Roman jest już inżynie- 
rem, pracuje, bracie, w Staracho- 
wicach. 

— Dokąd idziesz? 

— Na miasto... 


— Wpadnij do Rady Gminnej, 
niespodzianka... 
Wpadłem najpierw do sklepu 


GS-u. Kierowniczką — dawna są- 
siadka mojej matki, P. (2 morgi). Ma 
zmartwienie, córka chce iść na me- 
dycynę a tam zawsze przepełnienie. 

Pod Gminną Radą Narodową 
spotkałem znów kolegę z lat daw- 
nych, Piotrka Grabowskiego, syna 
małorolnego chłopa. Przed laty i on 
był na swój sposób sławny w Zwo- 
leniu, choć nie miał jeszcze 18 lat. 
Ale któż nie zna w miasteczku pił- 
karza — Piotruś, gola! Gola. Pio- 
truś! — darło się obywatelstwo i 
nie obywatelstwo na niedzielnych 
meczach. 

Po wojnie Piotr został 
szem. 

Ucieszyliśmy się. 

— Dokąd to walisz? 

— Do Rady. 

— Ja też. 

A tam się pokazało, że Piotruś 
to sam Przewodniczący Gminnej 
Rady Narodowej. 


$ 


Czytałem w kieleckim „Słowie 
Ludu* o ożywionym rozwoju spół- 
dzielni produkcyjnych. W 52 roku 
pięciokrotny przyrost. Do najbar- 
dziej opóźnionych powiatów należą 
jednak konecki, pińczowski i nie- 
stety kozienicki. Tam do licha. 
Trochę więcej pracy agitacyjnej. Bo 
sądząc po Zwoleniu ujemnie on już 
nie wpływa na okoliczne wsie, 
wprost przeciwnie, czyli, że jak by 
się bardziej działaczom chciało, to 
warunki są... 


listono- 


Klemens Oleksik 


ńskie 
rozświetliłem „brzydkie wydarzenie“ 
wywołał reakcję przełomową. Teraz 
wstyd wyposażony w pełną świado- 
mość stopnia i charakteru popełnio- 
nego błędu, wstyd który spółdziel- 
com ukazał doniosłość perspektywy 
ich drogi i zagrożenia tej perspek- 
tywy przez „wydarzenia“ takiego 
rodzaju — dał pełną mobilizację 
całego zespołu. 

W styczniu na zebraniu bilanso- 
wym miałem niemałą salysfakcję. 
W planach na rok 53 (przy pokryciu 
inwestycyjno-budżetowym)  widnia- 
ły takie pozycje, jak: 

— rozszerzenie sadu (Poznań pod 

bokiem), 

— rozbudowanie kurnika (z 600 

kur na 2.000), 

— rozbudowanie chlewni. 

Spółdzielcy wyciągnęli wnioski 
z jesiennej lekcji. Kułacy grając na 
wszystkim, co ciągnąc się „Zz od- 
wiecznego zwyczaju“ nie wytlało 
jeszcze u niektórych spółdzielców, 
chcieli nie tylko niszczyć, jak kor- 
nik, spółdzielnię, nie tylzo za jed- 
nym zamachem powiękezać swoje 
dochody — oni przecież to wszyst- 
ko czynili pod Poznaniem. Tam 
obiecywali sobie po raz drugi po- 
większyć dochody paskarskim obro- 
tem. Tam mieli uderzyć z kolei w 
robotników. A cała ta akcja zaczy- 
nała się z dwóch punktów wyjścia. 
Jednego, że byli kułacy, z dużą go- 
spodarką, o dużej towarowości. I z 
drugiego, że — o zgrozo — znaleźli 
się spółdzielcy, którzy pomogli ku- 
łackiej zarazie bogacić sie przez 
wyzysk j kapitalistyczną  rujnację 
świata pracy: spółdzielców i robot- 
ników. 

Po Ustawie z 3 stycznia spósdziel- 
cy z Lusówka postanowili wyjść 
na rynek poznański, dokąd chadzał 
dotąd kułak. Wyprzeć go tam, gdzie 
na produkty rolne czeka robotnik, 
czeka wielkie miasto. Owoce, drób, 
żywiec, to artykuły codziennie w 
Poznaniu potrzebne i oczekiwane. 

Lusówka powiększy swą dochodo- 
wość, wygra gospodarczo warunki 
swego położenia (blisko Poznania) 
a równocześnie wniesie na rynek 
nową zasadę handlową, w której 
umocni się spójnia ekonomiczna 
między wsią i miastem, umocni so- 
jusz robotniczo - chłopski. 


Władysław Misiuna 
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Kronika radziecka 
TODZCA E E 


TEMAT ŻOŁNIERSKI 


I DEOWY charakter Armii Czerwonej 


określił Stalin w swym słynnym 
pizemówieniu wygłoszonym dnia 25 
lutego 1928 r. na uroczystym plenum 


Rady Moskiewskiej. Stalin uwydatnił 
wtedy trzy podstawowe cechy Armii 
Czerwonej: to, ze jest ona „armią wy- 
zwolonych robotników i chłopów, armią 
dyktatury proletariatu", że jest „armią 
braterstwa między narodami w naszym 
kraju“, że kształtuje i umacnia „ducha 
internacjonalizmu*. 


Te cechy pozwoliły Armii Czerwonej 
odegrać tak wielką rolę w historii; okre- 
ślenie ich zaś dopomagło pisarzom do 
jak najszerszej, najbogatszej charaktery- 
styki zołnierza. Temat zołnierski wszedł 
na stronice książek z całym bogatriwem 
przeżyć, z ggiomna historią walczącego 
2 woiność iudu. Ścisłe zespolenie armii 
z ludem sprawiało, że głos żołnierza był 
zarazem głosem robotnika i chłopa. Na 
stronicach powieści rozbrzmiewał tonem 
narodowej epopei. 


Gdy hitlerowski agresor najechał ra- 
dzieckie wsie i miasta, około ośmiuset 
pisarzy poszło na front, walcząc w pierw- 
szych szeregach. 242 pisarzy już nie wIó- 
cło do domów, a wśród nich tak znako= 
mici jak Krymow, Pietrow, Gajdar. 


Bezpośredni udział w zmaganiach z fa- 
szyzmem pozwolił literaturze radzieckiej 
odegrać doniosłą rolę patriotyczną. Od 
pierwszej chwili trzeba było wesprzeć 
walczące ramię. Zaszła potrzeba — jak w 
okresie wojny domowej — zużytkowania 
tych gatunków twórczości, kióre bezpo- 
średnio i szybko odtwarzały przeżycia, 
oddziaływały 1 budziły do walki. Więc: 
plakat z poetyckim tekstem. liryka, krót- 
kie opowiadanie, trafny artykuł publicy= 
siyczny, szkic dokumentalny... 


Pisarz radziecki obserwuje pola wałki 
i pobojowiska. Sumuje bohaterstwo ra- 
dzieckiego zołnierza, obserwuje 1 opisuje 
zbiorowe oraz jednostkowe przejawy. 
tego bohaterstwa. Ujawnia ideowość wal- 
Ki po stronie radzieckiej, miłość radziec- 
kiej ojczyzny 1 niespotykany heroiczny 
patriotyzm. Jednocześnie pisarz radziecki 
demaskuje zwierzęce oblicze faszyzmu. 
Obnaża i potępia ogrom faszystowskiej 
zbrodni. Wyjaśnia, ze tylko poprzez wal- 
kę do ostatniej kropli krwi można poko- 
nać faszyzm i że tylko ta droga może 
ocalić ludzkość. 


Bujnie rozwija się liryka. M. Ticho- 
now, K. Simonow, A. Twardowski, A. 
Surkow, P. Antokolski, A. Bezymienski 
i inni wyrażają przeżycia radzieckiego 
obywatela walczącego z faszyzmem. 
K. Simonow tworzy głośny wiersz pt. 
„Czekaj na mnie“, który obiega wszyst- 
kie fronty i staje się wyrazem wiary 
żołnierskiej w zwycięstwo i powrót do 
domu. Obrona Leningradu rodzi takie 
utwory jak „Syn“ P. Antokolskiego, 
„Kirow jest z namı“ M. Tichonawa. Naj- 
w.ększą sławę zdobył poemat. A. Twar- 
dowskiego pt. „Wasyli Tiorkin*. Autor 
dał w nim nasycony liryzmem a zarazem 
epickim humorem obraz zwykłego ra- 
dzieckiego żołnierza. 


Obronę Stalingradu i dokonany wielki 
przełom opisują: K. Simonow w „Dniach 
i nocach“, W. Niekrasow — „W okopach 
Stalingradu“, W. Grossman w ,,Szkicach 
ze Stalingradu“ i inni. Nieugięty opór 
pod okupacją stanowi treść „Młodej 
gwardii“ Fadiejewa, „Nieujarzmionych:* 
B. Gorbatowa, „Ludzi o czystym sumie- 
nių“ Werszyhory: O udziale kołchoźni- 
ków w wojnie piszą: A. Gonczar (,Cho- 
rążowie''), Kazakiewicz („,Gwiazda'). He- 
roizmowi żołnierzy poświęcone są utwory 
B. Polewoja „Opowieść o prawdziwym 
człowieku', A. Beka „Szosa wołokołam- 


ska“, W. Grossmana „Naród jest nie- 
śmiertelny“, I. Krenburga „Burza“. W 
zakresie dramatu najcenniejsze dzieła 


dali: A. Korniejczuk. (..Front'"*), K. Simo- 
now („Rosjanie“), L. Leonow (,,Najazd*). 


Literatura radziecka przekazała ludz= 
kości nowy rodzaj patriotyzmu, wyzby- 
tego zupełnie cech szowinistycznych i 
ukazała walczącego człowieka jako cząst- 
kę twórczego, socjalistycznego kolekty- 
wu. Wielka Wojna Ojczyźniana uwydat- 
nila najlepsze cechy ludzi radzieckich, 
wychowanych przez partię bolszewicką: 
patriotyzm, zdalność do poświęceń, bo- 
haterstwo, nieulękłą odwagę, internacjo- 
nalizm i braterstwo, miłość i przywiąza- 
nie do Stalina. 


Linia obrony, front walki, przebiegałą 
wszędzie tam. gdzie trwa, czuwa, pracuje 
na posterunku każdy obywatel radziecki, 
tak żołnierz, jak cywii. 


Ludność cywilna zasila partyzanckie 
oddziały. Takie powieści jak „Notatnik 
partyzanta“ (W. Ignatjewa), „Ludzie o 
czystym sumieniu“ (P. Werszyhory), 
„Podziemny Komitet Obwodowy działa** 
(.I. Fiedorowa), ukazują masy ludowe w 
walce z hitleryzmem. 


Droga zwycięstwa zaprowadziła do 
Berlina. A. Gonczar w powieści „Złota 
Praha', E. Kazakiewicz w „Wiośnie nad 
Odra“, wreszcie I. Erenburg w „Burzy 
ukazują żołnierzy radzieckich jako wy- 
zwolicieli i chorążych sprawiedliwości 
społecznej. Ci żołnierze niosą uciemię- 
żonym narodom wyzwolenie spod jarzma 
hitlerowskiego, rozbijajxc wielowiekowe 
akowy ucisku feudalnego i kapitałistycz- 
nego. Na ziemie wyzwolone przychodzą 
jako nosiciele wyższej sprawiedliwości. 
W powieści Gonczara kołcheźnik ukraiń- 
sxi Choma Chajecki prowadzi długie roz- 
mowy z Rumunami. Węgrami, Czechosło- 
wakami. Uczy ich, jak należy budować 
nowe życie. Bo nie jest mu obojętne, ja- 
kie porządki będą panowały na ziemi, 
dła wyzwolenia której przelewał swą 
krew. Tak też myślą inni żołnierze: ich 
zwycięstwo to zwycięstwo ludu, triumf 
pokoju. 


„Nasza republika — powiedział Eren- 


burg — zrodziła się ze słowami: pokój 
światu. Słowa te pozostały jej zawoła- 
niem- 


Dobiegła kresu wojna, ale nie skończy- 
ła się rola bohaterskich żołnierzy ra- 
dzieckich. Walczą o pokój. To słowo 
przynieśli na ztemie wyzwalone spod 
jarzma hitlerowskiego i treść tego słowa 
PEWNA swym codziennym przykła- 
em. 


. Dziesiątki tysięcy zdemobilizowanych 
żołnierzy radzieckich staje przy warszta- 
tach pracy, odbudowuje kraj wzorem 
płk. Woropajewa ze „Szczęścia“ Pawlen- 
ki. Wzbogaceni doświadczeniami Wojny 
Narodowej żołnierze bronią owoców swe- 
go wielkiego zwycięstwa, pokoju — go- 
towi przeciwstawić się każdej próbie im- 
perialistycznej agresji. 


Grzegorz Timofiejew 


Oto gdzie wróg sięga... 


(dałszy ciąg ze str, 5) 


W roku bieżącym Zespół przystą- 
pi do uprawy wczesnych warzyw. 
Podniesie to dochodowość spółdziel- 


ni. Zbyt jest zapewniony. Sąsiedni 
przemysłowy Wałbrzych i samo 
Szczawno - Zdrój, jako ośrodek 
wcząsowo-leczniczy, będą doskona- 
łymi odbiorcami. Dobrze planuje 
zarząd Zespołu. Członkowie spól- 
dzielni pogodnie patrzą w przy- 


szłość. Wojtyński i Mickiewicz Piotr 
stali się sumieniem społeczności 
spółdzielczej i tkwią w zespołowej 
gospodarce jak mocne dęby. 

$ 


Na podwórzu chlewni rozmawiam 
z Wojtyńskim: 

— Rozgromiliśmy wroga — mó- 
wi — ale nie wytrzebiliśmy jego ko- 
rzeni. Znowu zaczyna tyć. 

— Dlaczego? 


— Gajewski wrócił po amnestii, 
Mickiewicz jeszcze siedzi, ale lada 
dzień przyjedzie. W. zarządzie zno- 
wu kwasy, które zrażają ludzi. Mę- 
ża Wilkowej wybrano grupowym. 
Wilkowa i Mickiewiczowa Anna sta- 
ły się butne. Piotra Mickiewicza o- 
skarżyły, że okrada magazyn. Od- 
wołano go, a magazyn powierzona 
Gajewskiecmu. Wilkowa pobiła Pio» 
tra. Atakują. 

—A wy? 

—Cóż my? Piotr to uczciwy czło* 
wiek. Wypracował w 1952 roku 406 
dniówek, a Micekiewiczowa Anna — 
5. Ona — to wrzód na spółdzielni, 
Wytniemy. Nikt nas już nie zatrzy- 
ma. 

Oczy Wojtyńskiego świeciły 
lowym blaskiem. 

Teofil Kowalczyk 


stas 
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Rys. St. Gierowski 


KAZIMIERZ JERZY ZALEYSKI 


GAWĘDY 
Z DRAWSKIEGO POWIATU 


ECHAŁEM z Drawska w gronie dzia- 
J łaczy PZPR i ZSL. Byli to akty- 

wiści gminni i gromadzcy. Wraca 
łtśmy z Powiatowego Zjazdu Spółdziel- 
czości w Drawsku. Przystuchiwatem się 
pilnie nie kończącym się rozmowom, 
opowiadaniom i gawędom. Zwróciło mo- 
ją uwagę, że w ten 2 razu zasadniczy t 
rzeczowy charakter rozmów wpłatać się 
poczęły coraz bardziej plastyczne obrazy, 
dialogi i anegdoty. Cztery lata doświad- 
czeń nagromadzito tyle przykładów, że 
prawie każdy z aktywistów biorących 
udział w rozmowie, sypał nimi jak z rę- 
kawa. 

Bojowy okres, jak to bywa na każdym 
froncie waiki, gromadzi fakty, które w 
nieslychanie krótkum czasie obrastają 
tkanką iudowego opowiadania, tak blis- 
kiego anegdocie i guwędzie. 

Nim jednak odnotuję choć kilka tych 
anegdot, wprowadzić najpierw muszę 
czyteinika w spółdzielcze dzieje powiatu 
drawskiego. 

W roku 1949 powstaiy w Drawsku trzy 
pierwsze rolnicze zespoty społdziełcze — 
Siecino, Milenko i Gudowo. W roku na- 
stępnym nowe — 45 RZS-ów i 5 zrzeszeń 
uprawy ziemi. Przy tak szybkim wzro- 
ście, do spółdzielń szli przekonuni i nie- 
przekonani, ci którzy byli godni miana 
spółdzieicy i śmiertelni wrogowie, węszą- 
cy koniunkturę, a cichaczem "usiłujący 
rozbić spółdzielnię od wewnątrz. Aktyw, 
upojony łatwymi sukcesarni, zatracił 
czujność. Znaleźli się ,,działacze”*, którzy 
za wszelką cenę pędzili chłopów do 
spółdzielń. Tu kogoś postraszono, tam 
przyciśnięto i mówiono. „Byte dalej, byle 
więcej spółdzielni, a gdy chiopi razem 
pogospodarują to się i przekonają. Nikt 
nam roboty nie popsuje, kułaków u nas 
przecie nie ma, bo tu wszyscy mają jed- 
nakowe działki", Wróg był, działał i wy- 
korzystywał wszelkie niedociągnięcia. 
Niejedna spółdzielnia rozsypała Się pra- 
wie tak szybko, jak powstału. Wzbiera- 
jący wrzód przecięło ostrze uchwały Ko- 
mitetu Centralnego Partii. Winni nadu- 
żyć i łamania praworządności zostali su- 
rowo ukarani. Na wsie ruszyli agitato- 
rzy. Najlepsi PZPR-owcy i ZSL-OWCY, 
działacze robotniczy i chłopscy od nowa 
żarliwie tłumaczyli, co to jest spółdziel- 
czość i jak powinna wyglądać praca w 
spółdzielniach. Ale sytuacja była kiep- 
ska. 


— Przyjeżdżam do wst — opo- 
wiada jeden z aktywistów — pa- 
trzę, a tu tabun koni buszuje w 
pszenicy. Obok w sadzie leżą w 
cientu chłopi i tam o czymś roz- 


prawiają. 

— Ludzie — mówię — czemu nie 
wyganiacie koni ze szkody? 

— A co — odpowiadają — konie 
spółdzielcze, pszenica spółdzielcza, 


niech się cholery pasą. 

— A wy kto? — pytam. 

— My spółdzielcy — mówią 2 
prześmiechem. 

Zwołaiem zebranie, Przyszli. Ga- 
dam. A oni milczą, Wreszcie ktoś 
rzucii kamień przez okno. Za ka- 
mieniem wtranżala się przez okno 
baba 2 kijem. Rozwścieklona okrut- 
nie. Jazgocze, aż strach. Ja nic, a 
ona kijem prask mnie przez łeb. 
Przy okazji zbiła lampę. Ale swoim 
wyczynem a moim spokojem tak się 
zadziwiła, że aż przycichła. Prze- 
wodniczący wniósł drugą lampę i 
powiada: 

— Maciejewska, ty stara taka i o- 
waca, jak tę lampę teraz stłuczesz, 
to ci gardło przegryzę. Tamta była 
moja, e la iampa, wiedźmo jedna, 
jest SPÓŁDZIELCZA, rozumiesz? 

Znów cisza, znów mówię. Patrzy 
się na mnie jakiś chłopina i widzę, 
że ma takie jakby litościwe i ser- 
deczne oczy. Mówię do niego: 

— A wy przyjdziecie jutro do ro- 
boty? — 

— Ano, szkoda tego zmarnowania 
gadziny. — Okazało się, że był to 
oborowy. Doskoczyłem do niego i u- 
całowałem... 


— Grunt to pokazać ludziom 
wroga — odezwał się drugi jadący 
z nami aktywista. — Na jednym że- 
braniu, też w takiej rozlatującej się 
spółdzielni, przemawiam chłopom do 
serca i rozumu, a tu się wyrywa 
jakiś drań i pyta: 

— A pon prylegent syr lubi? 

Sala w śmiech. A ja do łobuza: 


Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis- 
ma. że począwszy od m-ca 
stycznia br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i miej- 
scy przyjmują wpłaty na pre- 
numeratę w terminie do dnia 
15. każdego miesiąca, na 


mlesiąc następny i okresy 
dalsze, 
EEE 
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— Kto was tak gadać nauczył? -— 
Cisza. Pytam raz jeszcze. Cisza. 
Wreszcie z prezydium ktoś szepnął: 

— To jego kumoter tak go nasta- 
wił, Wojciechowski, 


— Kto to jest — pytam — ku- 
łak? 
— [i gdzie, — mówią — indywi- 


dualny, średniorolny, ma 10 ha. 
A ja się pytam: 
— Podatki zapłacił? 


— Nie. 
— Żywiec, zboże, kartofle, mleko 
odstawił? 

— Ano, nie. 


— To przecież wróg naszego pań- 
stwa ludowego! — mówię. I takem 
go elegancko opisał, że dogadałem 
się z ludźmi, Gminna zaś Rada 
wzięła się za moją namową do 
Wojciechowskiego. Ściągnęli z nie- 
go zaległości. Wojciechowski wi- 
dząc, że to nie przelewki i że cała 
wieś na niego oburzona, zaczął skup 
odwozić, W tym roku wywiązał się 
z obowiązków na medal. Nawet mó- 
wił ostatnio do swych dawnych ku- 
mów: „Wiecie, ta tchnia władza te- 
ra jakby krzepciejsza”, 


$ 


Teraz przerzucę czytelnika w inny 
jragment rozmowy. Tu już nie było 
żartów. Aktywiści, jeden po drugim 
sypali liczbami i faktami, jakie na- 
gromadził Zjazd Powiatowy. Odby- 
wało się na moich oczach jakby re- 
petytorium działaczy. Głośne, ko- 
lektywne utrwalanie w pamięci o- 
siągniętych wyników w skali po- 
wiatowej. 42 RZS-y i 5 ZUS-ów, 10 
tys. ha ziemi spółdzielczej, 1000 
spółdzielców. W czterech zbożowych 
w porównaniu z indywidualnymi 
wyższa wydajność z ha o 10—15%. 

W Świerzynie uzyskano plon 26 
kwintali jęczmienia z ha, w Sulisze- 
wie 18 q żyta i 20 q owsa. W Da- 
lewie 24 q pszenicy ozimej, co 
przekreśliło błędne twierdzenie, ja- 
koby na tych terenach pszenica o- 
zima nie mogła plonować. 


Spółdzielcy osiągnęli w hodowli 
bydła wzrost pogłowia przeciętnie o 
23 procent, trzody o 49 procent, o- 
wiec o 57 procent. I to wszystko w 
ciagu jednego roku... 


W Pławnie w 1951 roku uzyska- 
no 65.280 złotych dochodu, w następ- 
nym roku 125.365 złotych. W spół- 
dzielni tej na dniówkę obrachunko- 
wą w 1951 roku wypadło zboża 3 
kg i w gotówce 7 zł, po roku — 
już 12,8 kg zboża i 8.50 zł w gotów- 
ce. Aleksander Moleszczuk, który z 
rodziną wypracował 540 dniówek o- 
trzymał 62 kwintale w zbożu i 4.590 
złotych, nie licząc dochodu z dział- 
ki przyzagrodowej. A Moleszczuk 
nie jest wcale wyjątkiem... 


% 


— Gdybyśmy wtedy, w 51 roku, 
mieli takie cyfry, takie argumenty 
— westchnął jeden z aktywistów — 
dopieroby szła nasza robota. 


— Czego żałować, wtedy inny był 
czas, a teraz inny. Patrz w przysz- 
łość... 

— A, właśnie — przerwał trzeci 
— siedzę w prezydium Zjazdu i już 
mi się troi w oczach od delegacji. 
Tyle rąk naściskałem, tylu przo- 
downików pozdrowiłem, Więc kiedy 
za koszykiem czerwonych kwiatów 
zobaczyłem niską a tęgą babę, o- 
czom własnym nie chciałem wie- 
rzyć. A ona już przy stole prezydial- 
nym i na mnie akurat lezie. Wte- 
dy ja się nachylam i mówię. 


— Maciejewska a pamiętacie, jak- 
żeście mi to kijem przyłoiła? 


— E-e-e.. to chyba nieprowda? .. 
— ale się baba zaczerwieniła. 


— Ta z koszykiem czerwonych 
kwiatów? — to Maciejewska, co 
oknem wlazła i lampę zbiła? 


— Ta sama. 


— A to przecież przodowni- 
ca, pazerna na robotę, najwięcej 
dniówek wyrobiła w swojej spół- 
dzielni... 


— Jaż wiem o tym i dlatego 
wspomniałem o niej — ot przykład 
prziyjsz%ości.,, 


Kazimierz Jerzy Zaleyski 
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0 rynku i kontraktacji w łowickim 


rzeglądałem ostatnio zeszyty do- 

mowe z języka polskiego liceali- 

stów z  Ogólnokształcącej Szkoły 
w Zdunach. Zduny leżą w gm. Bąków, 
ta zaś w powiecie łowickim. Szkołę wy- 
stawiono po wojnie przy nie małym sta- 
raniu i pracy okolicznych chłopów. 
Uczy się tu młodzież wiejska z tej 
gminy i pogranicza dwóch innych. Prze- 
waża pochodzenia średniackiego. 

Na 19 uczniów i uczennice jednej z 
dwu klas 11-tych — nie średniaków 8-ro. 
W tym małorolnych troje, pozostali z ro- 
dziny krawca, pracownika piekarni, 
nauczyciela, bednarza, kolejarza. 

Uwagę moją zwróciło jedno z ostat- 
nich zadań. Temat nie był historycz- 
no - literacki. Temat aktualny i społecz- 
ny. Echa Uchwały z 3 stycznia w TO- 
dzinnych wsiach uczniów. W sposobie 
ujęcia propozycja reportażu. Próba re- 
portażu, trzeba to powiedzieć, nie 
udała się, ale informacje są, u niektó- 
rych nawet przerastają w artykuł wca- 
1e ciekawy. 

Taki charakter ma np. zadanie Ry- 
szarda Bogusza. Chłopak gra liczbami 
ale jak to robi mądrze i celowo. Na 
początku w skali krajowej. „Po raz 
pierwszy w Polsce przeciętne plony 
zbóż chlebowych przekroczyły 13 q Z 
ha. Wzrosło poważnie pogłowie trzody 
chlewnej, zwiększył się również obszar 
roślin przemysłowych. A co najważ- 
niejsze — zrobiliśmy wielki krok na- 
przód w mechanizacji naszego rolnic- 
twa. Mamy obecnie około 40 tys. trak- 
torów, ponad 45 tys. siewników, ponad 
50 tys. maszyn żniwnych, ponad 20 tys. 
młocarń a liczba wsi zelektryfikowa- 
nych przekroczyła już 13 tys.*. 

Tym rachunkiem otwiera Bogusz per- 
spektywę na możliwości dalszego TOZ- 
woju rolnictwa. Droga przezwyciężenia 
dysproporcji wiedzie przez wzrost Wy- 
dajności, przez coraz Ściślejszą i pełniej- 
szą spójnię ekonomiczną między mia- 
stem i wsią, przez coraz mocniejsze sta- 
wianie przez chłopów w tej spójni na 
metal. Mechanizacja rolnictwa pomoże 
w przebudowie wsi i jej rozwoju pro- 
dukcyjnym. Taką otwarłszy perspektywę 
ukazał z kolei Bogusz w nowym ukła- 
dzie liczb zagrażenie, jakie w ostatnich 
latach wytworzyła paskarska i speku- 
lacyjna anarchia na rynku. 


'Ten szereg liczb ma już charakter lo- 
kalny (łowicki) i wskazuje z jednej 
strony na poważne interesowanie Się 
młodzieży przemianami ekonomicznymi 
w kraju, z drugiej strony na kapitalną 


pamięć rachunkowej głowy średniaka. 
Bo liczby, które tu zaraz powtórzę, 
znalazły się w zadaniu albo z relacji 

jego sąsiadów. Oto 


ojca Bogusza albo 
ile kosztowały: 


w 50 r. pod koniec 52T. 
ziemniaki (q) 20zł — 60—100 zł 
żyto (q) 380), =E 250 ,, 
kura ZAW — aS 
masło (kg) W — 55 „» 


„Natomiast — pisze Bogusz, — od 47 r. 
nie zmieniły się ceny żelaza, węgla, na- 
wozów, nafty, soli itd.. tzn. tego co 
chłop potrzebował do produkcji rolnej 
a także w niemałej części do użytku 
domowego“. 

Taki bieg rzeczy, taka praktyka ze 
strony chiopów operujących nadwyżka- 
mi towarowymi prowadziła do utrzyma- 
nia a nawet pogłębienia dysproporcji w 
produkcji rolnej. Punkt ciężkości bo- 
wiem przenosiło zarmozne <hiopstwo ze 
wzmożenia wydajności na  paskarski 
handel, który ograbiał robotnika z czę- 
ści dochodów, wzmagał trudnosci apro- 
wizacyjne, okradał akumulację socjali- 
styczną na rzecz kapitalistycznej, uma- 
cniał na wsi pozycję na rzecz kapita- 
listycznej, umacniał na wsi pozycję ku- 
łaka i spekudanta, dezorientował pracu- 
jące chłopstwo, hamował je w produk. 
cji i odwodził z drogi, wiodącej przez 
spółdziełlczą gospodarkę do socjalizmu. 

Zajrzyjmy do innych zadań. Lebioda 
St. oblicza w jaki sposób kułak mógł 
spekulować zbożem. Oto w piekarni w 
Zdunach (zawsze był tłok) kg chleba 
kosztowało 1,45 zł a q żyta na rynku — 
190 zł; kułak zatem i spekulant wyku- 
pując chleb zyskiwał 50—70 zł na q. 


Teraz żyto cenią na 200 zł co przy 
chlebie droższym o 60 proc. odbiera 
kułakowi ochotę do wykupu chleba. 

Masło na rynku 30 zł, za żywiec mniej 
płacą niż w punktach skupu. W oko- 
licy Złakowa Borowego kułacy cenili 
po Uchwale żyto na 150 zł a pszenicę 
na 180 zł, ale „robotnicy nie chcą na- 
wet słyszeć o takich cenach“ (Świątkow- 


ski Wł). Chłopi powiadają — drożej 
Kosztują towary przemysłowe, ale czyś 
człowieku nie kupował u  „litwinki* 


grubo więcej płacąc jak w spółdzielni? 
Z Maurzycy podaje I. Świderska daw- 
ne i styczniowe relacje cen rynkowych: 


masło 50—60 zł — 35 — 40 
żyto 220 zł = 180 | 
pszenica 320 zł 250—220 


Goździk Wł. informuje, że w Łowiczu 
nawet nie chcą ludzie słyszeć o cenie 
50 zł za kurę. Na q żyta za 250 zł nie 
było kupca. „Nawet nie chce z nami 
rozmawiać nasz sojusznik robotnik“ — 
mówią wściekli bogacze. 

— Zaledwie człowiek zaczął się „pod- 
reperowywać'' a tu masz diable kaftan, 


zaraz się zwiedzą i tak „zakręcą', że 
ani się spodziejesz — taki dialog ku- 
łacki podsłuchał Józef Bogucki — zro- 


bili wymianę pieniędzy, to był zgryz. 
— A boś się pospieszył sprzedać sno- 
powiązałkę. 

—  Pośpieszyłem, ale ona była z Za- 
chodu, nie moja, wyszabrowana. Jak 
zrobili tę reformę z pieniądzem, po- 


szedł człowiek po rozum do głowy — 
teraz będą pieniądze długo pewne, więc 
hajda na rynek sprzedawać. A tu masz, 
nowa reforma — rynkowa. 


Zduny leżą 11 km od Łowicza, W ser- 

cu powiatu łowickiego, powiatu, który 
ma swoistą tradycję. Tu wcześniej 
chłopstwo wyszło z jarzma feudalnego, 
gleba dobra, linie kolejowe, główne. Z 
jednej strony wyrosła w XIX w. wiel- 
ka Warszawa, z drugiej wielka Łódź. 
Łowickie znalazło się w położeniu u- 
przywilejowanym. Śpizarnia. To też tu 
ulepszała się szybciej gospodarka a 
spłukani znikali w fabrycznej Łodzi, 
wcześniej tu nastąpił postęp  technicz- 
ny. 
Nadwyżki towarowe stara tradycja 
popychała na Łódź i Warszawę. Teraz, 
kiedy ceny wyrównają się — w Łowi- 
czu takie same jak w Łodzi — a „wy- 
wóz“  kosziuje, okazuje się już w sty- 
czniu, już w pierwszych dniach po o- 
głoszeniu Uchwały, że średniacy łowiccy 
pełnym frontem zwrócili się do Uchwały 
w tych punktach, które mówiły o kon- 
traktacji. Kraina spiżarni szuka docho- 
dowego a godziwego wylotu. 

Janina Kożierczak iniormuje, że w 
jej rodzinnej wsi Serbirrowie powiększy- 
ła się kontraktacja trzody chlewnej, 
buraka, Inu, cebuli i innych płodów. 
Ojciec jej zakontraktował 20 ar. bura- 
ka, 15 — cebuli i 15 jęczmienia. 

Gwoździk odnotował, że chłopi w je- 
go wsi zakontraktowali w porównaniu 
z ub. rokiem więcej — jęczmienia o 20 
proc., rzepaku o 30 proc., Inu o 12 proc. 
(na buraka cukrowego jeszcze umów nie 


było). Świątkowski Wł w  Złakowie 
Borowym — Inu i Inianki o 12 proc. 
więcej, rzepaku o 15 proc., jęczmienia 


o 20 proc. Ogólnie kontraktacja wzrosła 
tam o 11 proc. W Bąkowie, wsi bogatej 
i bogaczy, masło — jak podaje Z. Wie- 
lemborek — spadło z 50 na 30 zł, a 
kontraktacje jęczmienia, owsa, buraków 


i wszystkich innych zostały rozebrane 
w mgnieniu oka. 
1 kg żywca, za którym stoi 1 kg pa- 


szy treściwej, 4 kg węgla po cenie o 
10 proc. niższej od państwowej i zalicz- 
ka w wysokości 50 kg paszy i 200 kg 
węgla za sztukę przy zadeklarowaniu o- 
raz cena podniesiona... podobnie z bu- 
rakami cukrowymi, rzepakiem i Inem— 
wszystko szybko trafiło do rachunko- 
wej głowy średniaka łowickiego. 


© 


Nie wiem, czy nie byłoby celowe aby 
podobne tematy zadań jak w zduńskiej 
Szkole Ogólnokształcącej, pojawiały się 
częściej i powszechniej w naszych 
szkołach. Tędy również biegnie droga 
kształcenia politechnicznego. Czytałem 
sprawozdania młodzieży kieleckiej. Ci 
licealiści jeżdżą do rodzinnych wsi ja- 
ko agitatorzy spółdzielczości. Ale dużo 
wiedzą i z teorii i z praktyki o swych 
rodzinnych stronach. Przykładem spra- 
wozdanie, drukowane w poprzednim 
numerze Wsi (7) pt. „Młody agitator 
rozoruje kopce starych kretów". 


Waclaw Palik. 


Urocze przedszkolanki 


Łatwo to powiedzieć — za dużo dwa 
grzyby w barszcz, kiedy starczy jeden. 
Gorzej wypadło mieszkańcom  groinady 
Izdebki. pow. Brzozów, woj. Rzeszów. 
Radzi nie radzi muszą tam chłopi w nie- 
bogłosy krzyczeć — za dużo dwa przed- 
szkola na jedną gromadę, ponieważ ta- 
kich jakie są, nie potrzeba ani jednego. 


I rzeczywiście nie potrzeba. Złego po- 
czątki — jak to zwykie bywa — były zu- 
pełnie miłe. Przedszkolanka Władysława 
Gajda spisywała się zrazu dzielnie, za- 
pisała coś ponad 20 dzieci. Nie inaczej 
przyjaciółka z drugiego przedszkola. 


Ale — któż tego nie wie — z dziećmi 
straszny kłopot. Trzeba je pilnować, za- 
»awiać, utrzymywać w czystości, żywić 
racjonalnie i higienicznie. Ani się sa- 
memu rozerwać, zabawić, co za pieskie 
życie — powiedziały sobie obie urocze 
przedszkolanki i natychmiast przystąpiły 
do dzieła. 


A oto dzieło: odprawiły kucharki, za- 
mieszkały razem, wzięły sobie służącą. 
Gotować nie była komu, gdyż jedno 
przedszkole opustoszało, do drugiego 
przychodziło zaledwie 8-ro dzieciaków. 
A i to nie zawsze. 

W drugim etapie przyszła kolej na o- 
żywienie towarzyskiego życia gromady. 
w jedynym przedszkolu można było za 
„tanie pieniądze“ zjeść kanapki, cia- 
steczka i pączki, wypieczone przez pa- 
nienki z przydziałowej mąki. Obsługa 
znakomita, gdyż wódkę i „zagrychę* roz- 
nosiły dzieci. 

Upamiętniły się w dziejach gromady 
dwie takie zabawy z obsługą dziecięcą. 
Jedna w listopadzie, kiedy to nie można 
było dojść jaki przyniosła dochód. Spuść- 
my zasłonę na to wydarzenie zastrzegając 
się wszakże, że nie zgadzamy się z przed- 
szkolankami, jakoby głównie dzieci się 
obiadały i piły alkohol i dlatego zabawa 
nie przyniosła dochodu. 


Druga zabawa ukoronowała dotychcza- 
sowe wysiłki naszych pań, zmierzające 
do podniesienia kultury w Izdebkach. 
Przyjechała komisja z Wydziału Oświaty, 
zaalarmowana przez „niekulturalne ele- 
menty'* w gromadzie. A że zgubiła po 
drodze oczy, wskutek czego nic złego nie 
dostrzegła, stworzyła więc nową okazję 
do uczczenia pracy przedszkola. Wśród 
akrzyków „niech nam żyje sto i więcej 
lat" zabawa skończyła się nad ranem. 


Epilog? Jeszcze go nie ma, gdyż komisja 
nadal szuka zgubionych oczu. Nie przy- 
puszczamy bowiem, żeby dostojnych o- 
światowców urzekły urocze przedszko- 
lanki z Izdebek, 


Jan Biegała 


Wykaz błędów 


W poprzednim (7) numerze popełnili- 
śmy 34 błędy: 


w interpunkcj! — 11 

błędy literowe — 13 

zmiana znaczenla = _ 5 

techniczne =" 

merytoryczne = 1 

razem `“ 34 
Korektorki 


WYCINANKI ŁOWICKIE 


„Miłość” w rodzinie 


Przewodniczący Gminnej Rady Naro- 
dowej uważany jest powszechnie za ojca 
gminy. Nie wszędzie tak jest, ale na ogół 
i to się zdarza, że ludzie mają do niego- 
jako do swego opiekuna zaufanie. Go- 
rzej jednak, gdy taki przewodniczący 
pozostaje ojcem dla swojej rodziny, a 
ojczymem zaś dla gminy. Tak jest w 
GRN w Kazanowie, pow. Iłża, woj. kie- 
leckie, gdzie ob. Ambrozik zadbał przede 
wszystkim o swoją córkę, lokując ją na 
stanowisku w gminie. Aby nie być gor- 
szym, sekretarz GRN ob. Bronisław Ma- 
zurek zatrudnił swoją żonę w charakte- 
rze referenta wojskowego. Nie wiadomo 
co byłoby z tym „wyścigiem“ w obej- 
mowaniu stanowisk w gminie kazanow- 
skiej, gdyby nie to, że już ich zabrakło. 
Tak przynajmniej kazał oświadczyć prze- 
wodniczący, zgłaszającym się do pracy. 
Zaś Mazurek aky dać przykład, że w 
jego gminie bezrobocia nie będzie, w 
swoim gospodarstwie zamiast żony za- 
trudnił siłe najemną. Niech haruje na 
tym hektarze ziemi! 

Przysłowie głosi, że niedaleko pada 
jabłko od jabłoni. A my zaś wiemy z 
doświadczenia, że zazwyczaj Gminna 
Spółdzielnia jest tym jabłkiem „które nie 


daleko pada od jabłoni tj. od GRN. Ka- 
zanów potwierdza nam w 100% tę regułę, 
nic też dziwnego, że GS przypomina 
nieco sklepik prywatny, tylko gorzej pro- 
wadzony, gdzie kupcem jest kierownik 
ob. Józet Rychlik, kasjerką córka Rych- 
lika, zaś żona Rychlika, by jej nie działa 
się krzywda — pracuje jako kierownicz- 
ka zlewni. A prezes GS Stefan Walęciak 
mówi na to, że nic nie szkodzi. bo jak 
rodzina pracuje. to składniej idzie. 

My natomiast wiemy, że jest nieco ina- 
czej. Kto ma znajomości w Kazanowie, 
może kupić co mu się żywnie spodoba. 
Nawet i węgiel dostanże, tylko nie bez- 
pośrednio. a przez delikatne rączki ob. 
Marty Rogalskiej, ta ma znów w GS-ie 
znajomego ob. Skawińskiego i tak za- 
miast zapłacić za węgiel 24 zł za 1 q pła- 
ci się 30 zł, ale ma się przyjemność po- 
średniectwa miłej kobieciny. Tak jedno 
splata się z drugim. Węgiel z GS-em, GS 
z GRN-em, a GRN z rodziną. Oczywiście 
rodziną przewodniczącego i sekretarza. 
w języku rodzinnym nazywa to się mi- 
łością, natomiast w języku społecznym— 
kumoterstwem. I my też tak stosunki w 
gminie kazanowskiej nazwiemy. 

Stefan Sętkiewicz 


Prezesowskie metody 


Publikujemy nową, nieznaną metodę 
tłumienia krytyki w terenie. Sto procent 
gwarancji, że korespondent złamie pióro, 
jeżeli zabierzemy się do niego uważnie 
tak, jak odkrywcy genialnej metody — 
prezes GS w Gniewoszowie, pow. Kozie- 
nice i jego wierny współpracownik ob. 
Komorek. 


Zalał im swego czasu sadła za skórę ko- 
respondent „Gromady“ ob. Edward Czer- 
ski. Jakże drania nauczyć szacunku dla 
władzy? Pomyśleli i wymyślili. 


Należy znosić z samozaparciem ataki 
na kumoterstwo, na nie mający nic wspól- 
nego z uczciwością rozdział nawozów czy 
nasion, czekać cierpliwie aż korespon= 
dent opuści na jakiś czas gromadę. Np. 
Czerski wyjechał do sanatorium na le- 
czenie. A wtedy do dzieła! Nie myślcie 
że chodzi tu o szkalowanie człowieka na 
zebraniach, czy wystąpienia prasowe prze- 
ciwko niemu. To są rzeczy niehezpieczne, 
można je sprawdzić i z metody kłapa. W 
wypadkach szczególnie sumiennego ko- 
respondenta dobrze jest zastosować walkę 
ekonomiczną z jego rodziną. Taki Komo- 
rek dobrze wie co robi! 


Matka Czerskiego 67-letnia kobieta 22 
razy chodziła z Borka do Gniewoszowa 
po węgiel. Droga w obie strony wynosi 12 
km., co w sumie stanowi 224 km. w cią- 
gu niecałego miesiąca. Ten zręczny ma- 
newr należy rozpatrzeć z dwóch punktów 
widzenia. Pierwszy — psychologiczny (spe- 
cjalność samego pana Prezesa) polega na 
tym, że kobieta już po pierwszych 100 
km drogi powinna zrozumieć, że wszyst- 
kiemu winien syn korespondent. Drugi — 
ekonomiczny mieści się w nader zwy- 
kłym fakcie. Oto zamiast 5 m wegla o- 
trzymuje utrudzona kobieta tylko 3 m, 
a w czasie 12-kilometrowego spaceru po- 
winna znowu zrozumieć winę syna. 


Czerska była jednak uparta. Co robić 
w takim wypadku? Prowadzić walkę eko- 
nomiczną dalej. Obaj panowie użyli ta- 
kiego — zdumiewającego swoją prostotą 
— chwytu: zamiast 9.60 zł za metr poli- 
czyli matce 20.50 gr. Protestujących bie- 
dniaków, zwłaszcza Banasia Szymęna u- 


karali energicznie podobną grzywną. To 
byłoby mniej więcej wszystko. 

Pragniemy jeszcze tylko dodać, że me- 
toda ta okazuje swą skuteczność w gro- 
madach, gdzie nie ma dzielnych kobiet i 
małorolnych, którzy natychmiast inter- 
weniują w miejsce korespondenta. Tru- 
dno będzie o takie gromady, ale za to 
genialni tłumiciele krytyki, oczywiście 
nie mogą ponosić odpowiedzialności. Mu- 
szą natomiast ponieść pełną odpowiedzial- 
ności wskutek tego, że znaleźli się czuj- 
ni chłopi. 

Jan Biegała 


Słowacki zreformowany 


DROGI REDAKTORZE! 

Pisząc, że „minęły czasy romantyz- 
mu“, nie wiedziałam jak bardzo, jak 
gruntownie minęły! I to nie tylko na 
wzgórzu watykańskim, ale i na korektor- 
skiej łączce. Ciśnięto stamtąd we mnie 
bukietem, pod którego ciężarem mój ar- 
tykuł leży jak dlugi. 

Proszę więc, Redaktorze. uwiadomić ze- 
spół korektorski, że Juliusz Słowacki 
(był taki) napisał poemat pod tytułem 
„Beniowski“, Słynna oktawę XXIV, słyn- 
nej pieśni piątej autor, skądinąd znany 
poeta, rozpoczął od słów: „Komu ty je- 
dziesz? Jadę księżycowi”... I tak, już zo- 
stało. ku wiecznej chwale języka pol- 
skiego i wszystkich dotychczasowych ko- 
rektorów. 

Aż 15 lutego 1953 roku Słowacki został 
zreformowany. Kazano mu jechać „ku“ 
księżycowi (ksjieżyc jakoś ocalał), a śla- 
dem Słowackiego pocwałował Watykan 
kusztykając na owym nieszczęsnym „ku“ 
bombie atomowej ku wojnie, ku faszy- 
zmowi... 

Czytelnika zaś proszę, by tej reformie 
nie wierzył. I zechciał czytać w N-rze 7 
„Wsi“ ostatni fragment szkicu „W tych 
gałęziach gnieżdżą się liczne ptaki..." na- 
stępująco: Quo vadis? „Jade księżycowi...* 
O, nie! Minęły czasy romantyzmu. Se- 
des Apostolica jedzie atomowej bombie, 
jedzie wojnie, jedzie faszyzmowi... 


Juliusz. Stawiński i 
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ASZA spółdzielnia była jed» 
N ną z pierwszych w woj. byd- 

goskim . nie mieliśmy się na 
kim wzorować. Zapał i chęć do 
pracy był jednak należyty, ale i 
trudności były wielkie. Jeden ze 
spółdzielców, Ludwik Majka, oka= 
zał się bandytą i w swym nowozbu= 
dowanym domku przechowywał ka- 
mratów, którzy wspólnie z nim 
szkodzili spółdzielni i mieli zamiar 
wymordować aktywniejszych człon= 
ków. Jako członek Zarządu wie- 
dział dokładnie o wszystkich pla- 
nach spółdzielni i dopiero czujność 
naszej Organizacji Podstawowej oraz 
Bezpieczeństwa pozwoliła nam zde- 
maskować wroga wewnątrz spol- 
dzielni. Od tej pory mamy spokój. 
Minęły już cztery lata i zmieniło 
się u nas wiele. Mamy 20 nowych 
budynków mueszkalnych zelektryfi- 
kowanych i  zradiofonizowanych, 
wybudowaliśmy oborę na sto sztuk 
bydła z wodociągami, postawiliśmy 
chlewnię, cieplarnię. posadziliśmy 7 
ha sadu, mamy fermy drobiu, świe- 
tlicę i wiele innych zabudowań, 
które w większej części przy pomo= 
cy kredytów państwowych zżbudo= 
waliśmy sposobem gospodarczym. 


Przy zakładaniu spółdzielni nie 
mieliśmy żadnej sztuki bydła, jak 
również świń, gdyż nasi członkowie 
to biedni chłopi Dzisiaj mamy już 
54 sztuki bydła o wysokiej docho= 
dowości, 120 sztuk świń, tak że do 
1 października wywiązaliśmy się z 
obowiązku dostaw w 136 proc. 


Prace w naszej spółdzielni sa w 
pełni znormowane, ale wiele była 
trudności przy wprowadzeniu normę 
Dzięki pracy organizacji podstawo» 
wej wielu przekonało się, %42 to jest 
słuszne, gdyż nikt nie pracuje za 
innego, tylko wszyscy dla siebie. 

Szkolimy młodzież. Czterech od 
nas poszło na traktorzystów, jeden 
jest oficerem w wojsku ludowym- 
a jeden prezesem Zarządu Powiato- 
wego ZSCh., a jeden jest kierowni* 
kiem Wydziału Rolnego w KP PZPR, 


Na przewodniczącego naszej spół- 
dzielni wybraliśmy sobie w tym ro= 
ku kobietę, która daje sobie w peł» 
ni radę. Jak mamy więcej pracy, 
to organizujemy żłobek i przed- 
szkole, aby nasze żony mogły nam 
pomagać w polu. 

Jestem oborowym, w 1952 roku Wwy- 
pracowałem 613 dniówek obrachun- 
kowych, za to otrzymałem: 46 q 
różnego zboża oraz gotówką 9427 
złotych i 94 grosze. Żona zaś wy- 
pracowała 117 dniówek, za co o- 
trzymała 6,9 q zboża oraz 1450 z% 
gotówką. Takich zarobków nigdye 
bym nie wygospodarował na indywie 
dualnym i dlatego z nowym spół- 
dzielczym rokiem  dołożę jeszcze 
starań, aby zwiększyć stan pogło= 
wia:4 wydajność mleka od naszych 
krów przez dokładniejszą opiekę i 
racjonalne karmienie. 

LEON MIECZKOWSKI 
Szubin=Wieś, pow. Szubin 
woj. bydgoskie 


Dwie spółdzielnie w jedne; wsi? 


początku było u nas trudno, 

choć członków zapisało się do 

spółdzielni 40. Ale nikt nie 
dał krowy. bo nie mial, koni wnie- 
siono 14, lecz o paszę musiał sta- 
rać się Zarząd Gorzej, bo między 
porządnych członków wkradli ię 
kułaccy żausznicy i mącili nam pra- 
cę. Ziemi mieliśmy 274 ha, ale lu- 
dzi do pracy mało. Mimo to jednak 
daliśmy radę Za kredyty inwestys 
cyjne zakuriliśmy 20 krów, 104 pro- 
siąt, wyremontowaliśmy spichrz. 
Dniówka obrachunkowa w 1951 r. 
wyniosła u nas 21,44 zł, z tym jed- 
nak, że spłaciliśmy wszystkie pos 
życzki pobrane na zasiew i wydzie= 
liliśmy 38.000 zł na inwestycje. Te 
osiągnięcia przyniosły nam  iznanie 
ze strony chłopów, ale też i nowe 
kułackie plotki. aby odciągnąć lu- 
dzi od wstępowania do spółdzielni. 
Na nic to się zdało, gdyż 5 nowych 
członków nie zwracając uwagi na 
podszepty zapisało się do spółdziel= 
Tt. 

W roku ubiegłym mimo suszy 
zbiory podniosły się o 1 q z ha. 
Dniówka wyniosła: 4 kg pszenicy, 
4 kg żyta, 2 kg jęczmienia, 2 kg zie- 
mniaków, 0,2 kg grochu, 0.52 kg cu» 
kru oraz w gotówce 17,58 zł. Pań 
stwu przekazaliśmy zboże na skup 
według planu, natomiast żywca zae 
miast 4500 kg odstawiliśmy 8500 kg. 

Zakupiliśmy też 50 sztuk owiec 
maciorek, 6 wozów konnych, 1 ko- 
nia oraz mamy pieniądze na zakup 
jałówek. 

Gospodarze indywidualni naszej 
gromady, a jest ich jeszcze 44. wi- 
dząc te osiagnięcia, chcieli za pod- 
szeptem kułaków założyć drugą 
spółdzielnię produkcyjną w groma- 
dzie. Gdy te rachuby zawiodły 
chcieli wejść gromadnie do spół- 
dzielni i narzucić swój Zarząd. Ale 
i to się nie udało. Przyjęliśmy bo- 
wiem tylko tych, których uważamy 
za szczerych zwolenników spół- 
dzielczości. Nasz przykład podziałał 
i na inne gromady. W gromadzie 
Łosiów powstała już spółdzielnia, a 
Kruszyna ma już Komitet Założy= 
cielski. 

Przodownikami u nas są Jaku= 
bowska Janina, Borecka Malwina, 
Horoszkiewicz Wawrzyniec, księgo= 
wy Wyderka Józef, a o przewodni- 
czącym to nie wspomnę, bo sam 
nim jestem, a chwalić się nie lubię. 

112.000 zł wydzieliliśmy w tym 
roku na fundusz inwestycyjny, a 
21.000 zł na fundusz społeczny, lecz 
nie wiemy co zakupimy za te pie- 
niądze, gdyż dopiero ustalamy plan 
gospodarczy na rok 1953. 


STANISŁAW DOCHOŃCZAK 
Strzelniki, pow. Brzeg 
woj. opolskie. 


